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DANUTA ANTONINA PRZYFTAFZ

Danuta Antonina Praystasz urodziła s ię  13 czerwca I920 r« we wsi 
Nlewistka /pow. Brzozów/, gdzie m ieszkali je j  rodzice* o jc iec  Ignacy* 
agronom /pracował w tamt. majątku ziemskim/* matka Anna z d . Iwań­
czyk* Danuta miała dwóch br^cis Zbigniewa Bolesława i  Mieczysława 
Ignacego, Rodzina żyła w tradycjach patriotycznych i  relig ijnych*

Przed wybuchem wojny miała ukończone Gimnazjum i  I kl* Liceum 
Żeńskiego im. E m ilii P la ter  w Sanokui egzamin d ojrza łośc i zdała na 
tajnym komplecie w I942 r .»  również w Fanoku* Po wojnie* w I95I r* f 
ukończyła Uniwersytet Warszawski -  Wydział Prawa, Zawodem je j  s ta ła  
s ię  praca wydawnicza i  autorska w d zied zin ie  podręczników i  książek  
szkolnych* W końcu 1981 r* przeszła  na emeryturę* jednakże jeszcze  
przez 10 la t  pracowała w czasopiśmiennictwie dla nauczycieli*

w je s ie n i  1939 r* pod kierunkiem dr Zofii Pkołozdro /przedwojennej 
przełożonej Gimnazjum i  liceum Żeńskiego w Ranoku/ zaangażowała s ię  
w pomoc jeńcom wojennym, w ich  ucieczkach z transportów kolejowych 
kierowanych do Hzeszy, Chod&iło o kwatery, wyżywienie, cywilne ubra­
n ia , przeprowadzanie na punkty kierujące do przejścia przez granicę ; 
z Węgrami i td .  Utrudnienia stwarzały c iężk ie  warunki zimowe, zwłasz­
cza na terenach górskich w Bieszczadach, także granica niemiecko- 
-sowiecka poprowadzona na Podkarpaciu przez rzekę Ban* Dodatkowe trućM

T
n ości, z którymi należało s ię  liczy ć  -  to  zam ieszkali na tych zleraiaełś 
Ukraińcy, nierzadko współpracujący z Niemcami. W latach 1040-1941, 
używając pseudonimów "Brzoza'*, MBkiba", nawiązała kont akt z tworzącą 
s ię  organizacją WE7B /Wojskowy Korpus Służby Bezjieczenstwa/ z mjr 
Emilem Oharzewskim /"Im il”/* kierującym na tyra teren ie  pracami kons­
piracyjnymi. WFFB był powołany do przyszłych obronnych 5 administra­
cyjnych prac w procesie inkorporacji ziem postulowanych przez Polskę 
/późn. nazwa Biernie Odzyskane/ z macierzą* Przewoziła w b . trudnych, 
ówcześnie, warunkach broń i  amunicję,.kolportowała opracowywane przez 
s ieb ie  nasłuchy radiowe, zb ierała  wiadomości dotyczące wydobywania 
przez okupanta ropy naftowej z szybów w Grabownicy i  W ltryłowie, 
Wielkie aresztowania na Podkarpaciu, także rew izja w domu rodzinnym 
w Sanoku, zmusiły ją do opuszczenia tego terenu* Wyjechała do War­
szawy /wiosna 1942/. Udzielając korepetycji nawiązała kontakt z mło­
dzieżą i  tworzącą s ię  na zasadach autonomii organizacją ZKC /Związek 
Kobiet Czynu/ w F.uchu Miecz i  Pług. Do programu te j  organizacji na­
leża ła  aktywizacja kobiet do walki o niepodległość P o lsk i i  praca 
nad doskonaleniem własnej osobowości* W je s ie n i 1942 r .  przekazano
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je j  kierownictwo ZKO. "Denata'* zaczęła wydawać m iesięcznik "Polka 
"C*yuu", w którym redakcja /»  red* nacz. "Miecz y Pławą” -  Józefa  
Baazymińska/ przedstawiała problematykę pracy kobiet * pismo ukazy­
wało s ię  do lipce, 1944 r* W tym też czap ie% po usilnych staraniach., 
nawiązała z powrotem kontakt z WKPB -  AK, TTI Dywizja# P c iję ła  s ię  
organizacji pracy kobiecej* san itarnej, łącznościow ej, kolportersk iej 
i  zaopatrzeniowej d la oddziałów wojskowych* Na uwagę zasługuje też  
praca o charakterze kulturalno-oświatowym* Przełożonymi je j b y lii  
pułk. dypl. "Paweł” , "Korab” /Paweł Piskozub/ i  pułk. "As” /Tgnacy 
Lasoń/* Używała w dalszym ciągu pseudonimów ” B r z o z a » *  , ”Pkiba".

Wybuch Powstania Warszawskiego zasta ł ją  na Żoliborzu. Przydział 
na czas Powstania miała do baonu im* Czarnieckiego, do mjra Z dzisła­
wa Żukowskiego ”Dąbrowy” , a le tam dojśd nie mogła. Z g ło siła  s ię  ochot­
niczo do pracy w WPK -AK  na Żoliborzu /p s ,”Skiba” , a ówczesne je j  
nazwisko -  Sławomira Mędrzycka/, Po akcjach rozdzielan ia  żywności* 
bielizny® odzieży, które organizował ks« kap* Zygmunt 'Prószyński, 
otrzymała przydział jako łączniczka w kompanii sztabowej Komendy 
Placu przy ul* Krasińskiego. Wykonywała różne prace* k urierk i, sani­
ta r iu szk i, kucharki itp* U czestn iczyła podczas ciężk iego bombardowa­
nia prsor. np la  w ewakuacji rannych % piwnic szp ita la  przy ul* Kre- 
chowieckiej* Przeżyła s iln y  nalot np In, na V kolonię WSM i  była zasy­
pana# Uniknęła śm ierci d zięk i odgruzowaniu* Po k a p itu la c ji komendy 
Żoliborza wyszła z ludnością cywilną i  następnie, mimo ostrzału  , 
uciek ła  z transportu skierowanego do Pruszkowa, by po k ilku dniach 
dostać s ię  do Skierniewic*

Dostała przydział jako d-ca w randze pnor* cz.w . do Samodzielnego 
Oadz* Pom. Służby Kobiet WKSB -  AK / I I I  Dywizja/* Organizowała pracę 
szkoleniową i  różne prace pomocnicze /warty ubezpieczeniowe* rozpo­
znanie terenu, pomoc przy wysadzaniu raor-tćw, torów kolejowych itp * /*
Do takich działań dochodziło w rejon ie rzek i Skierniewki w zach* 
obrzeżu Puszczy Bolimowskiej, nad rzeką Rawką w okolicy  Bud Grabskich* 
Podejmowała niebezpieczne zadania narażające bezpośrednio ży c ie , 
przewożąc broń do Oddz. WKSB w rejonie Wilkowa na zach. od B ia łej  
Rawskiej -  w listo p a d z ie  I944 r*

Odznaczona zosta ła  przez D-two Dywizji WKSB -  AK za wybitne zasłu­
g i położone w szeregach WKSB Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami 
/rozkaz Dywizji ni* lq z dnia 16 czerwca Iq44 r * / i  Krzyżem Y ir tu ti  
M illta r i V kl* /rozkaz Dywizji nr 29 z dnia 20 listopada 1944 r*/*  
Obydwa te  odznaczenia otrzymała w 2002 r* W 2000 r* otrzymała l e g i ­
tymację Weterana Walk o Niepodległość*
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Po wojnie, w latach I945- I 946 /wyjąwszy 8 m iesięcy w ięzien ia  śled ­
czego /O lsztyn , piwnice MBP na Koszykowej w Warszawie i X Oddz* wię­
zienia przy ul* Rakowieckiej/ pracowała % administracji państwowej 

i  społecznie organizowała i  prowadziła kursy repolonizecyjne dla mło­

dzieży warmińskiej i  mazurskiej oraz n ależałe do grona tych, którzy  
powołali i uruchomili ausłużoną d lu Warmii i Mazur spółdz* Wydawniczą 

”7 agon” *
W r* 1948 przeniosła s ię  do Warszawy, gdzie po kilku latach pracy 

w różnych instytucjach  otrzymała stanowisko redaktora w PZWS* Była 
przez kilka lat kierownikiem redakcji geografii i następnie z~cą red* 

nace* kierująo Zespołem Modelowych Opracowań Książek Szkolnych* Pode jo­
nowała też różne prace autorskie związane % pracą nad książkami dla  
ucznia i nauczyciela*

Miała dwóch braci* Zbigniew Bolesław « urzędnik MBWojsk* w Warsza­
wie 1 ppor* rez* -  zginął w Katyniu w 194G r* /pozostaw ił dziennik  
pisany r- ob ozie /, Mieczysław Ignacy -  prawnik* powstaniec warszawski, 
więzień polityczny przez okres 9 la t ,  zmarł I986 r* Rodziny własnej 
nie za łoży ła , aa wyohowanieę Barbarę Wysokińską, której o jc iec  zginął 
w Majdanku.

W latach pracy zawodowej odznaczona zosta ł aj EKOOP, Srebrnym KZ» 
Medalem Edukacji Narodowej, Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury,
W r . I9S2 otrzymała Warszawski Krzyż Powstańczy* W 2000 r ,  stopień  
ppor WP, a w 2003 -  stopień kpt* WP,

Jest członkinią Memoriału Gen* Marii Wlttek działającego w Fundacji 
"Arcniwum i  Muzeum Pomorskiej AK oraz Wojskowej Służby polek w ioruniu
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O  ^  ^  U 7 (ii ^
DANUTA ANTONINA PRZY^A^Z

D a n u t a  A n t o n i n a  P r z y s t a s z  u r o d z i ł a  p i ę  13  c z e r w c a  1920 r .  we w s i  
N i e w i s t k a  / p o w .  B r z o z ó w / ,  g d z i e  m i e s z k a l i  je .j  r o d z i c e :  o j c i e c  I g n a c y ,  
agronom / p r a c o w a ł  w t a m o .  m a j ą t k u  z i e m sk im . / ,  m a t k a  Anna  z d .  Iw ań ­
c z y k .  D a n u t a  m i a ł a  dwóch, b r a c i :  Z b i g n i e w a  B o l e s ł a w a  i  M i e c z y s ł a w a  
I g n a c e g o .  R o d z i n a  ż y ł a  w t r a d y c j a c h  p a t r i o t y c z n y c h  i  r e l i g i j n y c h .

P r z e d  wybuchem w o j n y  m i a ł a  u k o ń c z o n e  G im naz jum  i  I  k l .  L ic e u m  
Ż e ń s k i e g o  im .  E m i l i i  P l a t e r  w S a n o k u ;  e g z a ą i i n  d o j r z a ł o ś c i  z d a ł a  n a
t a j n y m  k o m p l e c i e  w 1942  r . ,  r ó w n i e ż  w S a n o k u .  Po  w o j n i e ,  w 1951  r . ,

xv A*  ̂ 1u k o ń c z y ł a  U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i  -  W y d z ia ł  P r a w a .  Zawodem j e j  s t a ł a
s i ę  p r a c a  w y d a w n ic z a  i  a u t o r s k a  w d z i e d z i n i e  p o d r ę c z n i k ó w  i  k s i ą ż e k  
s z k o l n y c h .  W k o ń c u  I 98I  r .  p r z e s z ł a  n a  e m e r y t u r ę ,  j e d n a k ż e  j e s z c z e  
p r z e z  10 l a t  p r a c o w a ł a  w c z a s o p i ś m i e n n i c t w i e  d l a  n a u c z y c i e l i .

W j e s i e n i  1939 r .  p o d  k i e r u n k i e m  d r  Z o f i i  S k o ł o z d r o  / p r z e d w o j e n n e j  
p r z e ł o ż o n e j  G im naz jum  i  L ic e u m  Ż e ń s k i e g o  w S a n o k u /  z a a n g a ż o w a ł a  s i ę  
w pomoc j e ń c o m  w ojen n y m ,  w i c h  u c i e c z k a c h  z t r a n s p o r t ó w  k o l e j o w y c h  
k i e r o w a n y c h  do R z e s z y .  C h o d z i ł o  o k w a t e r y ,  w y ż y w i e n i e , c y w i l n e  u b r a ­
n i a ,  p r z e p r o w a d z a n i e  n a  p u n k t y  k i e r u j ą c e  do p r z e j ś c i a  p r z e z  g r a n i c ę  
z Węgrami i t d .  U t r u d n i e n i a  s t w a r z a ł y  c i ę ż k i e  w a r u n k i  z im ow e,  z w ł a s z ­
c z a  n a  t e r e n a c h  g ó r s k i c h  w B i e s z c z a d a c h ,  t a k ż e  g r a n i c a  n i e m i e c k o -  
- s o w i e c k a  p o p r o w a d z o n a  n a  P o d k a r p a c i u  p r z e z  r z e k ę  S a n .  D o d a tk o w e  t r u d ­
n o ś c i ,  z k t ó r y m i  n a l e ż a ł o  s i ę  l i c z y ć  _ t o  z a m i e s z k a l i  n a  t y c h  z i e m i a c h  
U k r a i ń c y ,  n i e r z a d k o  w s p ó ł p r a c u j ą c y  z N ie m c a m i .  W l a t a c h  1 9 4 0 - 1 9 4 1 ,  
u ż y w a ją c  p se u d o n im ó w  " B r z o z a * ' , " S k i b a ” , n a w i ą z a ł a  k o n t a k t  z t w o r z ą c ą  
s i ę  o r g a n i z a c j ą  WKSB /W o jsk o w y  K o r p u s  S ł u ż b y  B e z p i e c z e ń s t w a /  z m j r  
Em ilem  C h a r z e w s k im  / nE m i r ’/>  k i e r u j ą c y m  n a  tym  t e r e n i e  p r a c a m i  k o n s ­
p i r a c y j n y m i .  WKSB b y ł  p o w o ł a n y  do p r z y s z ł y c h  o b r o n n y c h  i  a d m i n i s t r a -  
c y j n y c h  p r a c  w p r o c e s i e  i n k o r p o r a c j i  z i e m  p o s t u l o w a n y c h  p r z e z  P o l s k ę  
/ p ó ź n .  n azw a  Z i e m i e  O d z y s k a n e /  z m a c i e r z ą .  P r z e w o z i ł a  w b .  t r u d n y c h ,  
ó w c z e ś n i e / w a r u n k a c h  b r o ń  i  a m u n i c j ę ,  k o l p o r t o w a ł a  o p ra c o w y w a n e  p r z e z  
s i e b i e  n a s ł u c h y  r a d i o w e ,  z b i e r a ł a  w i a d o m o ś c i  d o t y c z ą c e  w y d o b y w a n ia  
p r z e z  o k u p a n t a  r o p y  n a f t o w e j  z szybów  w G r a b o w n i c y  i  W i t r y ł o w i e .
W i e l k i e  a r e s z t o w a n i a  n a  P o d k a r p a c i u ,  t a k ż e  r e w i z j a  w domu r o d z i n n y m  
w S a n o k u ,  z m u s i ł y  j ą  do o p u s z c z e n i a  t e g o  t e r e n u .  W y j e c h a ł a  do War­
szaw y / w i o s n a  1 9 4 2 / .  U d z i e l a j ą c  k o r e p e t y c j i  n a w i ą z a ł a  k o n t a k t  z m ło­
d z i e ż ą  i  t w o r z ą c ą  s i ę  n a  z a s a d a c h  a u t o n o m i i  o r g a n i z a c j ą  ZKC / Z w i ą z e k  

K o b i e t  C z y n u /  w R u ch u  M ie c z  i  P ł u g .  Do p r o g r a m u  t e j  o r g a n i z a c j i  n a ­

l e ż a ł a  a k t y w i z a c j a  k o b i e t  do w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  i  p r a c a  
n ad  d o s k o n a l e n i e m  w ł a s n e j  o s o b o w o s c i .  W j e s i e n i  1942  r .  p r z e k a z a n o
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. je j  k i e r o w n i c t w o  ZKC. '‘Danuta '*  z a c z ę ł a  wydawać m i e s i ę c z n i k  ‘' P o l k a  
C z y n u " ,  w k t ó r y m  r e d a k c j a  / z  r e d .  n a c z .  " M i e c z  y  S ł a w ą "  -  J ó z e f a  

R a d z y m i ń s k a /  p r z e d s t a w i a ł a  p r o b l e m a t y k ę  p r a c y  k o b i e t  -  p i s m o  u k a z y ­
w a ło  s i ę  do l i p c a  1944- r .  W tym t e ż  c z a s i e ,  po u s i l n y c h ,  s t a r a n i a c h ,  
n a w i ą z a ł a  z p o w ro te m  k o n t a k t  z WKSB -  AK, I I I  D y w i z j a .  P o l j ę ł a  s i ę  
o r g a n i z a c j i  p r a c y  k o b i e c e j :  s a n i t a r n e j ,  ł ą c z n o ś c i o w e j ,  k o l p o r t e r s k i e j  
i  z a o p a t r z e n i o w e j  d l a  o d d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h .  Na uwagę z a s ł u g u j e  t e ż  
p r a c a  o c h a r a k t e r z e  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y m .  P r z e ł o ż o n y m i  j e j  b y l i :  
p u ł k .  d y p l .  " P a w e ł ” , " K o r a b "  / P a w e ł  P i s k o z u b /  i  p u ł k .  As" / I g n a c y  
L a s o ń / .  U ż y w a ła  w d a l s z y m  c i ą g u  p se u d o n im ó w  " B r z o z a " , " S k i b a " .

Wybuch P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o  z a s t a ł  j ą  n a  Ż o l i b o r z u .  P r z y d z i a ł  
n a  c z a s  P o w s t a n i a  m i a ł a  do b a o n u  im .  C z a r n i e c k i e g o ,  do m j r a  Z d z i s ł a ­
wa Ż u k o w s k ie g o  " D ą b r o w y " ,  a l e  t a m  d o j ś ć  n i e  m o g ł a .  Z g ł o s i ł a  s i ę  o c h o t ­
n i c z o  do p r a c y  w WSK -  AK n a  Ż o l i b o r z u  / p s . " S k i b a " ,  a  ó w c z e s n e  j e j  
n a z w i s k o  -  S ł a w o m i r a  M ę d r z y c k a / .  Po a k c j a c h  r o z d z i e l a n i a  ż y w n o ś c i ,  
b i e l i z n y ,  o d z i e ż y ,  Móre o r g a n i z o w a ł  k s .  k a p .  Zygm unt  T r ó s z y ń s k i ,  
o t r z y m a ł a  p r z y d z i a ł  j a k o  ł ą c z n i c z k a  w k o m p a n i i  s z t a b o w e j  Komendy 
P l a c u  p r z y  u l .  K r a s i ń s k i e g o .  W ykonywała  r ó ż n e  p r a c e :  k u r i e r k i ,  s a n i ­
t a r i u s z k i ,  k u c h a r k i  i t p .  U c z e s t n i c z y ł a  p o d c z a s  c i ę ż k i e g o  b om bardow a­
n i a  p r z e z  n p l a  w e w a k u a c j i  r a n n y c h  z p i w n i c  s z p i t a l a  p r z y  u l .  K r e -  
c h o w i e c k i e j .  P r z e ż y ł a  s i l n y  n a l o t  n p l a  n a  V k o l o n i ę  W SM i  b :y ła  z a s y ­
p a n a .  U n i k n ę ł a  ś m i e r c i  d z i ę k i  o d g r u z o w a n i u .  P o  k a p i t u l a c j i  komendy 
Ż o l i b o r z a  w y s z ł a  z l u d n o ś c i ą  c y w i l n ą  i  n a s t ę p n i e ,  mimo o s t r z a ł u  , 
u c i e k ł a  z t r a n s p o r t u  s k i e r o w a n e g o  do P r u s z k o w a ,  b y  po k i l k u  d n i a c h  
d o s t a ć  s i ę  do S k i e r n i e w i c .

D o s t a ł a  p r z y d z i a ł  j a k o  d - c a  w r a n d z e  p p o r .  c z . w .  do S a m o d z i e l n e g o  
Oddz .  Pom. S ł u ż b y  K o b i e t  WKSB -  AK / I I I  D y w i z j a / .  O r g a n i z o w a ł a  p r a c ę  
s z k o l e n i o w ą  i  r ó ż n e  p r a c e  p o m o c n ic z e  / w a r t y  u b e z p i e c z e n i o w e ,  r o z p o ­
z n a n i e  t e r e n u ,  pomoc p r z y  w y s a d z a n i u  m o s tó w ,  t o r ó w  k o l e j o w y c h  i t p . , / .
Do t a k i c h  d z i a ł a ń  d o c h o d z i ł o  w r e j o n i e  r z e k i  S k i e r n i e w k i  w z a c h .  
o b r z e ż u  P u s z c z y  B o l i m o w s k i e j , n a d  r z e k ą  Rawką w o k o l i c y  Bud G r a b s k i c h .  
P o d e j m o w a ł a  n i e b e z p i e c z n e  z a d a n i a  n a r a ż a j ą c e  b e z p o ś r e d n i o  ż y c i e ,  
p r z e w o ż ą c  b r o ń  do O ddz .  WKSB w r e j o n i e  W ilk o w a  n a  z a c h .  od B i a ł e j  
R a w s k i e j  -  w l i s t o p a d z i e  1944  r .

O d z n a c z o n a  z o s t a ł a  p r z e z  D - tw o  D y w i z j i  WKSB -  AK z a  w y b i t n e _ z a słu.~ 
g i  p o ł o ż o ne w j 5zeregach_WKSB S r e b rn y m  K rz y ż e m  Z a s ł u g i  z M ie c z a m i  

/ r o z k a z  D y w i z j i  n r  19 z d n i a  16 c z e r w c a  1944- r . /  i  K rzy żem  V i r t u t i  

M i l i t a r i  Y k l .  / r o z k a z  D y w i z j i  n r  29 z d n i a  20  l i s t o p a d a  1944 r . / .  

Obydwa t e  o d z n a c z e n i a  o t r z y m a ł a  w 2002  r .  W 2 0 0 0  r .  o t r z y m a ł a  L e g i ­
t y m a c j ę  W e t e r a n a  Walk o N i e p o d l e g ł o ś ć .
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Po w o j n i e ,  w l a t a c h .  1 q 4 5 _ 1 q 4 6  / w y j ą w s z y  8 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  ś l e d ­
c z e g o  / O l s z t y n ,  p i w n i c e  MBP n a  K o s zy k o w e j  w W a rsz a w ie  i  X Oddz .  w i ę ­
z i e n i a  p r z y  u l .  R a k o w i e c k i e j /  p r a c o w a ł a  w a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  
i  s p o ł e c z n i e  o r g a n i z o w a ł a  i  p r o w a d z i ł a  k u r s y  r e p o l o n i z a c y j n e  d l a  m ło ­
d z i e ż y  w a r m i ń s k i e j  i  m a z u r s k i e j  o r a z  n a l e ż a ł a  do g r o n a  t y c h ,  k t ó r z y  
p o w o ł a l i  i  u r u c h o m i l i  z a s ł u ż o n ą  d l a  W a rm i i  i  M azur  s p ó ł d z .  W ydaw niczą  
" Z a g o n ' ’ .

W r .  H 4 8  p r z e n i o s ł a  s i ę  do W arszaw y ,  g d z i e  po k i l k u  l a t a c h  p r a c y  
w r ó ż n y c h  i n s t y t u c j a c h  o t r z y m a ł a  s t a n o w i s k o  r e d a k t o r a  w PZWS. B y ł a  
p r z e z  k i l k a  l a t  k i e r o w n i k i e m  r e d a k c j i  g e o g r a f i i  i  n a s t ę p n i e  z - c ą  r e d .  
n a c z .  k i e r u j ą c  Z e s p o łe m  M o de low ych  O p ra co w a ń  K s i ą ż e k  S z k o l n y c h .  P o d e j ­
mowała  t e ż  r ó ż n e  p r a c e  a u t o r s k i e  z w i ą z a n e  z p r a c ą  n a d  k s i ą ż k a m i  d l a  
u c z n i a  i  n a u c z y c i e l a .

M i a ł a  dwóch b r a c i :  Z b i g n i e w  B o l e s ł a w  -  u r z ę d n i k  MSWojsk. w W a r s z a ­
w ie  , p p o r .  r e z .  -  z g i n a cł  w K a t y n i u  w 1940  r .  / p o z o s t a w i ł  d z i e n n i k  
p i s a n y  w o b o z i e / .  M i e c z y s ł a w  I g n a c y  -  p r a w n i k ,  p o w s t a n i e c  w a r s z a w s k i ,  
w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  p r z e z  o k r e s  9 l a t ,  z m a r ł  I 986 r .  R o d z i n y  w ł a s n e j  
n i e  z a ł o ż y ł a ,  ma w y c h o w a n ic ę  B a r b a r ę  7 / y s o k i ń s k ą ,  k t ó r e j  o j c i e c  z g i n ą ł  
w M a jd a n k u .

W l a t a c h  p r a c y  zawodowej  o d z n a c z o n a  z o s t a ł a :  KKOOP, S r e b r n y m  KZ, 
M edalem E d u k a c j i  N a r o d o w e j ,  O d z n a k ą  Z a s ł u ż o n e g o  D z i a ł a c z a  K u l t u r y .
W r . I 983 o t r z y m a ł a  W a r s z a w s k i  K r z y ż  P o w s t a ń c z y .  W 2000  r .  s t o p i e ń  
p p o r  WP, a  w 2003 -  s t o p i e ń  k p t .  WP.

J e s t  c z ł o n k i n i ą  M e m o r i a ł u  G e n .  M a r i i  W i t t e k  d z i a ł a j ą c e g o  w F u n d a c j i
• t" Archiwum i  Muzeum P o m o r s k i e j  AK o r a z  'Wojskowej  S ł u ż b y  P o l e k  w T o r u n i u .
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3 I b 1 i o g r a f  i a :

C h r z a n o w s k i  3 . :

I ł j ^ ^ ^ ^ ^ Q ^ P ^ 4J^ /^£ taęh„q_ku^a jo . i i^  n i e m i e c k i e j  ̂ l o j ^ j J - 4 5 «. F u n d a c j a  
"Arch iwum  P o m o r s k i e  AK", T o r u ń  1oq7

C z e k a ń s k a  M.,  

l o 8 4
P r z y s t a s z  D . :  P o l s k ą , ;/ a r s z a w a

K om orow sk i  K . : K o n s p i r a c j a  p o n j ^ j k 3 ^ J ^ j 2 r j 3 ^ Z - *  L e k s y k o n ,  G d a ń s k  1993

" K s i ą ż k a  S z k o l n a ” , k w a r t . ,  wyd.  Z e s p o ł u  M ode low ych  O p raco w ań  K s i ą ż e k  
S z k o l n y c h ,  l a t a  1 9 7 2 - 1 9 8 1  / a r t y k u ł y  w o p r .  D. P r z y s t a s z /

_Li.st.y_ z w j .e z ig n i ą  M i e c z y s ł a w y  P.rz^rst£gz_a_ z .  l g . t _ l 9 4 ^ I^ 5 f i j  P o s ł  o w i e  
D . P r z y s t a s z .  Muzeum H i s t o r y c z n e  w S a n o k u .  S an o k  2000

M ię d z y  nowymi a . _dag;nyaj l a t f f  / w y w i a d  D . P r z y s t a s z  z d r  Z .  S k o ł o z d r o J 
[w / ' ' B i o l o g i a  w S z k o l e 1*, c z a s .  d l a  n a u c z y c i e l i ,  n r  4 ,  l o 8 4

P r z y s t a s z  D .1 P i e ó d z i e . s i g . t  la t_Wyda.wnic .tw S z k o l n y c h  i  P e d a g o g i c z n y c h  
[ \n j " B i o l o g i a  w S z k o l e " ,  n r  2 4 2 ,  1995

T ak  w i e l e . . .  / n o t a t k i  a u t o b i o .P r z y s t a s z  D .* J_edno ż y c i e .  T a k  m a ł o .  
g r a f i c z n e . / .  W arszaw a 2001 , n a k ł . w ł a s n y

P r z y s t a s z  D . :  Mój b r ą t , _  p o r u c z n i k  ̂ Z b y s z e k . f v i j  " B i u l e t y n  K a t y ń s k i " ,

n r  4 2 ,  Kraków

f~ ~ ? r z y s t a s z  D . :  _Po_wstą_n i e _ J / a r s z a w s k i e  / f r a g m e n t y  z d z i e n n i k a / .  " K a r t a " ,  

n r  33 , 2001

P r z y s t a s z  M 
n

P o w i a t  s a n o c k i  w l a t a c h \w juRocziikn) S a n o c k i

I I  I 9 6 7 , Tow. R ozw oju  i  U p i ę k s z a n i a  M i a s t a  S a n o k a

P r z y s t a s z  Z . :  ^ u ś c a ^ z n ^ j ^ a t y ^ ^  / D z i e n n i k / .  O p r .  i  p o s ł o w i e  
D. P r z y s t a s z  / w / ^ R o c z n i k  S a n o c k i  V I I I ,  2001" Tow. P r z y j a c i ó ł  S a n o k a

i  Z i e m i  S a n o c k i e j

T r z y d z i e s t o l e c i e  WSip . R e d a k t o r z y  W y d aw n ic tw a  / w riow ?z k o ł a r

MOiW, nr 11 L is to p ad  1975

Wach W. j ^ ó ł d z i e l n i a  Wya.__ t̂ Zagoń t 1q4 5-1 o4q_ / w|/ '  "Komunikaty Warmińsko- 
M azurskie” , Kwart. n r 3 ,  O lsz ty n  1974

Winklewski J . ,  P rz y s ta s z  D .: W poszuk i w a n i u ^ ^ t j ^ ^
podręczn ika  pjrz^dmiotowo-metodycznego _ d l ^ ^ ą ^ _ ^ ę ^ ę l a  Z_warsztąfeu
po d ręczn ik a  szkolnego , p r .  z b i ó r ,  pod r e d .  T .  Parnow skiego, PZWS,
W ar  s z awa 1973*
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w T G ^ r *  j M
Biogramy Przystasz

Przystasz Danuta Antonina ( 1920) ps. „Brzoza” , „Skiba”.; przed II wojną
uczennica ; o d ....kierowniczka „Związku Kobiet Czynu” włączonego do
Zjednoczonych Organizacji Ruchu „Miecz i Pług”, także wspólredaktorka 
czasopisma „Polka Czynu”, komendantka Samodzielnego Oddziału PSK III 
Dywizji WKSB; po wojnie prawnik, jako redaktor, pisarka.

Danuta Antonina Przystasz urodziła się 13 VI 1920 w rodzinie agronoma 
Ignacego i Anny z d. Iwańczyk we wsi Niewiastka pow. Brzozów, należącego 
przed II wojną światową do woj. lwowskiego, obecnie podkarpackie. Do wsi 
Niewiastka rodzina przeprowadziła się była w wyniku działań I wojny 
światowej po stracie swego majątku Klecie koło Gorlic. Ze względu na 
konieczność kształcenia dzieci -  Danuty i jej dwóch braci -  rodzina przeniosła 
się do Sanoka, gdzie Danuta do wybuchu II wojny światowej zdążyła ukończyć 
kl. I Żeńskiego Liceum Emilii Plater. Danuta^ależała do Hufca Szkolnego 
PWK ; była zaangażowana w Samorządzie Szkolnym , należała do Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oraz do „Straży Przedniej”.

W kampanii wrześniowej 1939 została przydzielona do obrony 
przeciwlotniczej i przeciwpożarowej Sanoka ja także udzielała pomocy
sanitarnej wycofującym się polskim żołnierzom...... Zaprzysiężona w
organizacji „Racławice” przez kpt. W. Kołodziejskiego ps. „Władysław” 
przyjęła ps. „Brzoza” oraz nazwisko „Danuta Raczyńska”. Zadaniem jej było 
wyszukiwanie kwater i współorganizowanie przerzutów polskich żołnierzy 
do granicy węgierskiej. Kolportowała również ulotki, zbierała informacje na 
temat eksploatacji przez Niemców ropy naftowej z pobliskiej Grabownicy: * 
przewiozła tam dwukrotnie ładunki do wysadzania szybów , które przekazała 
Ludwikowi Przystaszowi. W tymże okresie uczyła się na tajnych kompletach i
2 I 1942 zdała egzamin dojrzałości w Żeńskim Liceum im. E. Plater. Zagrożona 
w Sanoku aresztowaniem, zamieszkała u Haliny Mączkowej ( krewnej) w 
Leśnej Podkowie, a potem w Warszawie na Żoliborzu jako Sławomira 
Mędrzycka. Utrzymywała się z pracy w ciastkarni, równocześnie uczęszczając 
na tajne wykłady polonistyki UW. Przez W. Tumidajskązetknęła się z 
członkiniami organizacji „Miecz i Pług”. Od 1941 wydziałem kobiecym w 
Centralnym Kierownictwie Ruchu „Miecza i Pługa”, którym kierowała „Pani
Alicja” ( NN )................  Po wyjeździe „Pani Alicji” jesienią 1942, „Skiba”
przejęła kierownictwo wydziału kobiecego ........... do listopada 1944,
przekształconego w lutym 1943 w autonomiczny Związek Kobiet Czynu (ZKC) 
„M i P”. Dn. 13 VI 1943 zorganizowała zjazd delegatek terenowych ZKC. 
Podjęto na nim m.in. decyzję o zorganizowaniu szkoły podchorążych dla kobiet 
w Warszawie i w Skierniewicach. Od końca 1942 do lipca 1944 uczestniczyła
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także w wydawaniu miesięcznika „Polka Czynu”. Na przełomie 1943 i 1944 
ZKC został włączony do III Dywizji WKSB, w którym Danuta organizowała 
dział pomocniczej służby kobiet tej Dywizji.

W Powstaniu Warszawskim „Skiba” pełniła w kompanii sztabowej 
Zgrupowania „Żywiciel” funkcję łączniczki, uczestniczyła też -  w 
organizowanej przez ks. mjr Z. Trószyńskiego ps. „Alkazar” , kapelana Obw. 
AK Żoliborz -  pomocy dla ludności cywilnej, zwłaszcza dla dzieci, czynna 
potem w ewakuacji szpitala Zmartwychwstanek na pl. Wilsona. Po upadku 
Powstania na Żoliborzu 30 IX 1944 wyszła z Warszawy z ludnością cywilną i 
zbiegła w Gołąbkach pod Warszawą z kolumny jeńców skierowanej do obozu w
Pruszkowie. Rozkazem........  z 20 XII 1944 uzyskała przydział do 12 pułku
WKSB w stopniu łączniczki z cenzusem i objęła dowództwo Samodzielnego
Oddziału Pomocniczej Służby Kobiet w III Dywizji WKSB ..............
Z rozkazami jeździła do pow. sochaczewskiego, łowickiego, do Częstochowy i 
Krakowa, m.in. do płk. Ludwika Muzyczki Szefa Biur Wojskowych KG AK. 
Równocześnie uczyła dzieci rodziny, u której mieszkała, przygotowując je do 
podjęcia nauki po zakończeniu wojny.

Kpt. Danuta Przystasz Rozkazem nr 29 z 20 XI 1944 Dowództwa III Dywizji 
WKSB została „Za wybitne zasługi położone w WKSB” odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, także rozkazem nr 19 z 
Dowództwa III Dywizji WSKB z 16 IV 1944 odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami ( oba odznaczenia zweryfikowane na wniosek płk E. 
Zawackiej przez Departament Wojskowy U ds. K i O R w 2002 na podstawie 
zaświadczeń wydanych przrz płk. dypl. P. Piskozuba „Korabia”, dcę III Dywizji 
WSKB). Mianowana 16 VI 1944 rozkazem Dywizji nr 19 na stop. ppor. cz. w. 
Odznaczona Medalem Wojska ( po raz 1, 2, 3, 4 ), Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym , Medalem za Warszawę , Honorową Odznaką Weterana Walk o 
Wolność i Niepodległość ; KKOOP , SKZ oraz odznaką Zasłużony Działacz 
Kultury. Z dn. 30 X 2000 ppor WP.

Po przejściu frontu krótko przebywała u rodziców w Sanoku, a potem 
wróciła do Warszawy. Wyjechała do Olsztyna 10 IV 1945 już jako pracownik 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych i podjęła pracę referentki prasowej w Urzędzie 
pełnomocnika Rządu (następnie w Urzędzie Wojewódzkim). W Olsztynie jako 
sekretarka działu kobiecego Stronnictwa Ludowego, uczestniczyła w 
organizowaniu kursów repolonizacyjnych dla warmińskiej i mazurskiej 
młodzieży oraz w powołaniu Spółdzielni Wydawniczej „Zagon”.
Dn. 22 X 1945 została aresztowana przez UB pod zarzutem współpracy z 
Niemcami i szpiegostwa na rzecz Niemiec. Przebywała w więzieniu w Olsztynie 
i w Warszawie, skąd po umorzeniu śledztwa została zwolniona. W 
postanowieniu o umorzeniu śledztwa zatwierdzonym przez kierownika
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Wydziału Śledczego MBP J. Różańskiego, oficer śledczy ppor. M. Krawczyński 
napisał: „Śledztwem nie ustalono współpracy z Niemcami w okresie okupacji 
Danuty Przystasz oraz pracy konspiracyjnej w nielegalnych organizacjach po 
wyzwoleniu Polski spod okupacji; wobec braku dowodów winy postanowił 
śledztwo w sprawie przeciwko Danucie Przystasz umorzyć i ją  z więzienia 
zwolnić Zgodnie z nakazem MBP wróciła do pracy, ale w Wydziale Zdrowia 
w Olsztynie. Od 1948 mieszkała w Warszawie, gdzie w 1951 ukończyła prawo 
na UW. Do 1952 pracowała na różnych stanowiskach w instytucjach 
bankowych. Wiosną 1952 została skierowana do pracy w Państwowych 
Zakładach Wydawnictw Szkolnych jako redaktorka, a następnie kierowniczka 
redakcji i zastępczyni redaktora naczelnego i pracowała tu do przejścia na 
emeryturę w 1981. Była zaangażowana w komisji programowej Min. Ośw. i 
Wych. oraz w komisji działającej pod patronatem UNESCO do spraw 
nazewnictwa geograficznego i historycznego w podręcznikach szkolnych. Do 
1965 była inwigilowana przez władze bezpieczeństwa. Mieszka w Warszawie. 
Należy do Środowiska Żołnierzy AK „Żywiciel”, a od 1989 do Rodziny 
Katyńskiej.

APAK, T. 2111/WSK
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Danuta Antonina Przystasz

Córka Ignacego i Anny z d. Iwańczyk. Urodziła się 13 czerwca 1920 r. w Niewistkach 
w pow. Brzozów.

Jej ojciec był agronomem.
Żeńskie Gimnazjum i Liceum im. Emilii Plater w Sanoku ukończyła w 1940 r. (ostania 

klasa liceum i matura na tajnych kompletach).
W okresie okupacji używała nazwiska Sławomira Mędrzycka i ps. „Danuta”, a w czasie 

Powstania Warszawskiego ps. „Skiba”.
Udział w konspiracji rozpoczęła w czerwcu 1940 r. jako kolporterka i łączniczka w 

organizacji „Racławice”. W związku z aresztowaniami w Sanoku wiosną 1942 r. wyjechała 
do Podkowy Leśnej, a następnie do Warszawy. W Warszawie mieszkała na Żoliborzu przy ul. 
Słowackiego 25. Utrzymywała się z pracy w wypiekami ciastek przy ul. Mickiewicza 25. 
Uczęszczała także na wykłady polonistyki, które odbywały się przy Franciszkańskiej 14.

Od lata 1942 r. do wiosny 1944 r. była pod ps. „Danuta” członkinią -  kolporterką 
maszynistką instruktorką a w końcu komendantką w Związku Kobiet Czynu w „Mieczu i 
Pługu”. Uczestniczyła w wydawaniu pisma „Polka Czynu”. Niemal równolegle uczestniczyła 
w organizowaniu PSK w (warszawskiej) III Dywizji Wojskowego Korpusu Służby 
Bezpieczeństwa (WKSB).

W okresie Powstania łączniczka w kompanii sztabowej Zgrupowania „Żywiciel”. 
Uczestniczyła też na Żoliborzu w organizowanej przez ks. mjr. Zygmunta Trószyńskiego 
„Alkazara”, szefa duszpasterstwa Obwodu AK Żoliborz, pomocy dla ludności cywilnej, 
zwłaszcza dla dzieci. Uczestniczyła w ewakuacji szpitala Zmartwychwstanek na Plac 
Wilsona.

Po upadku Żoliborza 30 września 1944 r. wyszła z transportem ludności cywilnej do 
obozu w Pruszkowie. Uciekła z kolumny w Gołąbkach p. Warszawą.

Zatrzymała się początków w Piastowie, gdzie dołączył do nie brat Mieczysław, a potem 
we wsi Mokra Prawa p. Skierniewicami. Tam ponownie podjęła działalność w Mieczu i Pługu 
do czasu rozwiązania tej organizacji w listopadzie 1944 r. Następnie -  do marca 1945 r. -  
była komendantką Pomocniczej Służby Kobiet w tzw. III Dywizji WKSB (warszawskiej) 
dowodzonej przez płk. dypl. Pawła Piskozuba „Korabia” w Skierniewicach. Pracowała też 
jako korepetytorka dzieci w Mokrej Prawej.

Po przejściu frontu na krótko wyjechała do rodziców do Sanoka skąd wróciła do 
Warszawy.

10 kwietnia 1945 r. razem z bratem Mieczysławem wyjechali z Warszawy jako 
pracownicy Ministerstwa Ziem Odzyskanych do Olsztyna, gdzie podjęła pracę referentki 
prasowej w Urzędzie Pełnomocnika Rządu (następnie Urząd Wojewódzki) w Olsztynie.

W Olsztynie jako działaczka i sekretarka działu kobiecego Stronnictwa Ludowego 
uczestniczyła w organizowaniu kursów repolonizacyjnych dla młodzieży warmińskiej i 
mazurskiej oraz w powołaniu Spółdzielni Wydawniczej „Zagon”.

22 października 1945 r. została aresztowana przez UB pod zarzutem współpracy z 
Niemcami. W tzw. nakazie przyjęcia przesłanym przez kierownika UBP w Olsztynie do 
naczelnika więzienia w Olsztynie z dnia 22 października 1945 r. jako przyczynę zatrzymania 
w areszcie podano „śpiegostwo na rzecz Niemiec”. !!!!

Przez 8 miesięcy przebywała w więzieniach w Olsztynie i w Warszawie (najpierw od 
początku listopada 1945 r. w więzieniu MBP przy ul. Koszykowej, a od 3 listopada 1945 r. w 
więzieniu na Mokotowie). 22 maja 1946 r. śledztwo w jej sprawie zostało umorzone, a 
następnego dnia została zwolniona z więzienia mokotowskiego.
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Podczas przesłuchań w Olsztynie, a następnie w Warszawie była pytana niemal 
wyłącznie o działalność w „Mieczu i Pługu” i powiązania z Gestapo znanych jej działaczy tej 
organizacji.

W postanowieniu o umorzeniu śledztwa zatwierdzonym przez Józefa Różańskiego, jako 
kierownika Wydziału Śledczego MBP oficer śledczy ppor. Marian Krawczyński napisał: „ 
Śledztwem nie ustalono współpracy z Niemcami w okresie okupacji Przystasz Danuty, oraz 
pracy konspiracyjnej w nielegalnych organizacjach po wyzwoleniu Polski spod okupacji, 
wobec braku dowodów winy postanowił śledztwo w sprawie przeciwko Przystasz Danucie 
umorzyć i ją  z więzienia zwolnić.”

Zgodnie z nakazem MBP wróciła do Olsztyna i do pracy w Urzędzie Wojewódzkim, ale 
już w Wydziale Zdrowia. Pragnąc pomóc rodzicom mieszkającym w Sanoku dodatkow 
pracowała także w Składnicy Sanitarnej w Kortowie p. Olsztynem. Wstąpiła także na 
Wydział Prawa założony w Olsztynie przez profesorów Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu.

W 1948 r. przeniosła się do Warszawy, gdzie w 1951 r. ukończyła prawo na 
Uniwersytecie Warszawskim.

Pracowała od 1947 r. do 1949 r. jako kierownik Wydziału Organizacyjnego w Zarządzie 
Głównym Związku Zawodowego Bankowców, a po reorganizacji w Związku Zawodowym 
Pracowników Państwowych i Społecznych, a następnie do jesieni 1951 r. jako młodszy 
inspektor w Centrali Banku Komunalnego w Warszawie.

Straciwszy tę posadę -  wspólnie z innymi żołnierzami AK -  nie mogła znaleźć innej z 
powodu swej przeszłości. Wiosną 1952 r. -  jak sama pisze - władze bezpieczeństwa 
skierowały ją do pracy w Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkolnych jako redaktora, a 
następnie kierownika redakcji i zastępcy redaktora naczelnego. Na stanowisku tym pracowała 
do przejścia na emeryturę w 1981 r.

Była też członkiem komisji programowych w Ministerstwie Oświaty i Wychowania, a 
także członkiem komisji działającej pod egidą UNESCO do spraw nazewnictwa 
geograficznego i historycznego w podręcznikach szkolnych.

Na przełomie lat 60-tych i 70-tych pracowała dodatkowo (przez 10 lat) jako 
nauczycielka w szkołach średnich dla dorosłych.

Jest autorką kilkunastu artykułów i współautorką (wraz z Marią Czekańską) książki dla 
młodzieży polonijnej pt. „Polska. Ziemia i ludzie” wyd. przez Wyd. Szkolne i Pedagogiczne 
w 1984 r.

Przygotowała do publikacji przez Muzeum Historyczne w Sanoku listów więziennych 
brata Mieczysława oraz dziennika obozowego z Kozielska brata Zbigniewa.

Jak podaje -  do 1965 r. -  była inwigilowana przez UB.

Mieszka w Warszawie. Należy do Środowiska Żołnierzy Armii Krajowej „Żywiciel”. 
Od 1989 r. należy także do Rodziny Katyńskiej.

Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi w 1971 r., Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski w 1977 r., Medalem Komisji Edukacji Narodowej oraz Odznaką 
Zasłużonego Działacza Kultury w 1975 r., Warszawskim Krzyżem Powstańczym w 1983 r.

W 2002 r. na prośbę prof. Elżbiety Zawackiej Departament Wojskowy UdsKiOR 
potwierdził jej nadanie Virtuti Militari V klasy z 20 listopada 1944 r. oraz Srebrnego 
Krzyża Zasługi z Mieczami z 16 czerwca 1944 r. na podstawie zaświadczeń wydanych 
przez płk. dypl. Pawła Piskozuba „Korabia”, dowódcę m  Dywizji WKSB.

Miała dwóch starszych braci.
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Zbigniew, ur. w 1912 r., absolwent gimnazjum w Sanoku i dywizyjnego kursu 
podchorążych rezerwy w 5 psp w Przemyślu, ppor. rez. mianowany w 1937 r., urzędnik 
kontraktowy w Centrali Zaopatrzenia Taborów MSWojsk., student IV roku prawa na UW, 
zmobilizowany w 1939 r. do 23 pp we Włodzimierzu Wołyńskim, został zamordowany w 
Katyniu.

Drugi brat Mieczysław (działacz organizacji „Racławice” w Sanoku, następnie w 
Warszawie Miecza i Pługa oraz WKSB, uczestnik Powstania Warszawskiego (Starówka, 
Śródmieście) po wojnie w 1945 r. w Olsztynie Stronnictwa Ludowego -  miał kontakty ze 
Stanisławem Mikołajczykiem), aresztowany w tym samym czasie co siostra przez 9 lat (do 
1954 r.) przebywał w więzieniach komunistycznych.

Źródła:
Archiwum UdsKiOR, akta kombat. Danuty Przystasz, syg. 1.145.866; DW UdsKiOR, 

teczka osobowa Danuty Przystasz; Katyń. Księga Cmentarna, Warszawa 2000, s. 507; 
Przystasz D.A., Jedno życie. Tak mało ...Tak wiele ...., s. 14, 28-29, 33-36, 43-44, 52-53, 59, 
75-77, 81-86.
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Przystasz Danuta Antonina ( 1920), psJ/,Brzoza”, „Skiba”, przed II wojną 

światową uczennica gimnazjum^/od jesieni 1942 kierowniczka Związku Kobiet

y~X^C  współredaktorka czasopisma)/7̂  Polka Czynu”, w Powstaniu Warszawskim ^
er  .

fyytKUf łączniczka)//kompanii- - sztabowej/ Zgrupowania „Zywiciel”|_do marca 1945 

komendantka Oddziału WSK Sztabu III Dywizji WKSB-AK^fpo wojnie

kompcuua prawnik, redaktorka , pisarka. v T ^  ̂
' %&P

Danuta Antonina Przystasz urodziła się 13 VI 1920 w rodzinie agronoma 

Ignacego i Anny z d. Iwańczyk we wsi Niewiastka pow. Brzozów należącego ^ ^

przed II wojną światową do woj. lwowskiego, obecnie woj. podkarpackiej Do 

f l j  wsi Niewiastka rodzina przeprowadziła się w wynikli działań I wojny światowej. 

-LC _l At* po/straci^ majątku Klecie|4coło G orlidZe względu na konieczność kształcenia 

dzieci - Danuty i jej dwóch braci - rodzina

■ujUdt'

V' } gdzie Danuta do wybuchu II wojny światowej ukończyła |/ ki. I ygeńskieg^ 

i Liceum im. Emilii Plater. Zaangażowana w samorządzie szkolnym, należała

następnie zamieszkała w Sanoku,

m ?  i?
70 lo  *-

A,

także do Hufca Szkolnego PWK, była członkinią Ligi Morskiej i Kolonialnej

oraz organizacji „ Straż Przednia”^  ^ M a ^ t h : q '.

W kampanii wrześniowej 1939 przydzielona do obrony przeciwlotniczej i 

przeciwpożarowej Sanoka, udzielała także pomocy sanitarnej 'wycofoją c y  m - s i ę r r

polskim żołnierzom. Na przełomie 1939 i 1940 /została zaprzysiężona—tty 

organizacji „ Racławice” jprzezf kpt. Władysław^ Kołodziejskjfego ps.

5 .

*7i Z3 </-/ /fc ;y  ■i i if- nu. „ ■ j ,

,Władysław” i przyjęła ps.” Brzozi” oraz nazwisko Danuta Raczyńska.

Otrzymała zadanie wyszukiwania

polskich żołnierzy do węgierskiej granicy. yKolportowałaVulotki o sytuacji na l/'W u fudi-u 

froncie oraz zbierała informacje na temat eksploatacji przez Niemców złóż 

^  ropy naftowej / ^  pobliskiej/Grabowmcy|_dwukrotrne przewiozła tam ładunki doL
^ ________________——------------- --------- * ■ '

^  "wysadzania szybów^ktere-przekazała^Ludwikowi-^rzystaszowi  ̂ijW tym okresie tj7r1y C'y'$-
J,er

także uczyła się na tajnych kompletach i
^

1942 £dał^l egzamin dojrzałości

f i—Żeńskń^ Liceum im. E. Plater w Sanoku. Zagrożona w Sanoku i
''tiA .iŁ u yi

spri%t'k ^ ‘\^ fcL  ' l ^ ^ # W i ,__

X M/luMOiŁWą.
43



44



45



46



li M a Um u s  t j  r w lu  'G it- j m im u m l

a  iy  '^ 1̂ t4/ s t& y tU j

Cc

aresztowaniemywiosną 1942 wyjechała do Warszawy i zamieszkała u Haliny 

Mączkowej ( krewnej) w Leśnej Podkowie, a potem w Warszawie na Żoliborzu 

przy ul. Słowackiego 25 jako Sławomira Mędrzycka. Utrzymywała się z pracy f-JJust&u. 

w ciastkami, równocześnie uczęszczała na tajne wykłady/^otomstyk^UW. Do 

konspiracji) wprowadziły D anutę^an^A licj^” ( N N), kierując^ (od 1941) / 

wydziałem kobiecym w Centralnym Kierownictwie Ruchu „ Miecz i Pług”. W _  ^

JeJ mieszkaniu przy ul. Wiśniowej na Mokotowie 13 VI 1942'^łożyła przysięgę. 

j e s j e n ią  1942 Danuta przejęła kierownictwo wydziału kobiecego,
/tci

-L/t(2r przekształconego w lutym 1943 w autonomiczny Związek Kobiet CzynuIr
L Ł— i W~.j Pod ps. „Danuta” kierowała organizacją do listopada 1944.

Dn. 13 VI 1943 zorganizowała zjazd delegatek terenowych ZKC, na którym 

podjęto decyzję o zorganizowaniu szkoły podchorążych dla kobiet w Warszawie 

i Skierniewicach. Od końca 1942 do lipca 1944 współuczestniczyła w
Ai/CIMA/U A

wydawaniu miesięcznika pt. „ Polka Czynu”. Na przełomie 1943 i 1944Ynie ^  

rezygnując z pracy w ZKC , organizowała pomocniczą służbę kobiet w III 

Dywizji WKSB. Rozkazem Dywizji nr 19 z 16 VI 1944 „Skiba” otrzymała 

awans na stop. ppor. cz.w.

W Powstaniu Warszawskim w AK pełniła funkcję łączniczki w kompanii i 1 

sztabowej Zgrupowania „Żywiciel”, uczestniczyła też w organizowanej przez 

ks. mjr. Zygmunta Trószyńskiego ps. „Alkazar, ” kapelana Obwodu AK -
/—"

Żoliborz, pomocy dla ludności cywilnej, zwłaszcza dla dziecijr^zynna potem 

'/■w-ewakuacH- szpitala Zmartwychwstanek-na pk Wjlsona.|Po upadku Powstania 

na Żoliborzu 30 IX 1944 wyszła z ludnością cywilną i zbiegła w Gołąbkach ^

pod Warszawą z kolumny skierowanej do obozu w Pruszkowiej/Rozkazem z 

dn. 20 XII 1944 Dowództwa III Dywizji WKSB została przyjęta do Dywizji, do

12 pułku w stopniu łączniczki z cenzusem. Awansowała do stop. kpt. cz.w., 

jako „Skiba” objęła w Skierniewicach dowództwo Oddziału WSK Sztabu III 

Dywizji WKSB -  AK. Jeździła także z rozkazami do pow. sochaczewskiego, 

łowickiego, dp Częstochowy i Krakowa, gdzie kontaktowała pę z płk.

V t c£&w $Ąclaa' 1 n- - J  'A ,la . f  s w le * -

-Ihęnw-^oiMcJuy / Ayi icjo^ijj^c^deb Xe- ~
?ilciUv sj(yr<ij.4^4sl-e4^(pjf ^u^UŁ-̂ pU.io ć£tP'fc'(k>Yi£L ̂
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Ludwikiem Muzyczką - Szefem Biur Wojskowych KG AK. Równocześnie do 

17 I 1945 uczyła dzieci) rodziny^-u-Jd^kej-^ieszkała^ przygotowując je do 
i x It ^ p 0CjjęCja[nauj<j p0 zakończeniu wojny.

. Danuta Przystasz rozkazeni^m* 29 z dn. 20 IX 1944 Dowództwa III
u M y
v Dywizji WKSBfzostała „ za wybitne zasługi położone w WKSB ” odznaczona ,•

... Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militariyf4iat©miasy rozkazem nr 
I ̂  ^

źźrtJrry^l 9 z dn. 16 IV 1944 £KZ z M. Odznaczenia zostały zweryfikowane, na

1 wniosek płk. E. Zawackiej^ przez Departament Wojskowy Uds.KiOR w 2002

na podstawie zaświadczeń wydanych przez płk. dypl.f^r-Kezuba/,, Korab/a”, dcę 7 ^ ' l!
^  2fJ

III Dywizji WSKB. Została odznaczona również MW ( /czterokrotni^), ^  

Warszawskim Krzyżem Powstańczym ( 1983 ) , Medalem za Warszawę^SKZ 

(1971 )^ & Ó O P X l9 7 7 j  MKEN ( 1975^; uhonorowana odznaką Weteran 

/p-  ̂ Walk o Wolność i Niepodległość,JZasłużony Działać^: Kultury ( 1975). j /

Mianowana z dn. 30 X 2000 na stopień ppor. W P(/^ą ^

Po przejściu frontu krótko p rz e b ra ła  u rodziców w Sanoku, potem wróciła 

do Warszawy. Dn. 10 IV 1945 wyjechała do Olsztyna jako pracownik f

Ministerstwa Ziem Odzyskanych i podjęła pracę referentki prasowej w 

Urzędzie Pełnomocnika Rządu ( następnie w Urzędzie Wojewódzkim). /iako-P 

/sekretarkadziału kobiecego S L uczestniczyła w organizowaniu kursów I

repolomzacyjnych dla młodzieży warmińskiej i mazurskiej oraz w powołaniu 

^Spółdzielni Wydawniczej „Zagon^ Dn. ^  X 1945 została aresztowana przez !J 4*3 

UB pod zarzutem współpracy z Niemcami i szpiegostwa na rzecz N iem iec^  ^  ^  

| przebywała w więzieniu w Olsztynie i w Warszawie]/ skąd po umorzeniu 

śledztwa została zwolniona 2̂ f V 1946 . W postanowieniu o umorzeniu ^  

śledztwa zatwierdzonym przez kierownika Wydziału Śledczego MBP J. 

Różańskiego, oficer śledczy ppor. Marian Krawczyński napisał : „ Śledztwem 

nie ustalono współpracy z Niemcami w czasie okupacji Danuty Przystasz oraz 

pracy konspiracyjnej w nielegalnych organizacjach po wyzwoler\iu Polsięi ąpad ,

!/
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okupacji ; wobec braku dowodów winy postanowił śledztwo w sprawie 

przeciwko Danucie Przystasz umorzyć i ją  z więzienia zw olnić”. . Zgodnie z - ,

nakazem MBP wróciła do pracy, ale już w Wydziale Zdrowiałby Olsztynie. Od

1948 mieszkała w Warszawie, gdzie w 1951 ukończyła prawo na UW. Do 1952 

pracowała na różnych stanowiskach w instytucjach bankowych. /  Wiosną 1952 

władze bezpieczeństwa skierowały ją do pracy w Państwowych Z, 

Wydawnictw Szkolnych jako redaktora, a następnie kierownika redakcji i 

zastępcy redaktora Jiaczelnego. Na tym stanowisku pracowała do przejścia na 

emeryturę w 1981 r. Została zaangażowana w komisji programowej Min. Ośw. i 

Wych. oraz w komisji działającej pod patronatem UNESCO do spraw 

nazewnictwa geograficznego i historycznego w podręcznikach szkolnych.; Do 

1965 była inwigilowana przez władze bezpieczeństwa. Mieszka w Warszawie i 

należy do Środowiska Żołnierzy AK „Żywiciel”, a od 1989 do Rodziny 

Katyńskiej. _

APAK, T. 2111/ WSK; AUdsKiOR, ao. sygn. 1.145.866 ; DW Uds.KiOR, to. 

Przystasz D.; Chrzanowski B., „ M iecz i Pług... ”, passim ; Katyń. Księga 

cmentarna, Warszawa 2000, s.207; Komorowski K., Leksykon ..., s. 99 ; 

Przystasz D. , Jedno życie. Tak mało... Tak wiele..., passim ; SI Konsp. Pom., 

cz. 3 s.169.

\

52



53



Przystasz Danuta Antonina ( 1920), ps. "Danuta”, „Brzoza”, „Skiba”, przed

II wojną światową uczennica liceum , od jesieni 1942 kierowniczka ZKC 

(Związku Kobiet Czynu), autonomicznej organizacji kobiecej w Ruchu „Miecz 

i Pług”, także współredaktorka czasopisma ZKC „ Polka Czynu”. W Powstaniu 

Warszawskim łączniczka przy Dowództwie Obwodu, kompania 200 

Zgrupowania „Żywiciel” na Żoliborzu; do marca 1945 komendantka Oddziału 

WSK Sztabu III Dywizji WKSB-AK ( Wojskowy Korpus Służy 

Bezpieczeństwa); po wojnie prawnik, redaktorka , pisarka.

Danuta Antonina Przystasz urodziła się 13 VI 1920 w rodzinie agronoma 

Ignacego i Anny z d. Iwańczyk we wsi Niewiastka pow. Brzozów należącego 

przed II wojną światową do woj. lwowskiego, obecnie woj. podkarpackie. Do 

wsi Niewiastka rodzina przyprowadziła się w wynika działań I wojny światowej 

po zniszczeniu majątku Kłecie koło Gorlic, w którym pracował I. Przystasz. Ze 

względu na konieczność kształcenia dzieci - Danuty i jej dwóch braci - rodzina 

następnie zamieszkała w Sanoku, gdzie Danuta do wybuchu II wojny światowej 

ukończyła kl. I Żeńskiego Liceum im. Emilii Plater. Zaangażowana w 

samorządzie szkolnym, należała także do Hufca Szkolnego PWK, była 

członkinią Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz organizacji „ Straż Przednia”i 

Sodalicji Mariańskiej.

W kampanii wrześniowej 1939 przydzielona do obrony przeciwlotniczej i 

przeciwpożarowej Sanoka, udzielała także pomocy sanitarnej polskim 

żołnierzom. Na przełomie 1939 i 1940 została zaprzysiężona do organizacji „ 

„Racławice” przez kpt. Władysława Kołodziejskiego ps. „Władysław” i 

przyjęła ps.” Brzoza” oraz nazwisko Danuta Raczyńska. Otrzymała zadanie 

wyszukiwania kwater dla przerzutów polskich żołnierzy do węgierskiej granicy. 

Dwukrotnie przeprowadziła kilkuosobowe grupy mężczyzn do Leska. 

Kolportowała, pochodzące z nasłuchu radiowego, ulotki o sytuacji na froncie 

oraz zbierała informacje na temat eksploatacji przez Niemców złóż ropy 

naftowej we wsiach Grabownicy, Witryłowa i Trepczy; przewiozła tam ładunki
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do wysadzenia szybów. W tym okresie także uczyła się na tajnych kompletach i 

dn. 2 I 1942 zdała jako eksternistka egzamin dojrzałości w Żeńskim Liceum im. 

E. Plater w Sanoku. Zagrożona w Sanoku aresztowaniem, wiosną 1942 

wyjechała do Warszawy i zamieszkała u Haliny Mączkowej ( krewnej ) w Leśnej 

Podkowie, a potem w Warszawie na Żoliborzu przy ul. Słowackiego 25 jako 

Sławomira Mędrzycka. Utrzymywała się z pracy w ciastkami , równocześnie 

uczęszczała na tajne wykłady historii UW. Przez koleżanki, którym udzielała 

korepetycji , poznała .„Panią Alicję” ( N N), kierującą (od 1941) wydziałem 

kobiecym w Centralnym Kierownictwie Ruchu „ Miecz i Pług”. W jej 

mieszkaniu przy ul. Wiśniowej na Mokotowie 13 VI 1942 Danuta złożyła 

przysięgę. Jesienią 1942 przejęła kierownictwo wydziału kobiecego, 

przekształconego w lutym 1943 w autonomiczny ZKC „ M i P”. Pod ps. 

„Danuta” kierowała organizacją do listopada 1944. Dn. 13 VI 1943 

zorganizowała zjazd delegatek terenowych ZKC, na którym podjęto decyzję o 

zorganizowaniu szkoły podchorążych dla kobiet w Warszawie i Skierniewicach. 

Od końca 1942 do lipca 1944 współuczestniczyła w redagowaniu i wydawaniu 

miesięcznika pt. „ Polka Czynu”. Na przełomie 1943 i 1944, nie rezygnując z 

pracy w ZKC , organizowała pomocniczą służbę kobiet w III Dywizji WKSB. 

Rozkazem Dywizji nr 19 z 16 VI 1944 „Skiba” otrzymała awans na stop. 

ppor. cz. w.

W Powstaniu Warszawskim w AK pełniła funkcję łączniczki w kompanii 

200 przy Dowództwie Obwodu Zgrupowania „Żywiciel”, uczestniczyła też w 

organizowanej przez ks. mjr. Zygmunta Trószyńskiego ps. „Alkazar, 

kapelana Obwodu AK -Żoliborz, pomocy dla ludności cywilnej, zwłaszcza dla 

dzieci. U schyłku Powstania na Żoliborzu ewakuowała powstańczy szpital przy 

ul. Krechowieckiej. Sama zasypana, wydobyta została po akcji ratunkowej 

harcerzy.

Po upadku Powstania na Żoliborzu 30 IX 1944 wyszła z ludnością cywilną i 

zbiegła w Gołę|)kach pod Warszawą z kolumny ; skierowanej do obozu w
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Pruszkowie. Stamtąd dotarła do Skierniewic i otrzymała polecenie zamieszkania 

we wsi Mokra Prawa. Rozkazem z dn. 20 XII 1944 Dowództwa III Dywizji 

WKSB została przyjęta do Dywizji, do 12 pułku w stopniu łączniczki z 

cenzusem. Awansowała do stop. kpt. cz.w. i jako „Skiba” objęła w 

Skierniewicach dowództwo Oddziału WSK Sztabu III Dywizji WKSB -  AK. 

Jeździła także z rozkazami do pow. sochaczewskiego, łowickiego, do 

Częstochowy i Krakowa, gdzie kontaktowała się z płk. Ludwikiem Muzyczką - 

Szefem Biur Wojskowych KG AK. Równocześnie do 17 1 1945 uczyła dzieci i 

młodzież wiejską.

Kpt. Danuta Przystasz rozkazem dywizyjnym nr 29 z dn. 20 IX 1944 

Dowództwa III Dywizji WKSB została „ za wybitne zasługi położone w WKSB ” 

zgłoszona do odznaczenia Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti 

Militari.; natomiast rozkazem nr 19 z dn. 16 IV 1944 ZKZ z M. Odznaczenia 

zostały zweryfikowane, na wniosek płk. E. Zawackiej, przez Departament 

Wojskowy Uds.KiOR w 2002 na podstawie zaświadczeń wydanych przez płk. 

dypl. P. Kozuba „ Korabia”, dcę III Dywizji WSKB-AK. Została odznaczona 

również MW ( po raz 1,2,3,4 ), Warszawskim Krzyżem Powstańczym ( 1983 ) ,  

Medalem za Warszawę ( 1976), SKZ (1971), KKOOP ( 1977), MKEN ( 1975); 

uhonorowana odznakami: Weteran Walk o Wolność i Niepodległość, Zasłużony 

Działacz Kultury ( 1975). Mianowana z dn. 30 X 2000 na stopień ppor. WP, a 

na stop. kpt. WP 17 VII 2003.

Po przejściu frontu krótko przebywała u rodziców w Sanoku, potem wróciła 

do Warszawy. Dn. 10 IV 1945 wyjechała do Olsztyna jako pracownik 

Ministerstwa Ziem Odzyskanych i podjęła pracę referentki prasowej w 

Urzędzie Pełnomocnika Rządu ( następnie w Urzędzie Wojewódzkim). 

Uczestniczyła w organizowaniu kursów repolonizacyjnych dla młodzieży 

warmińskiej i mazurskiej oraz w powołaniu Spółdzielni Wydawniczej „Zagon . 

Dn. 19 X 1945 została aresztowana przez UB pod zarzutem współpracy z 

Niemcami i szpiegostwa na rzecz Niemiec ( aresztowanie miało związek z
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aresztowaniem jej brata Mieczysława). Przebywała w więzieniu w Olsztynie i w 

Warszawie, skąd po umorzeniu śledztwa została zwolniona 24 V 1946 . W 

postanowieniu o umorzeniu śledztwa zatwierdzonym przez kierownika 

Wydziału Śledczego MBP J. Różańskiego, oficer śledczy ppor. Marian 

Krawczyński napisał : „ sąd; wobec braku dowodów winy postanowił śledztwo 

w sprawie przeciwko Danucie Przystasz umorzyć i ją  z więzienia zwolnić ”. . 

Zgodnie z nakazem MBP wróciła do pracy, ale już w Wydziale Zdrowia w 

Olsztynie. Od 1948 mieszkała w Warszawie, gdzie w 1951 ukończyła prawo 

na UW. Do 1952 pracowała na różnych stanowiskach w instytucjach 

bankowych. Usunięta z pracy w Centrali Banku Komunalnego, przez sześć 

miesięcy nie mogła znaleźć zatrudnienia. Mając chorego brata w więzieniu i 

bardzo chorych rodziców zmuszona była zwrócić się z prośbą do władz 

bezpieczeństwa z prośbą, by w tak bolesny sposób nie utrudniały jej możliwości 

zatrudnienia. Wiosną 1952 znalazła zatrudnienie w Państwowych Zakładach 

Wydawnictw Szkolnych jako redaktora, a następnie kierownika redakcji i 

zastępcy redaktora naczelnego. Na tym stanowisku pracowała do przejścia na 

emeryturę w 1981 r. Do 1965 była inwigilowana przez władze bezpieczeństwa. 

Mieszka w Warszawie i nałeży do Środowiska Żołnierzy AK „Żywiciel”, a od 

1989 do Rodziny Katyńskiej.

Brat Danuty Zbigniew Bolesław, były działacz akademicki, ppor. rez., 

urzędnik MS Wojsk. W Warszawie. Zmobilizowany latem 1939 we 

Włodzimierzu Wołyńskim, wzięty do niewoli -  zginął w Katyniu dn. 21 IV 

1940 ( nr 04023). Pozostawił dziennik znaleziony podczas ekshumacji w 1943.

Drugi brat Mieczysław Ignacy, prawnik, żołnierz ZWZ-AK w Sanoku. 

Poszukiwany tam przez gestapo, zbiegł do Warszawy, początkowo w „ M i P”, 

następnie w WKSB-AK- inspektor terenowy. W Powstaniu Warszawskim 

walczył w Zgrupowaniu „ Sosna -  Róg”. Więzień PRL w lafeaęh 1945-1954, 

zrehabilitowany w 1958. Zmarł w Sanoku w 1976.
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PRZYSTASZ Danuta Antonina (ur. 1920), od jesieni 1942 jako "Danuta” (także „Brzoza”,
jij '•'V'

„Skiba”) kierowniczka ZKC (Związku Kobiet Czynu),''Sutonomicznej organizacji kobiecej w 
Ruchu „Miecz i Pług”, współredaktorka czasopisma ZKC „Polka Czynu”. W Powstaniu 

Warszawskim łączniczka przy Dowództwie Obw., kompania 200 Zgrupowania „Żywiciel” na 
Żoliborzu; do marca 1945 komendantka Oddziału WSK Sztabu III Dywizji WKSB-AK 

(Wojskowy Korpus Służy Bezpieczeństwa); po wojnie prawniczka, redaktorka, pisarka.

Danuta Antonina Przystasz urodziła się 13 VI 1920 w rodzinie agronoma Ignacego i 
Anny z d. Iwańczyk we wsi Niewiastka pow. Brzozów wówczas woj. lwowskie, obecnie 

f i . . . .  . podkarpackie, gdzie rodzice przyprowadzili się po zniszczeniu w czasie I wojnyr majątku
i 4*1' tn

Klecie k. Gorlic, w którym pracował Ł-~Przystasz. Miała dwóch braci. Następnie rodzina 
zamieszkała w Sanoku, gdzie Danuta do wybuchu II wojny światowej ukończyła pierwszą 

klasę Żeńskiego Liceum im. Emilii Plater. Zaangażowana w samorządzie szkolnym, należała 

także do Hufca Szkolnego PWK, była członkinią Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz organizacji 
„Straż Przednia” i Sodalicji Mariańskiej.

W kampanii wrześniowej 1939 przydzielona do obrony przeciwlotniczej i 
przeciwpożarowej Sanoka, udzielała także pomocy sanitarnej polskim żołnierzom. Na 

przełomie 1939 i 1940 została jako „Brzoza” zaprzysiężona do organizacji „Racławice” przez 
kpt. W. Kołodziejskiego ps. „Władysław”. Posługiwała się też fałszywym nazwiskiem Danuta 

Raczyńska. Otrzymała zadanie wyszukiwania kwater dla przerzutów polskich żołnierzy do 
węgierskiej granicy. Dwukrotnie przeprowadziła kilkuosobowe grupy mężczyzn do Leska. 
Kolportowała, pochodzące z nasłuchu radiowego, ulotki o sytuacji na froncie oraz zbierała 

informacje na temat eksploatacji przez Niemców złóż ropy naftowej we wsiach Grabownicy, 
Witryłowa i Trepczy; przewiozła tam ładunki do wysadzenia szybów. W tym okresie także 

uczyła się na tajnych kompletach i dn. 2 I 1942 zdała jako eksternistka egzamin dojrzałości w 

Żeńskim Liceum im. E. Plater w Sanoku. Zagrożona w Sanoku aresztowaniem, wiosną 1942 
wyjechała do Warszawy ̂  zamieszkała u krewnej Haliny Mączkowej w Leśnej Podkowie, a 
potem w Warszawie na Żoliborzu przy ul. Słowackiegojako Sławomira Mędrzycka. 
Utrzymywała się z pracy w ciastkarni, równocześnie uczęszczała na tajne wykłady historii 
UW. Przez koleżanki, którym udzielała korepetycji, poznała .„Panią Alicję” (NN), kierującą 
(od 1941) wydziałem kobiecym w Centralnym Kierownictwie Ruchu „ Miecz i Pług”. W jej 
mieszkaniu przy ul. Wiśniowej na Mokotowie 13 VI 1942 Danuta złożyła przysięgę. Jesienią 

1942 przejęła kierownictwo wydziału kobiecego, przekształconego w lutym 1943 w
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autonomiczny ZKC „ M i P”. Pod ps. „Danuta” kierowała organizacją do listopada 1944. 
Dn. 13 VI 1943 zorganizowała zjazd delegatek terenowych ZKC, na którym podjęto decyzję
o zorganizowaniu szkoły podchorążych dla kobiet w Warszawie i Skierniewicach. Od końca 

1942 do lipca 1944 współuczestniczyła w redagowaniu i wydawaniu miesięcznika pt. „ Polka 
Czynu”. Na przełomie 1943 i 1944, nie rezygnując z pracy w ZKC, organizowała pomocniczą 

służbę kobiet w III Dywizji WKSB. /
W Powstaniu Warszawskim pełniła funkcję łączniczki w kompanii 200 przy 

Dowództwie Obwodu Zgrupowania AK „Żywiciel”, uczestniczyła też w organizowanej przez 

ks. mjr. Zygmunta Trószyńskiego ps. „Alkazar” kapelana Obwodu AK Żoliborz, pomocy dla 
ludności cywilnej, zwłaszcza dla dzieci. U schyłku Powstania na Żoliborzu ewakuowała

/u
powstańczy szpital przy ul. Krechowieckiej. Sama zasypana, wydobyta została jpo akcji 

ratunkowej harcerzy. Po upadku Powstania na Żoliborzu 30 IX 1944 wyszła z miasta z 

ludnością cywilną i zbiegła w Gołębkach pod Warszawą z kolumny skierowanej do obozu w 

Pruszkowie. Stamtąd dotarła do Skierniewic i otrzymała polecenie zamieszkania we wsi
Mokra Prawa. Rozkazem z dn. 20 XII 1944 Dowództwa III Dywizji WKSB została przyjęta

v ',..

doJDywizjr, c|e 12 pułku w-stopniu-łączniczkr z cenzusem. Jako „Skiba”,}łv stopniu kapitana, 
objęła w Skierniewicach dowództwo Oddziału WSK Sztabu III Dywizji WKSB-AK. Jeździła 
także z rozkazami do pow. sochaczewskiego, łowickiego, do Częstochowy i Krakowa, gdzie 
kontaktowała się z płkJ=~~Muzyezką — Szefem Biur Wojskowych KG AK. Równocześnie do 

17 I 1945 uczyła dzieci i młodzież wiejską. - "
Kpt. Danuta Przystasz Rozkazem Dowództwa III Dywizji WKSB nr 29 z 20 XI 1944 

została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari„z<3 wybitne 

zasługi położone w WKSB Nadanie zostało zweryfikowane zweryfikowane, na wniosek płk. 

E. Zawackiej, przez Departament Wojskowy Uds.KiOR w 2002 na podstawie zaświadczeń 

wydanych przez płk. dypl. P. Kozuba „Korabia”, dcę III Dywizji WSKB-AK z nr. 
zaświadczenia DK-29/2002. Została również odznaczona Zł.KZzM (1944), MW (po raz 

1,2,3,4), Sr.KZ (1971), Medalem za Warszawę (1976), KKOOP (1977), Warszawskim 
Krzyżem Powstańczym (1983), MKEN (1975); uhonorowana odznakami: Weteran Walk o 
Wolność i Niepodległość, Zasłużony Działacz Kultury (1975). Mianowana -30~X-'2000~na 

^stopień ppor. WPr -a 17 VII 2003 na stopień kpt. WP (wcześniej, w 1944 mianowana na 

stopień por. i kpt. przez dowództwo WKSB).
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Po przejściu frontu i krótko przebywała u rodziców w Sanoku, potem wróciła do
fr

Warszawy.?W kwietniu 1945 wyjechała do Olsztyna jako pracownik Ministerstwa Ziem 

Odzyskanych i podjęła pracę referentki prasowej w Urzędzie Pełnomocnika Rządu (następnie 

—w-Wr-^ędzie^Wojewódzkim). Uczestniczyła w organizowaniu kursów repolonizacyjnych dla 

młodzieży warmińskiej i mazurskiej oraz w powołaniu Spółdzielni Wydawniczej „Zagon”.

Dn. 19 X 1945 została aresztowana przez UB pod zarzutem współpracy z Niemcami i 

szpiegostwa na rzecz Niemiec (aresztowanie miało związek z aresztowaniem jej brata 

Mieczysława). Przebywała w więzieniu w Olsztynie i w Warszawie, skąd po umorzeniu 

śledztwa została zwolniona 24 V 1946. W postanowieniu o umorzeniu śledztwa 

zatwierdzonym przez kierownika Wydziału Śledczego MBP J. Różańskiego, oficer śledczy 

ppor. Marian Krawczyński napisał : „ sąd; wobec braku dowodów winy postanowił śledztwo 

w sprawie przeciwko Danucie Przystasz umorzyć i ją  z więzienia zw o ln ić” . Zgodnie z 

nakazem MBP wróciła do pracy, ale już w Wydziale Zdrowia w Olsztynie. Od 1948 /  
mieszkała w Warszawie, gdzie w 1951 ukończyła prawo na UW. Do 1952 pracowała na 

różnych stanowiskach w instytucjach bankowych. Usunięta z pracy w Centrali Banku 

Komunalnego, przez sześć miesięcy nie mogła znaleźć zatrudnienia^ Mając chorego brata w 

więzieniu i -bardzo chorych rodziców. 2mttszona~~byia zwróci(L się z prośbą do władz
. . . . .  . 

bezpieczeństwa z-prośbą, by w tak bolesny sposób nie utrudniały jej możliwości zatrudnienia. 

Wrosńą T952 Znalazła zatrudnicie w Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkolnych 

jako redaktora, a następnie kierownik^ redakcji i zastępcy redaktora naczelnego. Na tym ]/ 
stanowisku pracowała do przejścia na emeryturę w 1981. Do 1965 była inwigilowana przez 

władze bezpieczeństwa. Mieszką w Warszawie i należy do Środowiska Żołnierzy AK 

„Żywiciel”, a od 1989 do^Rodziny Katyńskiej.

Brat Danuty Zbigniew Bolesław, były działacz akademicki, ppor. rez., urzędnik 

MSWojsk. w Warszawie. Zmobilizowany latem 1939 we Włodzimierzu Wołyńskim, wzięty 

jderTtiewoli -  zginął w Katyniu w-kwretnru—f940. Pozostawił dziennik znaleziony podczas 

ekshumacji w 1943. Drugi brat Mieczysław Ignacy, prawnik, żołnierz ZWZ-AK w Sanoku. 

Poszukiwany tam przez gestapo, zbiegł do Warszawy, początkowo w „ M iP”, następnie w 

WKSB-AK jako inspektor terenowy. W Powstaniu Warszawskim walczył w Zgrupowaniu 

„Sosna-Róg”. Więzień PRL w latach 1945-1954, zrehabilitowany w 1958. Zmarł w Sanoku w 

1976.
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DANUTA ANTONINA PRZYSTASZ

W latach.  1941-1942 używałam w pracy k o n s p i r a c y jn e j  ta k że  nazwiska 

Danuta Raczyńska / p s .  " B rz o z a " / ,  a w l a t a c h  1942-1P45 /d o  s t y c z n i a /  

nazwiska Sławomira Mędrzycka, pseudonimy: "Danuta" ,  "Sk iba '1, "Danuta 

S k ib a " .

Urodziłam s i ę  13 czerwca lg20 roku we wsi  N iew is tka  /pow. Brzo­

zów, woj.  p o d k a rp a c k ie / .  Tam, w ła ś n ie ,  m ie s z k a l i  moi r o d z ic e :  o j c i e c  

mój Ignacy ,  agronom, pracował w tamtejszym majątku ziemskim, a matka - 

Anna z domu Iwańczyk -  prowadzia dom i  wychowywała j e s z c z e  dwóch 

synów -  moich b r a c i  s t a r s z y c h  ode mnie: Zbigniewa i  Mieczysława.

Były to  l a t a  znane mi z p ó źn ie js z y ch  opowieści  rodziców i  l i t e r a t u *  

ry  h i s t o r y c z n e j ] rodzice p r z e s z l i  c a ł ą  p ie rw szą  wojnę światową n io s ą ­

cą  z sobą n ie  t y lk o  śmierć i  z n i s z c z e n i a ,  r a b u n k i  oraz s t r a s z n ą  po­

n iew ierkę  wojenną. Wojna, bowiem, z a s t a ł a  rodziców w majątku K le c ie ,  

koło  G o r l i c ,  k t ó r y  t o  t e r e n  był  wraz z zam ieszku jącą  tam lu d n o ś c ią  

umęczony wielotygniowymi, a nawet w ie lom iesięcznym i walkami i  p r z e ­

mieszczeniam i wojsł^fwaiczącychl r o s y j s k i c h ] z a u s t r i a c k o - w ę g ie r s k im i .  

Toteż r o d z ic e  s t r a c i l i  c a ły  swój dorobek k i l k u  ł a t  ż y c ia ,  t u ł a l i  s i ę  

s i ę  z małymi synkami po p iw nicach ,  chorow al i  i t d . , i t d .

Mama i  r o d z in a  mamy związana b y ła  z tworzącymi s i ę  oddzia łam i 

Legionów, a p ó źn ie j  z i c h  h i s t o r i ą .  S i o s t r a  mojej m a tk i ,  M aria ,  b y ła  

żoną Władysława Mączki -  ż o ł n i e r z a  Legionów, k tó reg o  b r a t  J ó z e f  

Mączka -  również ż o ł n i e r z  Legionów znany by ł  jako po e ta  legionowy. 

Jego w iersze  z p o śm ie r tn e j  spuśc izny  m ie ś c i ły  s i ę  w kanonie  p o e z j i  

p a t r i o t y c z n e j ,  k t ó r ą  obowiązkowo z n a ła  młodzież l a t  przedwojennych 

/m. i n .  z b ió r  w ie rszy  p t .  "Starym szlakiem'/!

Ze względu na kon ieczność  p o s y ła n ia  d z i e c i  do szkół  r o d z ic e  p r z e ­

n i e ś l i  s i ę  do Sanoka, a t y lk o  o j c i e c  nasz pracował nada l  w o k o l i c z ­

nych m ajątkach i  d o je ż d ż a ł  do domu.
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Uczęszczałam do gimnazjum i  l iceum żeńskiego im. E m i l i i  P l a t e r  

w Sanoku, w 1^39 roku p rzesz łam  do k la s y  m a tu ra ln e j .  Oprócz z a ję ć  

szkolnych, z zamiłowaniem podejmowałam w szko le  p racę  sp o łe cz n ą ,  np. 

pomagałam w prowadzeniu b i b l i o t e k i  s z k o ln e j ,  pracowałam w samorządzie 

szkolnym , w kole  L i g i  M orsk ie j  i  K o lo n ia ln e j  i  w S t ra ż y  P r z e d n i e j .  

Egzamin z ukończenia I I  k l a s y  l i c e a l n e j  i  d o j r z a ł o ś c i  zdawałam w cza­

s i e  o k u p ac j i  na t a jn y c h  kompletach ,  maturę w s ty c z n iu  I 94I  roku /b y ­

ł a  t o  p ie rw sza  " te g o  typu"  matura w Sanoku i  na P o d k a rp a c iu / .  Mogę

śmiało  powiedzieć ,  że uformowały mnie przede wszystkim K c ś c ió ł ,  
dom i  sz,koła ś r e d n ia .

Po wojnie  wyższe s t u d i a  -  U n iw ersy te t  Warszawski -  Wydział Prawa 

ukończyłam w I 95I  roku .

Zawodem moim /o  czgm p i s z ę  w d a l s z e j  c z ę ś c i  ż y c io r y s u /  -  s t a ł o  s i ę  

e d y to r s tw o .

W końcu I 98I  roku p rzesz łam  na em ery tu rę .

Do obrony k r a ju  w I 939 roku byłyśmy przygotowane poprzez ku rs  

\ j  p rzy sp o so b ien ia  wojskowego, k tó r y  był obowiązkowy w l iceum , k u rs  s a ­

n i t a r n y  wraz z praktycznym p rzeszko len iem  w s z p i t a l u  sanockim oraz  

ukończony kurs  obrony p r z e c iw l o t n i c z e j  i  p rzec iwpożarowej .

W ramach obrony cywilne j, we w rześn iu  1939. roku, pe łn i ła m  obowiązki 

z a s tę p c z y n i  komendanta naszego r e jo n u  / p .K ą p a ł y / .  Miałam w swoim do­

mu ap teczkę  z podstawowymi lekami do użytku mieszkańców r e jo n u  i  

nosze .  Do mnie t e ż  n a l e ż a ł y  dyżury przeciwpożarowe, obserw ac ja  t e r e ­

nu, u d z i e l a n i e  p ie rw sze j  pomocy s a n i t a r n e j  i t d .

9 w rześn ia  I 939 roku Sanok z o s t a ł  z a j ę t y  przez  o d d z ia ły  n iem ieck ie  

Miasto n ie  było b ron ione ,  a le  n ie  u n iknę ło  w cześn ie jszego  bombardo­

wania / 2 . pu łk  s t r z e lc ó w  po d h a lań sk ic h  walczył  w ramach swoje j  dywi­

z j i  w zachodnie j  c z ę ś c i  k r a j u / .

Oprócz d z i a ł a ń  okupanta i  różnych r e p r e s j i  stosowanych od czasu  

z a j ę c i a  m ia s ta ,  Sanok i  o k o l ic zn e  wsie i  n a j b l i ż s z e  m ia s ta  p r z e ż y -
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wały odrodzenie  ruchu u k ra iń s k i e g o ,  co p o g łę b ia ło  dodatkowo różne  r e ­

p r e s j e  i  t r u d n o ś c i  ż y c ia  codz iennego .

We wrześniu  p r z e c h o d z i ły  /bądź  p r z e j e ż d ż a ł y /  p rzez  Sanok t r a n s p o r ­

t y  jeńców wojennych, którym organizowaliśmy pomoc w u c ie cz ce  d o s t a r -  

c z a ją c  ubrań cywilnych, j e d z e n i a ,  adresów do za t rzym ania  [p rzy n a j ­

mniej chwilowego. P rz e ło ż o n a  naszego gimnazjum i  l iceum, d r  Z o f ia  

Skołozdro, na wiadomość, że budynek szko ły  będz ie  p r z e j ę t y  p rzez  woj­

sko n iem ieckie  zm obil izow ała  k i l k a  uczennic  do w y n ie s ie n ia  i  u k r y c ia  

choć c z ę ś c i  k s ią ż e k  ze s z k o ln e j  b i b l i o t e k i ,  wyposażenia gab inetów  do

nauki  h i s t o r i i ,  g e o g r a f i i ,  b i o l o g i i  i  f i z y k i .
, [1959 rv

W końcu w rześn iaT u s ta lo n a  z o s t a ł a  g r a n ic a  między okupantami P o lsk i :  

Niemcami i  Sowietami na rz ec e  Sanie /w t e j  c z ę ś c i  k r a j u / ,  k tó r y  op ły­

wa część m ia s ta .  I  mimo w ie lo r a k ic h  t r u d n o ś c i  musifLiśmy, j e s z c z e  bez 

i n s t r u k c j i  o rg an izacy jn y ch ,  l e c z  na za sad z ie  znajomości  i  p rzy jaźn i ,  

organizować pomoc d l a  f a l  uchodźców powracających do domów, n ie  t y lk o  

w r e j o n i e  Sanoka, l e cz  pragnących d o s tać  s i ę id o  innych c z ę ś c i  k r a j u .

Stopniowo, jednak ,  z a c z ę ły  s i ę  formować różne podziemne ak c je  o r ­

gan izacy jne  o pewnych już s t r u k t u r a c h .  Moje z a in te re s o w a n ia  s z ł y  w 

dwóch k ie runkach :  ukończenia  o s t a t n i e j  k la s y  liceum i  zd a n ia  egzami­

nu d o j r z a ł o ś c i ,  z czym w iąza ł  s i ę  d os tęp  do ta jn e g o  nauczan ia  i ,  po 

d ru g ie ,  zdobycia kontaktów, k tó r e  umożliwiłyby mi p racę  w t a j n e j  o r ­

g a n i z a c j i  -  zgodnie z moim pa t r io ty czn y m  nas tawien iem , k t ó r e  wynio­

słam z domu i  ze szk o ły .

Co do p ie rw sze j  sprawy, to  n a s i  dawni p ro feso row ie  r o z p o c z ę l i  t a j ­

ne nauczanie  na kompletach w różnych domach prywatnych. Adresy b y ły  

dobie rane  s tosownie  do n a s z e j  oceny bezpiecznego są s ied z tw a  danego 

domu /więc przede wszystkim brano  pod uwagę Ukraińców i  v o lk s d e u t -  

chów/. Tak było  w l a t a c h  19 4-0-1941. Jednakże w małym m ieśc ie  t a k i e  

' • z b ió rk i” d z iew czą t ,  nawet pod różnymi towarzyskimi pozorami, były  

n iebezp ieczne  i  zwracające  uwagę. W związku z tym t r z e b a  by ło  p r z e r ­

wać komplety t a jn e g o  n a u c z a n ia .  Szkoda było  jednak zmarnować do ty ch -
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czasową pracę  i  na prośbę  moją i  mojej k o le ż a n k i  M a r i i  K ąd z ie la n k i  

nasza  p rz e ło ż o n a ,  d r  Z o f i a  Skołozdro / j a k  s i ę  p ó źn ie j  okazało  mająca 

główne pełnomocnictwa na nasz m a łopo lsk i  okręg do organizowania  i  p ro­

wadzenia t a jn e g o  n a u c z a n ia /  p os tanow iła  zebrać  komplet p r o f e s o r s k i  i  

umożliwić nam zdanie  o s t a t n i e j  k l a s y  l iceum i  egzaminu d o j r z a ł o ś c i  

na prawach, e k s t e r n i s t e k .  W j e s i e n i  1^41 roku zdałyśmy egzamin z o s t a t ­

n i e j  k l a s y  l iceum , a 2 s t y c z n i a  1<}42 roku egzamin d o j r z a ł o ś c i  _ 

pisemny i  u s tn y  w prywatnym m ieszkan iu .  Z ebran ie  grona p ro fe s o r s k ie g o  

dokonało s i ę  pod pozorem p r z y j ę c i a  noworocznego.

W moim życ iu  by ł  t o  f a k t  dużej  wagi,  n i e ja k o  "wyzwoli ł"  mnie z 

p r z e s z ł o ś c i ,  z obowiązków uczenn icy ,  k t ó r e j  c i ą g l e  do sk w ie ra ła  n iedo­

kończona s z k o ła .  Byłam s z c z ę ś l iw a .

W zimie 1942 roku sprawy k o n sp i r a c y jn e  na t e r e n i e  Panoka mocno s i ę  

z a c z ę ły  komplikować z powodu w ie lk ic h  a re sz to w ań .  Ale wpierw n a p i sz ę

o drugim n u rc ie  /obok ta jn e g o  n a u c z a n ia /  mojej p racy  k o n s p i r a c y jn e j  

w Sanockiem. W czerwcu 1940 roku poznałam w g ru p ie  ko leżanek  b .  k a p i ­

t a n a  a r t y l e r i i  / z  Przemyśla  ? /  Władysława K o ło d z ie j s k ie g o ,  p s .  "Wła­

dysław", k tó r y  mówił, że j e s t  z o r g a n i z a c j i  "Racławice" i ,  że o rg a n i ­

z a c ja  t a  n i e s i e  pomoc b .  żo łn ierzom  7/ojska E o lsk ie g o ;  celem j e s t  t a k ­

że z b i e r a n i e  in f o rm a c j i  p o l i ty c z n y c h ,  wojskowych i  gospodarczych na 

temat różnych d z i a ł a ń  okupanta i  przekazywanie i c h  poprzez k o n ta k ty  

o rg an iz acy jn e  władzom podziemnym. Nie sk ładałam  p r z y s i ę g i ,  wszystko 

d z i a ł o  s i ę  na " n a j ś w ię t s z e  słowo honoru" .  Pseudonimy moje ówczesne 

by ły  "B rzoza" ,  ew. "Danuta Raczyńska" .  Moją p racę  można o k r e ś l i ć  jako 

ł ą c z n i c z k i —k u r i e r k i .  N iek tó re  zapamiętane przeze  mnie moje " a k c j e " ,  

to  dwukrotne p rz e w ie z ie n ie  wręczonych mi ładunków do wysadzania szy­

bów naftowych do Tarnowca / k .  J a s ł a /  i  p rzek aza n ie  i c h  pomocnikowi 

zawiadowcy s t a c j i .  W zimie 1940/41 odbywałam przy  moim o jcu  p rak tykę  

w t a m t e j s z e j  g o r z e l n i  n a l e ż ą c e j  do majątku Tarnowce. Zawiadowca s t a ­

c j i  m ieszka ł  w budynku przy  s t a c j i  ko le jow ej  i  handlował ta k że  r ó ż —
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nymi towarami. Po r a z  d r u g i  oddałam paczkę młodemu k o le j a r z o w i ,  k tó r y  

po n ią  p rz y sz ed ł  /Bogumił S t a n i s ł a w s k i  ? / .  Przewoziłam ta k ż e  paczk i  

z "m a te r ia łam i"  do Witryłowa^^bądź do Grabownicy / b l i s k o  W itryłowa/ 

i  oddawałam mojemu kuzynowi "Ludwikowi" /Ludwikowi P r z y s t a s z o w i / , 

k tó r y  był  w ier taczem naftowym i  p rzybył  t u ,  w rodz inne  s t r o n y ,  u c i e ­

k a ją c  z B orys ław ia ,  w którym dawniej m ieszka ł  i  p racow ał .  M a te r i a ł y  

przekazywane "Ludwikowi" przeznaczone b y ły  d l a  szybów naftowych w 

Grabownicy. Od "Ludwika" otrzymywałam t e ż  dane odnośnie wydobycia 

ropy naf towej  w Grabownicy i  oko l icznych  szybach, ta k ż e  odnośnie 

o s łony  n ie m ie c k ie j  i t d .

Z a ła tw i l i śm y  t e ż  z k p t .  "Władysławem" k i l k a  metryk,  k tó r e  uzyska­

l iśm y od k s .  M a ty j i  z F a le jó w k i  -  d l a  osób bardzo p o t rz e b u jąc y c h  

/m. i n .  d l a  mjra Charzyńskiego z Warszawy ukrywającego s i ę  u ro d z in y  

we wsi Raczkowa i  d l a  mjra Mroza ze wschodnich terenów P o l s k i /

J a k  wspomniałam w lq41 /42  w Sanockiem m ia ły  m ie jsce  poważne a r e s z ­

tow an ia .  Rwała s i ę  p rac a  k o n s p i r a c y jn a ,  ponos i l i śm y  duże s t r a t y .

Kpt.  "W ładysław*został  z a s t r z e l o n y  podczas u s i ło w a n ia  p r z e j ś c i a  g r a ­

n ic y  na Węgry. Mój b r a t  Mieczysław /m ie sz k a ją c y  u ro d z icó w / ,  zaanga­

żowany w ZWZ, również by ł  zdekonspirowany. Koniecznie  t r z e b a  było  

usunąć s i ę  z Sanoka.

Cudem, można pow iedzieć ,  un iknę l iśm y / j a  i  mój b r a t /  a re sz to w an ia

w lutym 194-2 roku ,  gdy gestapowcy p r z y s z l i  po nas do domu naszych
cja.

rodziców. Udało nam s i ę  uciec]domu poprzez s t r y c h .  Po przeprowadzeniu  

r e w i z j i  w domu, polecono rodzicom, by spowodowali -  "gdy wrócimy od 

krewnych ze wsi" -  z g ł o s i ć  s i ę  do komendy g e s ta p o .  Czego, r z e c z  oczy­

w i s t a  -  n igdy n ie  u cz y n i l i śm y .

Po tym f a k c i e  s t a ł o  s i ę  d l a  mnie pewne, że d a l s z y  pobyt w Sanoku 

j e s t  niemożliwy. Wyjechałam do Warszawy na p rze łom ie  m arca -kw ie tn ia

^  W W itryłowie u r o d z i ł  s i ę  mój o j c i e c  i  tam m ie szk a ła  część  jego 
ro d z in y .  W domu "Nad Potokiem" c z ę s to  szukałam pomocy u moich s t r y ­
jecznych  b r a c i  i  współpracy  w d z i a ł a n i a c h  k o n sp i r a c y jn y c h .
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1942 roku .  Zatrzymałam s i ę  w domu p.  H al iny  Mączkowej w Leśnej Pod­

kowie / u  d r u g ie j  żony wspomnianego już  wuja Władysława Mączki, majo­

r a  zna jdu jącego  s i ę  w n ie w o l i  na Węgrzech; p ie rw sza  żona Władysława 

Mączki, Maria -  s i o s t r a  mojej mamy -  zmarła  pod konieth wojny świa­

t o w e j / .  Nie mogłam tam jednak  mieszkać długo i  p rzen io s łam  s i ę  do
Je­

doniu mojej k^STanki szk o ln e j  Wandy T u m id a j s k ie j , na u l .  7 / i leńską .  Tu-

t a j / poznałam grupę młodych in t e r e s u j ą c y c h  l u d z i ,  k tó r z y  w prow adzi l i  

mnie do tw o rzące j  s i ę  k o b ie c e j  o r g a n i z a c j i  m ającej  mieć c h a r a k t e r  

autonomiczny w b l i ż e j  mi wówczas n ie  znanym Ruchu Miecz i  P ług  /MP/.

Z uwagą obserwowałam k o n s p i r a c j ę  warszawską, j e j  odmienne warunki,  

c z ę s to  n ie  podobne do ty c h ,  do k tó ry ch  byłam przyzwyczajona w spe­

cyficznym t e r e n i e  p o lsk o -u k ra iń sk im ,  w małym m ie śc ie  i  na w s i .

N ie jako  "matką c h r z e s t n ą ” nasze j  p o w s ta łe j  o r g a n i z a c j i  _ Związku 

Kobie t  Czynu /ZKC/ b y ła  " P a n i  A l i c j a "  m ieszka jąca  na Mokotowie / n a z ­

wisko n ie  znane mi do d z i s i a j / ,  p rzy  u l .  Wiśniowej.  T u t a j ,  u "P an i  

A l i c j i "  uformowały s i ę  nasze pierwsze kadrowe sekc je  ZKC, t u t a j  t e ż  

n a k re ś l i ły ś m y  program d z i a ł a n i a  o r g a n i z a c j i  i  t u ,  w dniu  13 czerwca, 

z łożyłam p r z y s i ę g ę .  Teks t  p r z y s i ę g i  by ł  p rzez  nas k o l e g i a l n i e  u ło żo ­

ny i  był  n a s tę p u ją c y :

"W o b l ic z u  Boga przysięgam mojej O jczyźn ie ,  na krew b r a c i  p o le ­

g łych  w obron ie  K ra ju  i  jego honoru,  na krew b r a c i  pomordowanych 

w katowniach  Dachau i  Oświęcimia i  na t o  wszystko ,  co mam n a jd ro ż ­

szego, że s t r z e c  będę ta jem n ic  o rg an iz acy jn y ch ,  wykonywać p o le c e n ia  

p rze łożonych ,  w ie rn ie  s łużyć  K ra jow i.  Tak mi dopomóż Bóg i  Święta 

Męko C hrys tusa  Pana ."  Ucałowanie K rucyf iksu  kończyło ak t  p r z y s i ę g i .

W pewnym sk ró c ie  program ZKC można by o k r e ś l i ć  n a s tę p u ją c o :  

ak ty w izac ja  k o b ie t  do w a lk i  o n ie p o d le g ło ś ć  P o l s k i ,  a poprzez p rzy s ­

po so b ien ie  s i ę  do w a lk i  czynnej -  formowanie w sob ie  w o l i  czynu, 

n ie  ty lk o  do zrywu p a t r i o t y c z n e g o ,  le c z  t e ż  do c i ą g ł e j  p racy  nad 

sobą w ce lu  w łączen ia  s i ę  do p r z y s z ł e j  -  już  w wolnej P o lsce  -
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pracy p u b l i c z n e j ,  o b y w a te l s k ie j .  Podobnie ,  j a k  c a ły  Miecz i  P ług ,  

t a k  i  Związek Kobiet  Czynu wychodził  z z a ło ż e n ia  k o n ie c z n o ś c i  p e łn e j  

a k t y w i z a c j i  ca łego  narodu,  n ie  ty lk o  mężczyzn jako ż o ł n i e r z y ,  a le  

i  k o b ie t  wspomagających walkę zb ro jn ą  na różnych możliwych d l a  n ich  

odcinkach,  a więc poprzez p racę  oświatową, s a n i t a r n ą ,  k u r i e r s k ą ,  

gospodarczą ,  pomocniczo-wojskową, propagandową i t d .

Mimo że o r g a n iz a c j a  r o z w i j a ł a  s i ę  wolno, p r z y b i e r a ł a  jednak 

co raz  w y ra źn ie jsz e  s t r u k t u r y .  R os ła  t e ż  l i c z b a  c z ło n k iń .  P rz y czy n ia ­

ł y  s i ę  do tego  męskie o d d z ia ły  MP, wspogające o r g a n iz a c j ę  kob iecą  

w l i c z b ę  c z ło n k iń ,  k tó rym i c z ę s to  by ły  i c h  s i o s t r y ,  żony, a nawet 

m a tk i .  W l a t a c h  1942-1043 w za sad z ie  każdy P o lak ,  każda P o lka ,  o 

duchu pa t r io tycznym ,  b y l i  już  zorganizowani i  z r z e s z e n i  w j a k i e j ś  

o r g a n i z a c j i .  Jednakże z d a rz a ło  s i ę ,  że w nasze s z e r e g i  wstępowały 

p a n ie ,  którym z j a k i c h ś  powodów "porwały  s ię "  s t r u k t u r y  o rg a n iz a ­

cy jne  i  k o n tak ty  na sku tek  wpadek i  a resz tow ań .

J e s i e n i ą  1^42 roku po wyjeździe  "P an i  A l i c j i "  z Warszawy do 

ro d z in y  z powodu z łe -g o  s tanu  zdrowia -  przekazano mi k o n tak ty  

o rg an iz acy jn e  i  d a l e j  p racę  poprowadziłam jako komendantka główna 

Związku Kobie t  Czynu, pseudonim "D anuta" .  Wspomagana byłam przez 

p ie rw szą  kadrę  cz ło n k iń  ZKC, w sz c z e g ó ln o śc i  p rzez  "N a ta sz ę" ,

"Natęrr /Henryka F u d a ł a / ,  "Wandę" /Wanda Wardałs^ " I r e n ę "  / I r e n a  

Sochacka/ ,  pan ie  "Wandę I I "  /Wanda Ż ó łc iń s k a / ,  "Lubicz" / J a n i n a  

P o ra j - Jak u b o w sk a / ,  "Ankę" -  " I z ę " ,  "Romę" /Roma Gniewecka/,

"Helgę" ,  "Wisię" /Władysława S korup ińska /  i  in n e .

Zorganizowane z o s t a ł y  t r z y  drużyny w Warszawie /w każdej  d ru ­

żynie  po 3—4 se k c je  pęcioosobowe/ i  k i l k a  s e k c j i  na p r o w in c j i .  

Zaczęłyśmy wydawać własne pismo pod nazwą "Po lka  Czynu". P o c zą t ­

kowo n ie z b y t  u d o ln ie  pod względem technicznym, na powielaczu,  

a le  ju ż ,  o i l e  s i ę  ________ __________________ _____________________
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n ie  mylę na początku 194-3 roku ukazał  s i ę  p ierwszy numer ze sk ładu ,  

wydrukowany na maszynie p ł a s k i e j  w t a jn y c h  zak ładach  d ru k a r s k ic h  

MP. NotaJ,bene sama mieszkałam przez  j a k i ś  czas  w naszym lo k a lu  o rga­

nizacyjnym, w którym m i e ś c i ł a  s i ę  d r u k a r n ia ,  przy u l .  Ś w i ę t o j e r s k i e j  

18. Często sama byłam m aszyn is tką ,  k o re k to rk ą  i  k o lp o r t e r k ą  pisma.

Gdy d z i s i a j  p a t r z ę  na p o c z ą tk i  o r g a n i z a c j i  i  pisma -  widzę, że 

o d b i j a ł  s i ę  na n ich  n i e k o r z y s tn i e  b rak  większego dośw iadczen ia .

Moje o rg an iz a cy jn e  doświadczenie  -  t o  p raca  spo łeczna  w o rg a n iz a ­

c j a c h  młodzieżowych. Z pewnością jednak  był  to  za k r ó t k i  ok res  cza­

su, by p r z e n ie ś ć  w p e ł n i  to  doświadczenie  l a t  młodzieńczych na wa­

r u n k i  sz e r sze  i  bardzo s p e c y f ic z n e .  K oleżank i  moje będące w ty c h  

samych mniej w ięcej  l a t a c h ,  co i  j a ,  wola ły  wykonywać z lecone  im 

zad an ia ,  n iż  insp irow ać  nowe, na własny rachunek .  Zauważyłam t e ż ,  

że s t a r s z e  panie  r a c z e j  bez ochoty  w łącza ły  s i ę  w sprawy o g ó l n i e j ­

sze ,  p o p r z e s t a j ą c  na r e a l i z a c j i  małych i  konkre tnych  zadań. A p rz e ­

c ież  wiadomo, że aby poprowadzić o r g a n iz a c j ę  -  większy kolektyw 

l u d z i  -  t r z e b a  dużej  s i ł y  ducha, i n i c j a ty w y  do podejmowania zadań, 

c i ą g ł e j  w o l i  do p racy ,  k t ó r a  powinna być tworzona w spó ln ie .

Tak więc w idziałam, że c z ę s to  zadan ia  p r z e r a s t a j ą  nasze s i ł y  i ,

że powinnyśmy szukać dróg p o łą c z e n ia  s i ę  z poważnymi o rg a n iz ac jam i
2 / . . .  w s k a l i  k r a j u .  Równocześnie informowano mnie, że k ierownictwo ca łego

Ruchu MP "szuka"  dróg podporządkowania s i ę  AK, więc uważałam, że gdy 

s i ę  to  s t a n i e ,  d ro g i  t e  będą mogły wykorzystać i  autonomiczne orga­

n i z a c j e  d z i a ł a j ą c e  w MP, tym samym i  ZKC.

Tymczasem s ta ra ły śm y  s i ę  formować d a l s z e  o k rę g i  n a sze j  p racy ;  

udało nam s i ę  zorganizować,  oprócz Warszawy, drużyny ZKC w okręgu

2 /  Wspomnę o moich k o n ta k tac h  z p .  Z o f i ą  Czerską / p s . " F a w a " /  z WPK -  
AK. Z P a n ią  t ą  z e tk n ę ł a  mnie p.  "L ub icz" ,  k t ó r a  w s p ó łd z i a ł a ł a  z p .  
"Sawą** w n i e s i e n i u  pomocy uwięzionym na Pawiaku; tam, na Pawiaku 
przez  j a k i ś  czas  s i e d z i a ł  mąż p . " L u b ic z " -  mjr  S ta n i s ła w  P o ra j  -  J ak*5 
bowski /wywieziony n a s tę p n ie  do Mauthausen, gdz ie  z g i n ą ł / .
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bliskowarszawskim /P ia s tó w ,  Pruszków, O trębusy  i t d . / »  s k ie rn ie w ic k o -  

sochaczewskim, s ie d le c k im ,  k ie lecko -częs tochow sk im ,  lu o e lsk im ,  

sanocko- lesk im .  Sekcje  i  drużyny, choć miały p r z y d z i a ły  do s łużby  

s a n i t a r n e j ,  g o sp o d a rc ze j ,  k u r i e r s k i e j ,  k o l p o r t e r s k i e j  oddziałów 

MP, w s t r u k t u r z e  o r g a n iz a c y jn e j  p r z y n a le ż a ły  do ZKC, k tó r y  s t a r a ł  

s i ę  "podbudowywać” j e  p roblematyką związaną z r o l ą  k o b ie t  w k o n sp i ­

r a c j i  i  życ iu  pod okupac ją ,  z zadaniami k o b ie t  w w y s tą p ien iu  z b r o j ­

nym i  w życ iu  narodu po odzyskaniu  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  u w z g lę in ia ją c  

pełne  i  świadome u czes tn ic tw o  w życ iu  społecznym i  obywatelskim, 

p rzy  równoczesnym p e ł n i e n i u  t r a d y c y jn y c h  zadań domowych i  r o d z in ­

nych.

Aby poznać s i ę  b l i ż e j  i  omówić a k tu a ln e  sprawy o rg an iz acy jn e  -

postanowiłyśmy zorganizować z jaz d  d e l e g a t e k  terenowych ZKC w dniu  
e/13  czpwca 1943 roku ,  co było  swego ro d z a ju  ewenementem k o n s p i r a c y j ­

nym. Pomogli nam w tym ko ledzy  z MP p ra c u ją c y  w m a g i s t r a c ie  warszaw­

skim. Spotkanie  nasze miało m ie jsce  w Domu Rzemiosła  p rzy  u l .  Mio­

dowej.  Spotkanie  t o  miało  d l a  nas w szy s tk ich  d o n io s łe  z n a c z e n ie ,  
^ jednak;

Pozosta ło fw "m oje j  / i  n ie j ty lk o /  świadomości wrażenie  dużej  r ó ż n ic y  

w o k r e ś l a n iu  celów i  zadań o rg an izacy jn y ch  w małym g ro n ie  k i l k u o s o ­

bowym, w którym pracowałyśmy do tąd  i  o k r e ś l e n i e  r e a l i z a c j i  t y c h  za­

dań p rzez  s z e ro k ie  gremium bardzo r e a l i s t y c z n i e  podchodzące do 

n ie k tó ry c h  zagadn ień .

Podjęłyśmy wówczas m. i n .  decyz je  o zorganizowaniu  p rzy  pomocy 

MP szkoły  podchorążych d l a  k o b ie t  w Warszawie i  na t e r e n i e  S k i e r n i e ­

w ic .  W Warszawie t a  id e a  z o s t a ł a  z rea l izow ana  / k o l .  "Ognisty* -  

Lucjan  F a j e r  był  komendantem/, a w S k ie rn iew ic ac h  n i e k t ó r e  z chętnyb 

c z ło n k iń  ZKC dołączono do t a m t e j s z e j  podchorążówki męskiej  MP. Po­

stanowiono t e ż  wzbogacić z e sz y ty  " P o l k i  Czynu" o t e k s t y  l i t e r a c k i e  

i  t e k s t y  ukazujące  s ło w ia ń sk ie  ruchy kob iece  / b y ło  to  zgodne z id eo ­

l o g i ą  MP z a w ie r a ją c ą  e lem enty  p a n s la w is ty c z n e / ,  również w "Po lce
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Czynu" m ia ły  ukazywać s i ę  w szys tk ie  za sadn icze  in fo rm ac je  o pracy  

o r g a n i z a c j i  i  j e j  k ie row nic tw a /o c z y w iś c ie  ty lk o  t e ,  k t ó r e  ze wzglę­

dów k o n sp i rac y jn y c h  nadawały s i ę  do t e g o / . D z ięk i  s ta ran iom  podno- 

s i ł^ź^każdym numerem poziom " P o lk i  Czynu", a t o  m . in .  p rzez  wzbogacę 

n ie  pisma o s z e r s z ą  p roblem atykę,  j a k  t e ż  u d z ia ło w i  w r e d a k c j i  nacze 

ne j  młodej p o e t k i  i  p i s a r k i  / z  "Dźwigarów"/ "Miecz y Sławy" / J ó z e f y  

R a d z y m iń s k ie j / .

Tak mniej w ięce j  u k ła d a ły  s i ę  sprawy do w rześn ia  I 943 roku ,  k ied y
3 /to  w dniu  18 w rz eśn ia  tegoż  roku ,  -  z wyroku sądu o r g a n i z a c j i  MP '

z g i n ę l i  dwaj j e j  przywódcy"Andrzej Nieznany4’ i  "Doktór Zbyszek" oraz

s z e f  wywiadu Czesław Kłobut -  ja k  nas poinformowano za d z i a ł a l n o ś ć
(Organizacji _MPy

pron iem iecką .  Był to  potężny c i o s  n ie  t y lk o  dla^ s l e  także  d l a  ZKC.

Powstało  zasad n icze  p y ta n ie :  Dla kogo pracowałam? Pracowałyśmy?

Czyżby c a ł a  nasza  i  moja p raca  m ia ła  p ó jść  na marne? N ależa ło  odpo-
X A

w iedz ieć  na t e  p y ta n ia  z a s a d n ic z e .  Miałam świadomość, że wiedza 

przekazywana cz łonk in iom  ZKC z h i s t o r i i  P o l s k i ,  ogólnych zagadnień  

p o l i t y k i  sp o łe c z n e j  i  narodowej,  o j c z y s t e j  l i t e r a t u r y ,  ję zyka  p o l ­

sk ieg o ,  k u l t u r y  a r t y s t y c z n e j ,  g e o g r a f i i ,  k tó r e  b y ły  wykładane na 

seminaryjnych s p o tk a n ia c h ,  zapadły  głęboko w nasze umysły i  s e r c a  i  

n ie  pó jdą  na marne. A r ty s ty cz n e  i  duchowe p r z e ż y c ia  podczas wieczo­

rów l i t e r a c k i c h  i  muzycznych również -  w iedziałam j a  i  grono mi n a j ­

b l i ż s z e  — pozos taną  w ła s n o ś c ią  n iezbywalną naszych s łu c h a c zek .  A t o ,  

że nauczyłyśmy s i ę ,  j a k  n i e ś ć  pomoc s a n i t a r n ą  łą cznośc iow ą ,  gospo­

d a rc z ą  i t p . -  t e ż  s t a ł o  s i ę  w ła s n o śc ią  nas  samych. Były to V ^f& o  r e ­

to ry cz n e  p y t a n i a .  Ta p r a c a  s ł u ż y ł a  i  b ęd z ie  s łużyć  O jczy źn ie .  

Oczekiwałyśmy, j a k  i  i n n i  członkowie MP, p o tw ie rd z e n ia  s ł u s z n o ś c i  

wydanego wyroku na przywódców MP przez  D e le g a tu rę  Rządu, bo t a k  nam 

powiedziano, że t a k i e  p o tw ie rd zen ie  b ę d z i e .  Do końca jednak wojny

3 /  Był t o  sąd samozwańczy.
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t a k ie g o  p o tw ie rd z en ia  n ie  b y ło ,  a r e h a b i l i t a c j a  członków MP, k tó r z y  

m i e l i  wyroki w ię z ie n i a  w P o lsce  Ludowej /rzekomo za współpracę z 

Niemcami/, względnie p rzebyw al i  w w ię z ie n ia c h  ś ledczych  -  s taw ia  

c i ą g l e  o tw ar to ść  ca łego  t a k  t rudnego  z a g a d n i e n i a . . .

P racę  naszą  kontynuowałyśmy.

Zaniepokojona różnymi głosami o MP, o cz e rn ia jący m i  o r g a n i z a c j ę ,  

że n ie  j e s t  podporządkowana AK i ,  że ma c h a r a k t e r  n a c jo n a l i s ty c z n y  

/w y n ik a jący ,  j a k  mi s i ę  wydawało, z j e j  rodowodu wywodzącego s i ę  z 

fruchu endeck iego /  szukałam kontaktów z innymi o rg a n iz a c ja m i .  J a k  już  

wspomniałam / s t r .  8/ ,  mimo pozytywnych o s ią g n ię ć  w p racy ,  pragnęłam
| V

/ n i e  ty lk o  j a /  zna leźć  formę podporządkowania s i ę  ZKC Armii K ra jo w e j  

Na prze łom ie  1943/1944 nawiązałam k o n ta k t  poprzez dawne znajomości 

j e s z c z e  moich rodziców z mjrem Emilem Charzyńskim / " E m i l " /  i  jego 

p r z y ja c ie le m  p u łk .  Pawłem Piskazubem /" K o ra b " /  z Wojskowym Korpusem 

Służby Bezpieczeństwa /WKSB/. Mjr Charzyński po u c iecz c e  z Warszawy 

s t a l e  ukrywał s i ę  na Podkarpac iu ,  a Paweł P iskozub przebywał na 

ogół w S k ie rn iew icac h ,  o k a z jo n a ln ie  t y lk o  p r z y je ż d ż a ją c  do Warszawy. 

Formował o n , ;/Paweł,  i  p u łk .  Lasoń Ignacy / " A s " /  I I I  Dywizję WKSB, 

obejmującą ¥/arszawę i  n a j b l i ż s z ą  o k o l i c ę ,  S k ie rn ie w ic e ,  Sochaczew, 

Łowicz i t d .  O rg a n iza c ja  t a ,  p o d le g ła  gen.  "Benedyktowi" /Ludwikowi 

Muzyczce/ b y ła  bezpośredn io  podporządkowana AK. J e j  w iększy,  ambitny 

rozwój -  j a k  mi s i ę  wydaje -  dość późny już  w c z a s i e  u t r u d n i a ł  

okres  formowania s i ę  i  d z i a ł a n i a ,  tym b a r d z i e j  gdy n a s t ą p i ł  wybuch 

Pow stan ia  Warszawskiego i  późnie jYmająca s i ę  ku końcowi wojna. W 

każdym r a z i e  n ie  ty lk o  j a ,  a l e  w ie lu  członków MP z n a la z ło  " s c h r o n i e ­

n i e ” w szeregach  WKSB.

W szeregach  WKSB planowałam i  stopniowo wprowadzałam wraz z g ru ­

pą mi tow arzyszącą  dotychczasowe za sadn icze  k i e r u n k i  p racy  k o b ie ce j

N a s tą p i ło  to  poprzez po d p isan ie  odpowiedniego p ro to k ó łu  z Narodo­
wymi S i łam i  Zbrojnymi, opublikowanego w p o s t a c i  rozkazu w l i p c u  
lq44 roku .
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w warunkach k o n s p i r a c j i ,  z tym, że na jw iększy  n a c i s k  k ładłyśmy na 

p racę  s a n i t a r n ą ,  łącznośc iow ą ,  k o lp o r t e r s k ą  i  zaopatrzen iow ą oddzia­

łów wojskowych. W o r g a n i z a c j i  WKSB n ie  było  ZKC -  jako t a k ie g o  -  

l e c z  Pomocnicza Służba Kobie t  p rzy  o d d z ia ła c h  wojskowych. Byłam 

konfidantką t e j  s łużby  w I I I  D yw iz j i ,  a k o n k re tn ie  dowódcą Samodziel­

nego Oddzia łu  Pomocniczej Służby Kobie t  p rzy  I I I  Dyw izj i  WKSB -  AK.
I łaczn iczka  z cenzusem, p ó ć n ie j j  

Początkowo j a k ó lp p o r .  c z .  w.,  a w końcowym e t a p i e  k p t .  c z .  w.

Moimi prze łożonym i,  j a k  już  wspomniałam, b y l i  p u łk .  d y p l .  "Paweł" ,

"Korab" /Paweł P isk o zu b /  i  pułkownik "As" / I g n a c y  L asoń / .

Ja k  mi wiadomo, WKSB wywodziła s i ę  z OW KB /Korpusu Bezp ieczeń-  
lbyła^>

s tw a / ,  a związana)od początku  id e o lo g ic z n ie  z gen .  Władysławem 

Sikorsk im .  O rg a n iz a c ja  s t a w ia ł a  na pierwszym m ie jscu  sprawę wyzwo­

l e n i a  ziem P o l s k i  spod o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j  i  o rg a n iz a c j ę  ży c ia  

na Pomorzu, P rusach  Wschodnich, Ś ląsku ,  a więc na współczesnych 

nam tzw. Ziemiach Odzyskanych, k tó r e  wówczas nazywano Ziemiami Po­

stulowanymi. Rządy w wyzwolonym k r a j u  m iały  być demokratyczne, 

o tw ar te  na reformy społeczne  i  gospodarcze;  również s tosunek  do 

ZSRR n ie  by ł  w t e j  o r g a n i z a c j i  t a k  o s t r y ,  j ak  w MP. W MSB g ło sz o ­

no, że j a k i e ś  "modus v iv e n d i"  t r z e b a  zna leźć  d l a  dobrych stosunków 

s ą s i e d z k ic h .  W roku 1944, gdy już  zaczę ło  s i ę  dokonywać wyzwalanie

wschodnich p o ł a c i  k r a j u  spod o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j ,  WKSB d e k la ro -
5/wał swoje u czes tn ic tw o  w d z i a ł a n i a c h  Armii P o l s k i e j .  Członkowie 

WKSB b r a l i  t e ż  u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim.

Z nalaz ło  t o  po tw ie rd zen ie  w L u b l in i e ,  gdy gen .  R o la -Ż ym iersk i  w 
ro z k a z ie  n r  9 z d n ia  22 s i e r p h i a  1944 roku p r z y j ą ł  podporz^fegffgnie  
s i ę  swoim rozkazom Korpusu Bezpieczeństwa i  Wojskowego Korpusu^Bez­
p ieczeńs tw a  wraz z podleg łym i mu o rg a n iz a c ja m i ,  ja k :  Ska ła ,  Zbrojne 
Wyzwolenie, Związek Powstańców G ó rn o ś lą sk ich ,  O rg a n iza c ja  Młodzieży 
"O r lę ta "  i  Pomocnicza S łużba K o b ie t .
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Moja r e l a c j a  z Powstania  Warszawskiego:

O rgan izac je  sfederowane w Ruchu MP o d n o s i ły  s i ę  do wybuchu Pow- 

s t a n i a  W^szawskiego z dużą reze rw ą .  A t o  d l a t e g o ,  że Im a l iśm y ,  iż  

ty lk o  mając pewne dane o powodzeniu pow stan ia ,  można by było  anga­

żować l u d z i  i  na rażać  Warszawę / tym  samym c a ł ą  P o l s k ę /  na o lbrzymie 

s t r a t y .  Jednakże pozostawiono nam wszystkim prawo do podejmowania 

w łasne j  d e c y z j i .  Toteż c z ło n k in i e  ZKC /podobn ie  j a i  w ie lu  MP-owców/ 

w poczuciu  s o l i d a r n o ś c i  o b y w a te lsk ie j  i  p a t r i o t y c z n e j  p o t rze b y  włą­

c z a ły  s i ę  do walczących oddziałów powstańczych na Woli, ś ró d m ie śc iu ,  

na Ż o l ib o rz u ,  Starówce, jednym słowem tam, gdz ie  " s t a ł y "  o

Wybuch Powstania  Warszawskiego z a s t a ł  mnie na Ż o l ib o rzu ,  w domu 

przy  u l .  Słowackiego 25* w którym mieszkałam i  byłam zameldowana 

pod nazwiskiem i  imieniem Sławomira Mędrzycka, do k tó rego  powróci­

łam chwilowo ze ś ró d m ie śc ia ,  pragnąc zabrać  po trzebne  mi r zec zy  

o s o b i s t e .  Miałam swój p r z y d z i a ł  do baonu S t .  C z a rn ieck ieg o ,  do 

s łu żb y  p rzy  k p t .  Z d z is ław ie  Żuiowskńm/"Dąbrowa"/ -  c a ł ą  prawie f o r ­

mację t w o r z y l i  dawni członkowie MP. Już  jednak n ie  mogłam powrócić 

do ś ró d m ie śc ia ,  ponieważ Powstanie wybuchło na Ż o l ib o rzu  wcześni ej 

i  d z i e l n i c a  t a  z o s t a ł a  o d c i ę t a  od ś ró d m ie ś c ia .

Postanowiłam wraz z p .  "Lubicz" / z  ZKC/ z g ł o s i ć  s i ę  do pracy  

w o d d z ia ła c h  AK -  na Ż o l ib o rz u .  Po sporadycznych ak c jac h  r o z d z i e l a ­

n i a  żywności,  b i e l i z n y ,  odz ieży ,  k tó r e  organizował k s .  kap .  Zyg­

munt T ró szy ń sk i ,  zg ło s i ły śm y  s i ę  do WSK-AK z p rośbą  o p r z y d z ia ł  

do k o n k re tn e j  p racy ,  do p.  Z o f i i  C z e r s k ie j  / "S aw a" / ,  k t ó r a  z a t r z y ­

mała nas w Komendzie P la c u ,  w kompanii  sz tabow ej ,  p rzy  u l .  K ra s iń ­

sk ie g o .  Zosta łam wpisana do k a r t o t e k i  jako  Sławomira Mędrzycka, 

p s .  "Sk iba" ,  t a k że  używałam p s .  "Danuta S k ib a" .  Otrzymałyśmy przy ­

d z i a ł  do grupy ł ą c z n i c z e k ,  aLe byłyśmy p rzyda tne  do ró ż n o rak ic h  

p r a c .  Wreszcie by ły  okaz je  do s łu c h a n ia  i  wykonywania po leceń  p r z e ­

łożonych .  J e s t  to  .swego ro d z a ju  komfort p sych iczny ,  a j e s z c z e  do 

te g o ,  gdy p raca  j e s t  k o n k re tn a ,  i walka to czy  s i ę  o c e l  n a jd ro ż s z y .
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Na prośbę  p. "Sawy" przyn ios łam  do Komendy P lacu  moją własną maszy­

nę do p i s a n i a  " E r i c ę " .  Początkowo wszyscy c i e s z y l i  s i ę ,  że j e s t  ma­

szyna,  że będą mogli  p i s a ć  r a p o r t y  z prowadzonych walk, a także  

wspomnienia z wojny i  l a t  dotychczasowej o k u p a c j i .  N i e s t e t y ,  życ ie  

codzienne to c z y ło  s i ę  szybko, za szybko, wśród c i ą g ł e j  g rozy ,  n i e ­

d o s t a tk u ,  załamań i  w łaśc iw ie  żaden z ty c h  l u d z i  _ młodych dowód­

ców -  n ie  miał  czasu ,  a n i  możliwości ,  by wykorzystać moją maszynę, 

z wyjątkiem n a p i s a n i a  k i l k u  rozkazów. Z maszyny k o r z y s t a ł  t e ż  k s .

kap .  T ró s zy ń sk i ,  p rosząc  mnie o sp isywanie  darów, k tó r e  rozdawał 
żo łn ierzom  i)
TTSralTanom przy  u l .  Gdańskiej  / " b o  k ie d y ś  będą mi p a r a f i a n i e  wypo­

minać, żem s i ę  n ie  r o z l i c z y ł . . . " / .  Ks. Trópzyński  w y ją ł ,  wówczas, 

g a r ść  pogniec ionych  papierków z k i e s z e n i  su tanny  i  wyprostowując je  

u k ła d a ł ,  a n a s t ę p n ie  dyktował mi, i l e  k o sz u l ,  swetrów, s k a rp e te k

i t d .  p rze k a za ł  oddziałom wojskowym i  harcerzom.
Wspominając t u  k s .  kap .  Z. T ró s zy ń sk ie g o , p rzep iek n ą  pos tać

walczącego Ż o l ib o rz a ,  n ie  sposób n ie  powiedzieć o jego n iebywałe j  

o f i a r n o ś c i ,  ł ą c z n i e  z bezpośrednim narażeniem ż y c ia ,  gdy s p i e s z y ł  

do rannych z komunikantami i  na barykady do "swoich chłopców", gdy 

sprawował Msze św. w warunkach b a r d z i e j  n iż  polowych, p rzy  k tó ry c h  

t o  Mszach n ie j e d n o k r o tn i e  s łuży łam  mu jako m i n i s t r a n t .  Pamiętam 

/ p r z e p r a s z a j ą c  za t a k  o s o b i s t e  wspomnienie/ ,  j a k  k ied y ś  u k lą k ł  i  

zobaczyłam j a  i  i n n i  będący na Mszy ś w i ę t e j ,  dwie duże d z iu ry  

w jego bu ta ch  -  zam ias t  podeszew. D ziury  ukaza ły  nam bose s topy  

K s ięd za .  Był zawsze jako k ap łan  "ponad tym wszystk im",  cookreślamy 

jako p o t rzeb y  ż y c ia  -  b y ł  tak im  n ie  t y lk o  podczas P ow stan ia .

Z k s .  kap .  Trósońskim miałam z a szc z y t  spo tkać  s i ę  j e s z c z e  po Pow­

s t a n i u ,  po naszym / z  p .  " L u b ic z " /  powrocie do Warszawy. Znowu mo­

głyśmy obserwować jego n ie s t r u d z o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  cha ry ta tyw ną na 

B ie la n ac h ,  by ło  t o  w jakimś s i e r o c i ń c u ,  wzgl.  b u r s i e ;  b y ł a  t o  wios­

na 1945 roku .
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Na t e j  maszynie do p i s a n i a  sporządz i łam  te ż  s p i s  b r o n i  i  am unic j i  

p rzekazane j  pa tro lom  przybyłym kanałam i ze S tarówki pod dowództwem 

p o r .  " P r u t a " / S t a n i s ł a w  Wieczorek, d z i a ł a ł  w szeregach. MP/. To w łaś­

n ie  my ł ą c z n i c z k i  p rzenos i łyśm y t ę  bron i  amunicję z jednego domu 

p rzy  u l .  Suzina  do punktu p rzy  p l .  Wilsona / p r z y  u l .  S łow ack iego / .

Zakres mj^ch p rac  n a r z u c a ła  konkre tna  s y t u a c j a .  Na p rz y k ła d ,  gdy 

można już  było  d o s tać  s i ę  do O l e j a r n i  na Marymoncie posyłano ł ą c z ­

n i c z k i  /między innymi/ po o l e j  z dużymi wiadram i.  Wydawało s i ę  t o  

pozorn ie  ła tw e ,  a l e  t a k  n ie  b y ło .  Do O l e j a r n i  z ul> M a r i i  Kazimiery  

t r z e b a  s i ę  by ło  dostawać "skokami",  pod o s t r z a łe m ,  przez  o tw ar te  

u l i c e .  J e s z c z e  droga p<jolej b y ła  ł a t w i e j s z a ,  bo i  n ie  było  c iężko  i  

b y ła  t o  ty lk o  sprawa szybkiego p rzeb iegu  p rzez  o tw ar ty  t e r e n ,  a l e  z 

powrotem było  t r u d n i e j ,  zważywszy, że chciałyśmy don ieść  o l e j u  j a k  

n a jw ięce j  i  n ie  porozlewać płynu w odkry tych  w iad rach .  Olej t e n ,  

c z ę s to  n ie  oczyszczony, był podstawowym sk ładn ik iem  do kaszy j ę c z ­

miennej z rzutów sowieckich  i  do "smażonych" pomidorów zdobywanych 

z wielkim trudem z p o b l i s k i c h  ogrodów działkowych. Nie u c h r o n i l i ś ­

my s i ę  jednak  przed  d y z e n t e r i ą  i t p .  d o leg l iw o śc iam i  żo łądka .

Posyłano nas ta k że  do s z p i t a l i ,  do pomocy p rzy  ew akuacj i  cho­

ry ch  i  rannych .  W d r u g ie j  połowie w rześn ia  przeżyłam n a l o t  n iem iec­

k i c h  bombowców w s z p i t a l u  powstańczym przy  u l  K re ch o w ie ck ie j , w k tó ­

rym to  s z p i t a l u  l e ż a ł a  c iężko  ranna  n asza  c z ł o n k i n i  ZKC "N ius ia"  

/ J a n i n a  Ż ó łc iń s k a /  operowana p rzez  d r a  Kanabusa. Bombardowania zaw_
si?/

sze są  c i ę ż k i e ,  a l e  o s t r o ś ć  i  t r a g e d i a  tego  wydarzenia  p o tę g u je /w ie -  

l o k r o t n i e  w s z p i t a l a c h  polowych, tym bardziejy^stosunkowo prowizoryc§ 

nych s z p i t a l a c h  powstańczych; p r z e r a ż e n ie  i  niemoc rannych,  l u d z i  

c z ę s to  n ie  widzących, bezradnych  k a l e k .  Jakże  bardzo  pragnęłyśmy 

być uży tecz n e .

Moje zadan ia  prawdziwej ł ą c z n i c z k i  mia ły  miejpe 2-3 razy :  2 ra zy  
z meldunkiem do dowódcy s ta c jo n u ją c e g o  w f o r t a c h  w o k o l ic y  u l .  Kra-
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jewskiego,  skąd w raca jąc  sp o tk a ły  mnie jedne z p ierwszych " s z a f "  w 

parku Żeromskiego. Po r a z  t r z e c i  chodziłam z poleceniem d la  p o r .  

"Kwarcianego", s t a c jo n u ją c e g o  przy u l .  Krechowieckie j  / t e ż  z MP por .  

J e r z y  Zdrodowski/ .  Wspomnę w końcu, że -  było  to  już  23 lub 24 wrześ­

n i a  -  wraca jąc  z meldunkiem do Komendy P lacu  przeżyłam s i l n y  n a l o t  

bombowców n iem ieck ich ;  salwowałam s i ę  wraz z innymi ludźmi u c iecz k ą  

do n a j b l i ż s z e j  p iwnicy ,  jednakże tam z o s ta l i ś m y  zaw alen i  gruzem i  

dop ie ro  d z i ę k i  odkopaniu z o s ta l i ś m y  "wydarc i  ś m i e r c i " .

Gdy dano mi do wyboru, czy wyjść z oddz ia łam i  wojskowymi, czy z 

lu d n o ś c ią  cywilną ,  wybrałam to  d ru g ie  rozw iązan ie  i  z t r a n s p o r t u  

skierowanego do Pruszkowa uciekłam wraz z p r z y j a c i ó ł k ą  Janeczką  

"Lubicz” 2 p a ź d z ie rn ik a  w Gołąbkach koło  Warszawy.

Okres po Powstaniu  Warszawskim

Po u c iecz ce  z t r a n s p o r t u  wypędzonych z Warszawy, tu ła ła m  s i ę  

dwa dn i  wraz z innymi u c i e k in i e r a m i ,  by w re szc ie  zatrzymać s i ę  w 

P ia s to w ie  na dwa ty g o d n ie  w domu k o le ż a n k i  mojej z pracy  k o n s p i r a c y j ­

ne j  -  "Wandy" /Wanda Wardak -  Wanda Kopp/.  Gdy ze b ra ło  s i ę  nas k i l ­

koro b .  powstańców, a je d n o c ze śn ie  związanych dotychczasową p ra cą  

k o n s p i r a c y jn ą ,  udaliśmy s i ę  do S k ie rn iew ic ,  gdz ie  b y ły  dobrze r o z ­

budowane s t r u k t u r y  o rg a n iz ac y jn e  MP i  WKSB. J a  i  k o l .  "Lubicz" za­

mieszkałyśmy we wsi Mokra Prawa, u gospodarzy pp. W asilewskich .

W l i s t o p a d z i e  1944 roku z o s t a ł y  rozwiązane form acje  Ruchu Miecza i  

P łu g a ,  a więc i  ZKC.

We wsi Mokra Prawa -  do czasu  wyzwolenia, t j .  do 17 s ty c z n ia  

1945  roku zajmowałam s i ę  nauczaniem języka  p o lsk ieg o  i  h i s t o r i i .

Moi uczniowie -  t o  grupa t a m t e j s z e j  w i e j s k i e j  d o r a s t a j ą c e j  m łodzie­

ży, k t ó r ą  s ta ra ła m  s i ę  przygotować w szybkim tempie do szko ły  w 

S k ie rn iew icach ,  k t ó r ą  w marcu uruchomiono. Poza tym pracowałam nada l  

k o n s p i r a c y jn i e  w WKSB -  dos ta łam  p r z y d z i a ł  do samodzielnego odda ia -  

ł u  Pomocniczej Służby Kobie t  -  AK. Zosta łam mianowana dowódcą tego
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o d d z ia łu  w randze k a p i t a n a  c z .  w. / s t r .  1 1 -1 2 / .  J eźd z i łam  w s p ra ­

wach o rg an iz acy jn y ch  do powiatu sochaczewskiego, ło w ic k ieg o ,  do 

Częstochowy, do Krakowa, gdz ie  poznałam głównego komendanta WKSB, 

g e n e ra ła  Benedykta / g e n .  Ludwika Muzyczkę/.  Do o d d z ia łu  n a l e ż a ł a  

p raca  szkoleniowa i  różne  prace  pomocnicze w przypadku d z i a ł a ń  zbrój ,  

nych / n p .  w arty  ubezpieczeniowe,  rozpoznan ie  t e r e n u ,  przewóz b r o n i ,  

pomoc p rzy  wysadzaniu mostów, torów kolejowych i t p . / .  Do t a k i c h  

d z i a ł a ń  dochodz i ło  np. w r e j o n i e  r z e k i  S k ie rn iew k i  w zachodnim 

obrzeżu Puszczy Bolimowskiej ,  również nad rz e k ą  Rawką w o k o l ic y  

Bud G rabsk ich .  Do naszych zadań n a l e ż a ł  t e ż  k o lp o r t a ż  p rasy  /w Skier ,  

n iewicach  d z i a ł a ł a  mała t a j n a  d r u k a r n i a / ,  lewych dokumentów wyrabia­

nych przez  komórkę l e g i s l a c y j n ą ,  co by ło  s z c z e g ó ln ie  ważne d l a  lud ­

n o ś c i  u s z ł e j  z Warszawy / leg i tym ow an ie  s i ę  k e n n k a r t ą  warszawską 

decydowało o wywiezieniu do obozu koncen tracy jnego  bądź na ro b o ty  

do N iem iec / .

P ra ca  w WKSB zakończyła  s i ę  w s ty c z n iu  1945 roku .

W o k re s ie  p racy  w WKSB używałam pseudonimów "Danuta Skiba" ,  

"S k iba” . O s t a t n i  mój s t o p i e ń  wojskowy -  k a p i t a n  czasu  wojny. 

Odznaczona byłam Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i  k l .  V /Rozkaz Dywizyjny 

n r  29 z d n ia  20 XI 1944 r . /  o raz Srebrnym Krzyżem Z a s łu g i  z Miecza­

mi /Rozkaz Dywizyjny n r  19 z d n ia  16 VI 1944 r . / .  S top ień  wojskowy

i  odznaczenia  n ie  są  zweryfikowane, gdyż wydawało mi s i ę  / i  wydaje
jest,

nadal/j że przeprowadzenie  ty c h  f  o rm alnośc i  ('tila mnie za t r u d n e ,  szcze. 

g o ln ie  po r o z b i c i u  o r g a n i z a c j i ,  u w ięz ien iu  dowódców, śm ie rc i  n i e ­

k tó ry ch  z n ich  i  obecnie od k i l k u  l a t  t r w a j ą c e j  mojej choroby, 

k o n ie c z n o ś c i  u n ik a n ia  s t re só w  i t d .

Dla porządku je s z c z e  raz  podaję  moją p rzyna leżność  o rg a n iz a c y jn ą  

w ruchu konspiracyjnym podczas o k u p ac j i  h i t l e r o w s k i e j :

I93q / lq40  -  lQ42 -  ZWZ "Racławice” -  t e r e n  d z i a ł a l n o ś c i  Fanockie 

i  Brzozowskie;
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/

Iq42 - lq44  -  Warszawa _ Związek Kobiet  Czynu w Ruchu Miecz i  P ług ,  

w tym u czes tn ic tw o  w Powstaniu  Warszawskim -  lq44 / s i e r p i e ń  -  wrze­

s i e ń /  w Zgrupowaniu "Żywiciela '* na Ż o l ib o rzu ;

1944 / j e s i e ń /  -  lq45 / s t y c z e ń /  -  Wojskowy Korpus Służby Bezpieczeń­

stwa /WKSB/ -  S k ie rn ie w ic e .

Okres powojenny

17 s ty c z n ia  lq45 roku ,  po n i e w ie lk i c h  walkach w r e j o n i e  S k ie r n i e ­

wic,  m ias to  z o s t a ło  wyzwolone; p rze s u n ą ł  s i ę  f r o n t  na zachód. Nasze 

dowództwo WKSB zakończyło swoją d z i a ł a l n o ś ć  i  każdy mógł decydować

0 s o b ie .  Postanow il iśm y powrócić do Warszawy, by zobaczyć,  czy j e s t  

cokolwiek do u ra to w an ia .  N i e s t e t y ,  n ic  s i ę  n ie  u ra tow ało  z a r c h i ­

wum, a dom, w którym mieszkałam przy  u l .  Słowackiego by ł  zrujnowa­

ny. Wszędzie " w i ta ły "  mnie r u i n y .  W tym s t a n i e  r z e c z y  postanowiłam 

d o s ta ć  s i ę  na P o d k a rp ac ie ,  do Sanoka, do rodziców, by dowiedzieć 

s i ę ,  czy i  j a k  p r z e t r w a l i  i  pow iedzieć ,  że ura towaliśmy s i ę  z pow­

s t a n i a  / j a  i  mój b r a t / .  Droga by ła  t r u d n a  towarowymi pociągami, 

częściowo p ie c h o tą ,  a l e  po k i lk u  dn iach  dobrnęłam z moją p r z y j a ­

c i ó ł k ą  J a n in ą  "L ub icz" .  Sanok był t r o c h ę  zn iszczony  i  dom rodziców 

również,  a l e  jakoś  w nim m ie s z k a l i  i  p r z e t r w a l i  w a lk i  f ron tow e,

to  n a jw a ż n ie j s z e .  Tu, wprawdzie w l e c i e  lq44 roku z a w i ta ł a  tzw . wol­

ność ,  a l e  w m ieśc ie  pełno by ło  u c iek in ie ró w  z n a j b l i ż s z y c h  o k o l ic  

ch ron iących  s i ę  przed bandami UPA. Także szukały  w m ieśc ie  sch ro ­

n i e n i a  ro d z in y  b .  z iem ian ,  wyrzucanych ze swoich majątków.

Po uspokojen iu  obaw o rodziców, postanowiłam powrócić do Warsza­

wy, gdz ie  czek a ł  mój b r a t  Mieczysław i  wspóln ie  z p r z y ja c ió łm i  po­

s tanow il iśm y jechać  na Warmię i  Mazury. I  t a k  s i ę  s t a ł o  -  10 k w ie t ­

n i a  lq45 ro k u .  P ragnęl iśm y swoją p rac ą  p rzyczyn ić  s i ę  do z e s p o le n ia  

ty c h  ziem z M ac ie rzą .  Wychowana na k s ią ż k a ch  J ó z e f a  K is ie lew sk ieg o  

"Ziemia gromadzi prochy",  M elch io ra  Wańkowicza "Na t r o p a c h  Smętka"

1 innych, oraz na wykładach w naszym konspiracyjnym I n s t y t u c i e
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Zachodnim /Ziem Postu lowanych/  uważałam / n i e  t y lk o  j a /  za swój obo­

wiązek pracować na ty c h  z iem iach .  P ie rw sze  m ie s iące  w ^finowanym 

m ie śc ie ,  w którym by ł  j e s z c z e  s t a n  wojenny / z n i e s i o n y  w m ie s iącac h  

l e t n i c h /  c z ę s to  wybuchały pożary i  s łychać  było  na u l  cach s t r z e l a ­

n inę  -  b y ły  d l a  mnie nad wyraz c i ę ż k i e .  J a  i  moi b l i s c y  n a leże l i śm y  

do p ierwszych  kadr  a d m in is t r a c y jn y c h  Urzędu Pełnomocnika Rządu.

Nie ominęło nas t u  początkowo prymitywne bytowanie i  epidemia t y f u ­

su .  Jednakże wszyscy mieliśmy j e s z c z e  dość e n e r g i i  i  z a p a łu ,  by

oprócz pracy  zawodowej organizować ku rsy  r e p o l o n i z a c y j n e , prowa-
6/d z ić  z a j ę c i a  d l a  młodzieży  warmińskie j  i  m a z u r s k ie j .  '  Sprowadzi­

l iśm y ta k że  n ieczynne maszyny d r u k a r s k ie  ze Szczytna  do O lsz tyna
7 /i  z a ło ży l iśm y  t u  S p ó łd z i e ln i ę  Wydawniczą "Zagon". '

7/szystkie  t e  prace  i  p lany  nasze /m o je /  z o s t a ł y  przerwane w b ru ­

t a l n y  sposób wskutek a re sz to w an ia  w p aź d z ie rn ik u  194-5 roku mojego 

b r a t a  i  n a s t ę p n ie  mnie, również w p a ź d z ie rn ik u  1945 roku .  Po k i lk u  

dn iach  p rz e s łu ch a ń  w w ię z ie n iu  o lsz ty ń sk im ,  p rzew ieziono  nas do 

piwnic MBP przy  u l .  Koszykowej w Warszawie, skad po 2-3 tygodn iach  

c i ę ż k i c h  p r z e s łu c h a ń ,  do k tó ry c h  czynnie  w łącza ł  s i ę  R óżańsk i ,  p r z e ­

wieziono mnie do w ię z i e n i a  ś ledczego  p rzy  u l .  R akow ieck ie j ,  gdz ie  

przebywałam p r z e s z ło  7 m ie s ię c y .  Nie ominęła mnie i z o l a t k a  i  nader  

c i ę ż k a  i  p o n iż a ją c a  pon iew ierka  i  choroba oraz p r z e s łu c h a n ia  -  

zawsze nocne. Z a rzu t  by ł  z u p e łn ie  im aginacyjny  -  współpraca  z Niem­

cami.  Zosta łam jednak  zwolniona z w ię z i e n i a  ś ledczego  -  bez r o z p r a ­

wy, ty lk o  chyba d z i ę k i  pomocy O p a trzn o śc i  B oże j .  Będąc najmłodszą 

z t r o j g a  d z i e c i  Rodziców, s ta łam  s i ę  opiekunką b r a t a  p rzyda jącego

w w iez ie n iu  /o d  1945 do 1954/ i  Rodziców już  mocno zaawansowanych
8/

w l a t a c h  i  schorowanych.

k/Głównym o rgan iza to rem  b y ła  o r g a n iz a c j a  "W ici" .
7 /  Władysław Wach: S p ó ł d z i e ln i a  Wydawnicza "Zagon" /1945-1949 /  w 
"Komunikaty Mazursko-Warmińskie " Kwart,  n r  3» O lsz ty n  1974.
8/  Drugi b r a t  -  Zbigniew -  z g i n ą ł  w K atyn iu .
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Powróciłam do O lsz ty n a ,  bo t a k  mi nakazano, aby s i ę  tam meldować, 

i  zaczęłam nada l  pracować w U rzędz ie  Wojewódzkim. Nadto, mając ogrom­

ne p o trzeby  finansowe /w y n ik a jące  z obowiązków opiekuńczych /  pod ję ­

łam ta k ż e  dodatkową p racę  popołudniową w Sk ładn icy  S a n i t a r n e j  pod 

Olsztynem -  w Kortowie -  dokąd dojeżdżałam rowerem.

Był jednak  t a k  ważny moment w moim ży c iu ,  że mogłam s i ę  z a p isa ć  

na Wydział Prawa utworzonego w O ls z ty n ie  p rzez  bardzo nam życzliwych 

profesorów U niw ersy te tu  im. M iko ła ja  Kopernika w T orun iu .  P rzez  dwa
9'l a t a  byłam s tu d e n tk ą  tego  Wydziału i ,  gdy przeniosłam s i ę  do Warsza­

wy, p r z y j ę t o  mnie na I I I  rok  s tudiów U n iw ersy te tu  Warszawskiego, 

k t ó r y  ukończyłam w 19 5 1  roku ,  uzyskując  s to p i e ń  m a g i s t r a  nauk praw­

nych.

Ponieważ powiedziano mi, że -  ze względu na moją p r z e s z ło ś ć  kons- 
«

p i r a c y j n ą  i  v^z ienną  -  je s tem  poza możliwościami pracy  w sądownic­

tw ie  i  adwokaturze,  a nawet w bankowości i  a d m i n i s t r a c j i  państwo­

wej /"mogłabym ty lk o  zamiatać  u l i c e " / ,  a pracować musiałam, aby móc 

żyć i  s p ro s ta ć  w ie lorak im  obowiązkom, po w ie lk ic h  i  u s i l n y c h  s t a r a ­

n ia c h  otrzymałam pracę  w Państwowych Zakładach Wydawnicy^Szkolnych; 

by ł  to  począ tek  roku 1 9 5 2 .  Pracowałam w tym Wydawnictwie^ przez  

30 l a t  -  do końca I 98I  roku .

Zawodem moim s t a ł o  s i ę  edy to rs tw o .  Początkowo p e łn i łam  fu n k c je  

r e d a k to r a ,  n a s t ę p n ie  k ie row nika  r e d a k c j i  i  z a s tę p c y  r e d a k t o r a  na­

cz e ln e g o .  Byłam je d n o cz e śn ie  członkiem odpowiednich k o m is j i  p ro g ra ­

mowych w M i n i s t e r s tw ie  Oświaty i  Wychowania, a t a k ż e  członkiem ko­

m i s j i  d z i a ł a j ą c e j  pod eg id ą  UNESCO d s .  nazewnictwa geo g ra f ic zn eg o  

i  h i s to ry c z n e g o  w podręczn ikach  szko lnych .

Byłam au to rk ą  k i l k u n a s t u  ar tykułów i  r e f e r a tó w  ogłoszonych w p ra -

Uwzględniam ta k ż e  p o łą c z e n ie  Państwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych z Państwowym Wydawnictwem d l a  Pzkół Zawodowych /o d  1975/
i  u tw orzen ie  Wydawnictw Szkolnych i  Pedagogiezych.
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s i e  sz k o ln e j  i  w wydawnictwach szkolnych,  do tyczących  p rob lem a tyk i

zawodowej, współpracy z nau czy c ie lam i  i  prak tykam i szkolnymi, a

ta k ż e  t e o r i i  pod ręczn ika  uczniowskiego i  pod ręczn ika  d l a  nau czy c ie -
10/

l a ,  badań podręczn ika  szkolnego oraz w spó łau to rką  k s i ą ż k i  d l a  mło­

d z ieży  p o l o n i j n e j  p t .  " P o l s k a .  Ziemia i  l u d z i e ” /M a r ia  Czekańska, 

Danuta P r z y s t a s z / ,  Warszawa 1984, Wydawnictwa Szkolne i  Pedagogiczne .

Mimo p r z e j ś c i a  na em ery tu rę ,  aż do niedawnych l a t  /1Q98/ współ­

d z ia ła ła m  w w ie lu  p racach  wydawniczych / n p .  w opracowaniu r e d a k c y j ­

nym i  opracowaniu indeksów " H i s t o r i a  Europy", t łu m .  z języka  f r a n c . / ,  

w sz cz e g ó ln o ś c i  w czaso p iśm ien n ic tw ie  przedmiotowym d la  n a u c z y c i e l i .  

Będąc w l a t a c h  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  i  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  w t ru d n y ch  warun­

kach m a te r ia ln y c h ,  podejmowałam p racę  dodatkową jako n a u c z y c ie lk a  

w s z k o ln ic tw ie  d l a  d o ro s ły ch  /p r z e z  10 l a t /  oraz w Oddzia le  Warszaw­

skim "Ossolineum", w spółp racu jąc  w przygotowaniu i  wydawaniu b i u l e ­

tynu  nabytków zagran icznych  b i b l i o t e k  PAN, a ta k że  b iu l e ty n u  "Revue 

de l*Academie P o lo n a i s e  des  S c ie n c e s " .  Te dodatkowe z a j ę c i a  p rzyczy­

n i ł y  s i ę  ta k ż e  do p o g łę b ie n i a  moich za in te re sow ań  humanistycznych i  

e d y to r s k i c h .

Na prze łom ie  l a t  I 988/ I 989 włączyłam s i ę  w organizowanie  i  d z i a ­

ł a l n o ś ć  Warszawskiej Rodziny K a ty ń sk ie j  ze względu na t o ,  że d ru g i  

mój b r a t  Zbigniew, ppor .  r e z . ,  u rzęd n ik  MSWojsk. w Warszawie, obroń­

ca  Ojczyzny w 1939 roku ,  z a g a r n i ę t y  do n ie w o l i  sow ieck ie j  we wrześ­

n iu  tegoż  roku -  do obozu w K ozie lsku  -  z g in ą ł  w L e s ie  Katyńskim 

21 k w ie tn ia  1940 roku .  /Nb. zna lez io n o  przy  nim podczas ekshumacji  

w r .1943  d z ie n n ik  obozowy, wydany już  w I I I  RP/publikowany w c a ł o ś c i

i  f ragm entach  w różnych p ism ac h / • P ra ca  w Rodz in ie  K a ty ń sk ie j  pochła­

n i a ł a  mnie bez r e s z t y ,  a l e  po k i l k u  l a t a c h  i  udarze  mózgu, p r z e s t a ­

łam, n i e s t e t y ,  być aktywna. Obecnie poświęcam swój cz as  -  o i l e  mi

M a te r i a ł y  t e  publikowane b y ły  w k w a r ta ln ik u  "K siążka  Szkolna" 
Zespołu  Modelowych Opracowań Książek  Szkolnych WSiP w l a t a c h  1978- 
1982. Także w p racy  zbiorowej pod r e d .  T. Parnowskiego "Z warsztatu 
p od ręczn ika  szko lnego" .  Warszawa l973> PZWS.
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ty lk o  s i ł y  pozw ala ją  na porządkowanie spuśc izny  po moich b r a c i a c h  

i  w ła s n e j .  /D ru g i  mój b r a t ,  Mieczysław, w tym c . v .  wspomniany, 

prawnik, w ięz ień  p o l i t y c z n y  1945-1954 i  repres jonowany w l a t a c h  

po I 968 roku,  zmarł w I 986 roku .  Rodzice zm ar l i :  mama I 956 , o j c i e c  

1959/ .
Jes tem  członkiem Memoriału gen. M a r i i  W it tek  _ Fundacja  Pomorska 

AK w Toruniu  _ wdzięczna za umożliwienie  mi tego  f a k tu  honorowej 

przewodniczącej  F u n d ac j i  P a n i  P r o f e s o r  E l ż b i e c i e  Zawackie j ,  k t ó r a  

mając s z e r o k i  punkt s p o j r z e n i a  na sprawy p rz y n a le ż n o ś c i  k o n s p i r a ­

cy jn e j  i  p a t r io tyzm u  i  n i e  zna jąc  żadnych f o b i i  w t e j  m a t e r i i ,  

um ożliw iła  mi k o n ta k ty  z Fundacją  .

Rodziny w łasne j  n ie  mam, a l e  s z c z ę ś l iw ie  mam opiekunkę i  p r z y j a ­

c i ó ł k ę  Barbarę  Wysokińską / k t ó r e j  o j c i e c  z g in ą ł  na Majdanku/j  j e s t  

mi ona córką  i  obecnie  ro d z in ą .

W o k r e s ie  pracy  powojennej odznaczona zos ta łam :

Warszawskim Krzyżem Powstańczym, n r  49-83-53 K/

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia P o l s k i ,  n r  2535-77-28

Srebrnym Krzyżem Z a s łu g i ,  n r  553-71-67

Medalem za Warszawę 1939-1945* n r  3059

Medalem Kom isj i  E d u k a c j i  Narodowej, n r  3059

Odznaką Zasłużonego D z ia ła c z a  K u l tu ry ,  n r  13999.

Danuta Antonina P r z y s t a s z

Warszawa, d n ia  8 marca 2000 roku
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Warszawa, 12 kwietnia 2012 roku

K I E R O W N I K

U R ZĘD U  D O  SPRAW K O M BA TA N TÓ W  
I O S Ó B  R E P R E S J O N O W A N Y C H

*

Szanowna Pani 

mjr Danuta Przystasz

Wielce Szanowna Pani Major,

w związku z awansem na stopień majora składam Szanownej Pani moje 

serdeczne gratulacje.

Pragnę wyrazić przekonanie, że awans jest docenieniem wkładu w walkę

0 Niepodległą Rzeczpospolitą oraz hołdem dla patriotycznej postawy Pani 

Major.

Pozwolę sobie życzyć Szanownej Pani Major wielu radości

1 satysfakcji z dobrze spełnionego obowiązku wobec Ojczyzny.

Z wyrazami szacunku,

p.o. Kierownika 
Urzędu do Spraw Kombatantów 

i Osób Represjonowanych

Jan Stanisław Ciechanowski

Urząd do Spraw K om batantów  i O sób Represjonowanych 
ul. W spólna 2 /4 , 00-926 Warszawa; tel. 22 661-87-06; fax 22 661-90-73

www.udskior.gov.pl
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K r ó t k a  r e l a c j a  o Wojskowym K o r p u s i e  S ł u ż b y  B e z p i e c z e ń s t w a  

W r o k u  I 94-O n a  r o z k a z  N a c z e l n e g o  Wodza g e n .  W ł a d y s ła w a  S i k o r s k i e g o  po­

w o ł a n y  z o s t a ł  do ż y c i a  w k r a j u  s p e c j a l n y  k o r p u s  p o d  n a z w ą  "W ojskow y 

K o r p u s  S ł u ż b y  B e z p i e c z e ń s t w a ” /WKSB/. W s k ł a d  k o r p u s u  m i e l i  w e j ś ć  d a w n i  

ż o ł n i e r z e  i  o f i c e r o w i e  KOP i  S t r a ż y  G r a n i c z n e j  o r a z  i n n i  z r e z e r w y  p o s i a ­

d a j ą c y  p r a k t y k ę  a d m i n i s t r a c y j n ą .  K o r p u s  m i a ł  s i ę  s k ł a d a ć  z t r z e c h ,  d y w i ­

z j i ,  k a ż d a  po 4  p u ł k i ,  p r z y  d y w i z j a c h  j e d e n  b a t a l i o n  ł ą c z n o ś c i ,  j e d e n  

b a t a l i o n  s a p e r ó w  o r a z  b a t a l i o n  a d m i n i s t r a c y j n o - s z t a b o w y  ze  s p e c j a l i z a c j ą  

s a n i t a r n ą ,  z a o p a t r z e n i o w ą  o r a z  t r a n s p o r t o w ą .  T e re n e m  d z i a ł a l n o ś c i  WKSB 

m i a ł a  b y ć  G e n .  G u b e r n i a  o r a z  t e r e n y  p r z y ł ą c z o n e  do R z e s z y ,

P o s z c z e g ó l n e  d y w i z j e  m i a ł y  o k r e ś l o n y  p l a n  t e r y t o r i a l n e g o  d z i a ł a n i a :

I  D y w i z j a  K ra k o w sk a  t e r e n y  p o ł u d n i a  P o l s k i  od K a r p a t  do l i n i i  Z a m ość ,  

S a n d o m i e r z ,  C z ę s t o c h o w a ;  I I  D y w i z j a  B i a ł o s t o c k a  -  t e r e n y  p r a w o b r z e ż n e j  

W i s ł y ,  n a  p ó ł n o c  od l i n i i  S i e d l c e ,  M o d l i n ,  B y d g o s z c z ;  I I I  D y w i z j a  War­

s z a w s k a  -  p a s  ś ro d k o w y  m ię d z y  I  a  I I  D y w i z j ą ,  t o  j e s t  l e w o b r z e ż n e  

M az o w sz e .

Ogólnym c e l e m  p o w o ła n e g o  K o r p u s u  b y ł o  p r z y g o t o w a n i e  o d d z i a ł ó w  w o j s k o ­

wych z p r z e z n a c z e n i e m  i c h  u ż y c i a  do p o d j ę c i a  a d m i n i s t r a c j i  z r a m i e n i a  

r z ą d u  p o l s k i e g o  n a  t e r e n a c h  nowo ” i n k o r p o r o w a n y c h ” _ z i e m  o d z y s k a n y c h .  

Z a ł o ż e n i e  a k c j i  p r z e w i d y w a ł o ,  ż e  j e d e n  b a t a l i o n  m i a ł  a d m i n i s t r o w a ć  j e d ­

nym p o w i a t e m .

N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  że  w o k r e s i e  s p r a w o w a n i a  a d m i n i s t r a c j i  n a  t e r e n a c h  

o d e b r a n y c h  o r a z  i n k o r p o r o w a n y c h  c a ł k o w i t a  w ł a d z a  a d m i n i s t r a c y j n a ,  g o s ­

p o d a r c z a ,  b e z p i e c z e ń s t w o  m i a ł a  b y ć  s k o n c e n t r o w a n e  w WKSB. D o p i e r o  w 

n a s t ę p n y m  o k r e s i e  z c h w i l ą  p o w o ł a n i a  now ej  a d m i n i s t r a c j i  c y w i l n e j  w ł a ­

d z a  z r ą k  WKSB m i a ł a  b y ć  s t o p n i o w o  p r z e k a z y w a n a  w r ę c e  s o ł t y s ó w ,  s t a ­
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ros tów  i  wojewodów. W tym c e lu  p rzy  dowództwie Korpusu by ły  p rzew idz iane  

już  w o k re s ie  o k u p ac j i  władze cywilne z przeznaczeniem p r z e j ę c i a  w p rzy ­

s z ł o ś c i  a d m i n i s t r a c j i .  Po p rzekazan iu  władzy p rzez  WKSB a d m i n i s t r a c j i  

cyw ilne j  s i ł y  korpusu m ia ły  u lec  ro zw iązan iu ,  wzgl .  wejść w sk ład  r e ­

g u la rn e j  a rm i i .

Dowódcą naczelnym WKSB by ł  gen.  Ludwik Muzyczka / p s .  B enedyk t / .

Gdy w Mieczu i  Pługu n a s t ą p i ł  swego ro d z a ju  mamach s ta n u  /18  IX 1 9 4 3 /5 

r o z b i c i e  k ie row nic tw a Ruchu i  zabójs two t r z e c h  jego czołowych dowódców 

/w tym A ndrzeja  Nieznanego i  Doktora Z byszka / ,  w o r g a n i z a c j i  z a c z ę ły  

ro zp ra sz ać  s i ę  j e j  s z e r e g i ,  a j e j  członkowie z a c z ę l i  wstępować do innych 

o r g a n i z a c j i ,  do k tó ry ch  m i e l i  d o s tę p .  W tym c z a s i e  dowódcą I I I  D yw iz j i  

WKSB był  p łk  d y p l .  Paweł P iskozub  / p s .  "K o ra b " / .  On to  otrzymał wyraźne 

p o le c e n ie  z Komendy G ł . WKSB do naw iązania  kontaktów z oddz ia łam i  r o z ­

p a d a ją c e j  s i ę  / -  o i l e  t a k  by ło  - /  o r g a n i z a c j i  M i  P .

J a  miałam w cz eśn ie jsz y  k o n ta k t  z p łk  Piskozubem i  p łk  Lasoniem / s z e ­

fem sz tabu  d y w i z j i / ,  zna jąc  i c h  p ry w a tn ie .  Toteż n ie  w ystępu jąc  ze 

Związku Kobiet  Czynu pracowałam ta k ż e  i  d l a  I I I  D yw iz j i  WKSB, s z c z e g ó ln i  

w l a t a c h  194-3/44- i  po Powstan iu  Warszawskim, zw łaszcza  gdy zna laz łam  s i ę  

pod Sk ie rn iew icam i .

A t e r a z  o przekazanych P an i  P r o f e s o r  o d b i tk ach  z rozkazów dywizyjnych 

WKSB / n a  w sze lk i  wypadek k se ro  za łączam /:

JL. J e s t  t o  zaśw iadczen ie  z d a t ą  20 XII  1944- r .  s tw i e r d z a j ą c e ,  że jako 

łą c z n i c z k a  z cen .  miałam p r z y d z i a ł  do 12 pułku WKSB. Chddziło  o t o ,  że 

w ype łn ia jący  t e n  dokument po wojnie  -  już  pod prawdziwym nazwiskiem i  

imieniem miał r e a l n ą  i  h i s t o r y c z n ą  możność s tw ie rd z e n ia  swej to ż sa m o ś c i .

2 i  3. Dotyczy zaśw iadczen ia  z rozkazu D yw iz j i  n r  I 9 z dn ia  16 c z e r ­

wca 1944 roku:

-  awansowanie "Skiby" do s to p n ia  podporucznika c z . w.

-  oraz o odznaczeniu w tym samym ro z k a z ie  podporucznika  "Skiby" Srebrny] 

Krzyżem Z a s łu g i  z Mieczami.
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Zaświadczenie  z 6 I  1945 r .  -  podpor.  "Skiba"  za wybitne z a s ł u g i  

położone w szeregach  WKSB odznaczony z o s t a j e  rozkazem dywizyjnym 

n r  29 z dn ia  20 XI 1944 r .  V i r t u t i  M i l i t a r i  V k l .

/Taeudno mi d z i s i a j  o k re ś la ć  t e  " z a s ł u g i " ,  a l e  mając już znaczne do­

świadczenie  z p racy  w Związku Kobie t  Czynu -  p rzyczyn iłam  s i ę  w 

zasadn iczy  sposób do zorganizowania  i  f o rm a c j i  O ddzia łu  Pomocniczej 

Służby Kobiet  w I I I  D yw iz j i .  Prawdopodobnie b rany  by ł  t a k ż e  pod 

uwagę u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim i t d . J .

Wszystkie t e  zaśw iadczen ia  otrzymałam tu ż  p rzed  p rzesu n ięc iem  s i ę  

f r o n t u  n ie m ie ck o - ro sy js k ieg o  na zachód. Byłam wtedy pod S k i e r n i e ­

wicami. Po wojnie sama żadnych czynnośc i  w k ie ru n k u  w e r y f i k a c j i  

n ie  czyniłam. Z r e s z t ą  w/3-45/46 byłam w w ię z ie n iu  śledczym w MBP na 

u l .  Koszykowej, a p ó źn ie j  w w ięz ie n iu  na Rakowieckiej  w Warszawie. 

Gdy wyszłam z w ię ż i e n i a ,  dowiedziałam s i ę ,  że c a łe  k ierownic two 

MiP oraz WKSB " s i e d z i "  nada l  w w ię z i e n i u ,  s topniowo, po 1955-1956 

lu d z ie  z w ięz ień  jednak w y ch o d z i l i ,  a l e  ze "złamanym kręgosłupem"
/v*v, /

(co~do i n i c j a ty w  poszukiwania dróg w e r y f i k a c j i  odznaczeń.  Ważne b y ło ,  

że s i ę  j e s z c z e  ż y j e .  Wiem jednak ,  że i  p łk  P iskozub  i  p łk  Lasoń 

w ie le  pism n a p i s a l i  do odpowiednich władz w PRL o uznanie  awansów 

i  odznaczeń. Wszystko t o  n ie  da ło  r e z u l t a t ó w .

stjJłJcAr-' _

A f c a .  z* ,

^ o  L o^rz^-.^

ę >  r , ___
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W iem, że  sław a tam  b ije  z  każdego  kam ien ia  
I że będą le g e nd y p isa ć  o tym  m ieśc ie
I o m ęstw ie  co n ie  zna  d ru g ie g o  im ien ia .

S tan is ław  Baliński P o ranek W arszaw ski (1945)

DANUTA A. PRZYSTASZ (ur.1920)

ps. „Skiba” , łączniczka przy Dowództwie Obwodu, 
kompania 200

G dy 29 w rześn ia  padła  „Tw ierdza s iós tr zm artw ychw stanek” (klasztor), wie­
dzieliśm y, że  to  kon iec p ięknego  zryw u Żo liborza . N ieobecność D ow ództw a na 
dotychczasow ej kw aterze  po tw ie rdza ła  ten fakt. T rzeba było się p rzygotow ać do 
w yjśc ia  z W arszaw y. D la w ie lu  nie było m ożliw ości zabran ia  w łasnych, cenniej­
szych rzeczy z ubran ia  i pam iątek. Do m ieszkań nie m ożna ju ż  było wchodzić, 
lecz n iejednokrotnie w sp inać się po „zaw ieszonych” schodach. P iwnice były otwarte 
i rozgrab ione, a oddz ia ły  n iem ieckie  w rzuca ły  do nich granaty, pow odu jąc  pożary. 
Ś w iadkiem  tego byłam  przy u licy S ierpeck ie j i S łow ackiego.

T rzeba było je d n ak  w yjść, p rzew ies iłam  w ięc  p rzez ram ię ch lebak z resztą 
c iem nych, radzieckich  sucharów  ze zrzutów , schow a łam  opaskę biało-czerwoną 
i leg itym ację  AK, w z ię łam  s ta rą  w ia trów kę , z k tó rą  nie rozstaw ałam  się, i dołączy­
łam  w raz  z  Janeczka^ (Ja n in ą  P ora j-Jakubow ską , ps. „Lub icz” ) do  fo rm ow anej ko­
lum ny. P rze d s ta w ia ła  ona o b ra z  nę d zy  i rozpaczy. Z a trzym a n o  nas na noc 
w  jedne j z hal P ion ie rparku  na P ow ązkach . N ocow a liśm y na w strę tnym , brudnym 
beton ie  i następnego dnia sz liśm y przez w ym a rłą  teraz, ud ręczoną  W olę. Ból 
p rzen ika ł serce. W esz liśm y na d rogę  p ro w adzącą  do P ruszkow a i rozeszła się 
w iadom ość, że prowadza^ nas tam  do prze jściow ego obozu, skąd dokonuje się wy­
wozu do Rzeszy. G dy doszłyśm y do G ołąbek i zobaczyłam  dochodzące do szosy 
ogrody, ogarnęła m nie ża łość nad naszą  obecna^ nędzą  i trag iczn ie  rysującą się 
przyszłością. Zdecydow ałam  się uciekać. Podobnego zdania  była moja przyjaciół­
ka, Janeczka. P rzechodziłyśm y obok jednego  z m ocno zaniedbanych ogrodów, 
pe łnego w ysycha jących  chaszczy i dziko  rosnących krzew ów. Jeden moment 
i skoczyłam , Janeczka za mnau. O dezw ały się strzały, na szczęście niecelne. Przy­
padłyśm y do ziem i i, czo łga jąc się dale j m iędzy krzakam i, odda liłyśm y się od drogi. 
M iejscow i m ieszkańcy pom ogli nam  ukryć się, na w ypadek, gdyby N iem cy prowa­
dzili poszukiwanie. Na szczęście  n ic tak iego nie m iało m iejsca. Obserwowałam 
dom, który udzie lił nam schron ien ia  i nie m ogłam  uw ierzyć w  toczące się t u  normal­
ne życie. P rzecież tak n iedaw no przeżyw ałyśm y śm ierć miasta.

Po jednodn iow ym  odpoczynku  w ysz łyśm y w  kierunku P iastow a, idąc cały 
czas bocznym i drogam i ze w zg lędu  na żandarm erię  n iem iecką, p r z e s z u k u j ą c ą  

okolicę. S zczęś liw ie  w  P iastow ie zas ta łyśm y na kw ate rze  „W andę I” (Koppową), 
bliska^ naszem u sercu od czasu pow stan ia  ZKC  (Zw iązek K ob ie t C zynu). Przyjęła 
nas bardzo serdeczn ie , c iąg le  w yczeku jąc  sw ego m ęża, ps. „Ju rek” (Jerzy Kopp.
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zginaj na S tarów ce). 10 październ ika  p rzyszed ł rów n ież do „W andy I” m ój brat 
M ieczysław, z rop ie jącym i ranam i na nogach po in fekcji podczas p rze jśc ia  kana­
łami ze S tarów ki do Śródm ieścia . Z  nim  razem  przyszli: Kazik (Skorup iński), „P ru t” 
(S tanisław  W ieczo rek) z żoną, „R om ą” (G n iew ecka) i K rystyna, żona Feliksa M u­
rawy („W ojciech S m aga”) w  zaaw ansow ane j ciąży. U dało s ię szczęśliw ie  przepro­
wadzić jat kanałam i. Jej m aż poszed ł do niewoli.

W szyscy byliśm y psych iczn ie  rozstro jen i, fizyczn ie  obola li i ba rdzo zm izero - 
wani. Ze w zg lędów  bezp ieczeństw a m og liśm y być u „W andy I” ty lko  kilka dni. Jej 
i nasze bezp ieczeństw o w ym aga ło  opuszczen ia  P iastow a i udania  s ię gdzieś 
dalej. P o rozum ie liśm y się z ko legam i ze S k ie rn iew ic , k tórzy nas odna leźli i do­
starczyli „lew e ” kennkarty, spoza w arszaw sk im  m ie jscem  zam ieszkan ia . N iem cy 
bowiem w yda li za rządzen ie , aby w szyscy  pos ługu jący  się warszawska^ kennkar- 

. - tą, a w ięc do Pow stan ia  mieszkaja^cy w  W arszaw ie , zg łos ili się na polic ję, która 
; kierowała ich na w yw iez ien ie  do obozów  koncen tracy jnych , bądź w  na jlepszym  

razie na roboty przym usow e.
W  tej sytuacji ob ie  z Janeczka^ dos ta łyśm y się do wsi M okra P raw a koło 

Skierniewic, do bardzo zacnych ludzi, państw a W asilew sk ich . Pam iętam , ja k  dziś, 
nasze n ieśm ia łe  w e jśc ie  do tego dom u i bardzo se rdeczne  przyjęcie przez gospo­
darzy i ich dzieci. O ddano nam  pokój gośc inny  (biate izbę), ch łodny i czysty, 
z dużat liczba^ poduszek na łóżku. Ko lacja  była w span ia ła , k ładzione na m leku 
kluski z ta rtych  ziem niaków . Po W arszaw ie  czasu P ow stan ia  nikt z nas nie m ógł 
w yobrazić sob ie  lepszego przyjęcia  w  ciepłe j kuchni. Z aw sze  m yślę z w dz ięczno- 
ściaŁ o tej rodzin ie. Bóg im zap łać za serce, k tó rego  doznaw a łyśm y w ie le  razy 
w czasie pobytu.

W e wsi M okra P raw a do czasu w yzw o len ia , to  je s t do 17 styczn ia  1945 roku, 
prowadziłam  lekcje  po lskiego, historii i geogra fii. M oim i uczn iam i była do ras ta ją ­
ca, w ie jska  m łodz ież , któraŁ w  szybk im  te m p ie  p rzyg o to w yw a ła m  do szko ły  
w Skiern iew icach. S podz iew a liśm y się, że po p rzesun ięc iu  frontu  szko ła  szybko 
zostanie u ruchom iona. Moi uczn iow ie byli w span ia li, chę tn ie  s łuchali, uczyli się 
i z zapałem  brali udzia ł w  dyskusjach. D zia ło  s ię z n im i coś tak iego, że  m ożna 

: było m ieć w rażen ie , iż w o jna  nie uczyn iła  uszcze rbku  w  ich w iadom ośc iach , 
a stracony czas kaza ł nam  sp ieszyć się z w yrów nyw an iem  braków. Z  późn ie j­
szych relacji w iem , że w szyscy dosta li się do szkoły, o której m arzyli.

W  listopadzie 1944 roku zosta ła rozw iązana m oja organizacja, Zw iązek Kobiet 
Czynu, dzia ła jąca w  latach 1942-1944 . Nie w ycofa łam  się jednak z pracy konspira­
cyjnej, do czego przyczyniła się III Dywizja W o jskow ego Korpusu S łużby Bezpie­
czeństwa W K S B -A K , działająca pod dow ództw em  płk. „P aw ła” (Paw eł P iskozub) 

|  ' Płk. „Asa” (Ignacy Lasoń) na terenie skiern iew icko-sochaczew skim . Z organizacja^ 
tą ze tknę łam  się w cześn ie j i s łuży łam  radą, ja k  na leży  zo rgan izow ać kob ie ty 
w służbie w o jskow ej. Była to Pom ocnicza S łużba K obie t (PSK). N ajw iększy nacisk 
kładłyśmy na pracę sanitarną, łącznościow ą, kolportażowa^ i zaopatrzeniowa^ dla 
°ddziałów  w ojskow ych. Przyjęta byłam  jako  łączn iczka z cenzusem , później aw an­
sowano m nie do stopnia podporucznika czasu wojny, a w  styczniu 1945 roku kapi-
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tana. Jeździłam  w  spraw ach organizacyjnych, pokonujące często niektóre trasy ro­
werem  lub p ie ch o tą  w  re jony pow ia tów  sochaczew skiego i łow ickiego, a także do 
Częstochowy i Krakowa. W ykonyw ałam  w raz z tam tejszym i członkiniam i PSK róż­
ne zlecone nam zadania  w  zakresie  służby pom ocniczej w  zachodnim  obrzeżu 
Puszczy Bolim owskiej nad rzeką^Skiern iew kaj w  okolicy Bud G rabskich nad rzeką 
Rawką. Ponadto pracow ałam  w  naszej małej podziem nej drukarni i prowadziłam 
kolportaż w iadom ości. Dzięki naszej spraw nie funkcjonujące j kom órce legislacyjnej 
m ieliśm y m ożliw ość zaopatryw an ia  w ygnanych z W arszaw y (i nie tylko) w  tzw. 
lewe dokumenty, co pozw oliło  im un iknąć w yw iezien ia  do obozów  pracy w  Rzeszy. 
O grom ną radość spraw iły  mi rozkazy dyw izyjne (III D yw izja W K S B -A K ) z dnia 
16 czerwca 1944 roku i z dnia 20 listopada 1944 roku, z których dow iedziałam  się
o nadaniu mi S rebrnego Krzyża Zasług i z  M ieczam i i K rzyża Virtuti Militari kl. V. 
Odznaczenia te o trzym ałam  po upływ ie w ielu lat od zakończenia  wojny, bo dopiero 
6 czerwca 2002 roku. W praw dzie  odstępuję  od chronologii faktów, ale przywołam 
ten dzień -  w  czerw cu 2002 roku, w  którym  płk M irosław  Sulej z Urzędu ds. Komba­
tantów  i O sób R epresjonow anych w ręczy ł mi przyznane odznaczenia. To piękne 
w ydarzenie m iało m ie jsce w  m oim  m ieszkaniu, poniew aż byłam  po udarze mózgu 
(do tej pory jestem  n iezbyt spraw na). W  uroczystości uczestniczyła moja najbliż­
sza rodzina i kilku przyjació ł oraz przybyła ze S tow arzyszenia  „Żyw icie l” p. Helena 
Skoczyńska, a z „M em oria łu  im. Gen. Marii W ittek” p. mec. Irena M akowska i p. Iza 
Kuczyńska z W arszawy. Z  Torunia przyjechała  p. m gr Anna Rojewska, bibliotekar­
ka i archiw istka Fundacji „A rch iw um  i M uzeum  Pom orskie  Arm ii Krajowej oraz 
W ojskowej S łużby P o lek” . W ie le  treści zaw iera ła  w  sobie ta uroczystość, nie tylko 
dla mnie, a lbow iem  obejm ow ała  ona -  n ie jako -  także tych, którzy ongiś współpra­
cowali ze mną, pom agali mi, czasem  ze mnat cierpieli, ale wyznawali to sam o credo 
co i ja : „dla c iebie Polsko” .

Pod kon iec styczn ia  1945 roku zdecydow a liśm y z m oim  bratem  M ieczysła­
wem  i Janeczką  pó jść  do W arszaw y, by na w łasne  oczy ocen ić rozm iary znisz­
czenia  i zobaczyć, czy nie uda się tam  zam ieszkać. Z im a w  tym  roku była bardzo 
ostra. W ia ły  silne, w schodn ie  w iatry, a d rogę  odbyw aliśm y przew ażn ie  piechotą. 
D otarliśm y do M ilanów ka i stamta^d do jecha liśm y kolejka^ bliżej W arszawy. Nie 
pam iętam  już, d laczego  pos tanow iliśm y w e jść  do  W arszaw y od strony Bielan. 
Trzeba w ięc  było prze jść  p ie ch o tą  kilka k ilom etrów .

Janeczka uw ażała, że ks. T rószyńsk i, nasz kapelan z Powstan ia , dobrze nam 
znany z daw nie jszych  czasów , m usi być w  p row adzone j przez księży marianów 
bursie  na B ie lanach. R zeczyw iśc ie , dz ięk i Bogu, zna leź liśm y księdza właśnie 
tam . Za ją ł s ię  nam i, napoił, nakarm ił i spraw ił, że m og liśm y pokonać zmęczenie. 
N astępnego dnia w esz liśm y na Żo libo rz . Tu był s traszny w idok, gorszy niż ten, 
k tó ry  za ch o w a liśm y  w  oczach , gdy w yp ę d za n o  nas 29 w rześn ia  1944 roku 
z W arszaw y. To, co je szcze  w ów czas  sta ło, było rozw a lone  i spa lone. Dom, 
w  którym  m ieszka liśm y przy u licy S łow ackiego, zos ta ł zburzony. N ie było możli­
w e  w nim zam ieszkać, posz liśm y w ięc  dale j ulicat M ick iew icza  w  kierunku miasta. 
M im o że g ruzy by ły  p rzysypane  śn ieg iem , rob iły  p rzeraża jące w rażen ie . Ulicą
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Miodowa^ sz liśm y po gruzach  s ięga jących p ie rw szego  p ię tra . Na K rakow skim  
Przedm ieściu  prze ta rty  był sz lak ulicy, a le nie było figu ry  C hrystusa  z krzyżem  
przy ru inach kościo ła  Św. Krzyża. Tu i ów dzie  w idz ia ło  s ię ludzi. W stąp iliśm y do 
zru jnow anego dom u przy u licy Kopernika, w  którym  m ieszka ła  kiedyś Jan ina  Ro- 
słońska (ps. „B londynka ” ). Na szczęście  zas ta liśm y ją , w  jedyne j oca la łe j izbie 
zapełnione j tak im i ja k  m y ludźm i, szuka jącym i m ie jsca , gdzie  m ożna się zacze ­
pić w  W arszaw ie . N oc się zbliża ła, po łoży liśm y się na pod łodze, gdzie  kto mógł. 
Rano zdecydow aliśm y, że nie ma m ow y o za trzym an iu  się w  W arszaw ie .

Po kilku dn iach bardzo odw ażnie  w ybra łam  się z  Janeczka^w  daleka^trasę do 
Sanoka. Bardzo chcia łam  dow iedzieć się, co dz ie je  s ię z rodzicam i. N ie było 
jeszcze nadziei na u ruchom ien ie  poczty. N asze p rzeds ięw z ięc ie  było n iezw ykle  
trudne. Pociągi jeźdz iły  na krótkich trasach i ty lko  tam , gdzie  nie były zerw ane 
tory i uszkodzone m osty kole jow e. P rzew ażn ie  by ły  to  pociąg i tow arow e, a ludzie 
jechali na dachach, także czep ia jąc  się w szystk ich  m ożliw ych  uchw ytów . Było to 
bardzo n iebezp ieczne, zw łaszcza dla dwu kobiet, a le by łyśm y zdeterm inow ane. 
Różnym  tedy sposobem  dosta łyśm y się pod R zeszów  i dale j, jedne  odcinki drogi 
prze jecha łyśm y pociągiem , inne p rzeszłyśm y p iechotą . Z darzy ła  nam  się przygo­
da, k iedy trzeba było prze jść przez kładkę za w ie szo n ą  nad rzeką, o ile dobrze 
pam iętam  Stobnica^, w  oko licy G odow ej. Janeczka  m ia ła  tak i zaw ró t g łow y i lęk, 
gdy w eszła  na w iszącat k ładkę z dw óch desek i z  jednostronna^poręcza^, że abso ­
lutnie nie chcia ła  p rzez niat przejść. P ow iedziano nam , że w oda sięga do kolan, 
tylko nurt je s t w artk i. Z decydow a łyśm y się p rze jść  S tobn icę  w  bród. W oda była 
potwornie zim na, ale przeszłyśm y. M ieszkańcy pom ogli nam  w ydostać się na 
drugi brzeg i zabra li do sw ego ciepłego, ogrzew anego  gazem  dom u. O suszy ły­
śmy się, poczęstow ano nas ko la c ja j zasnę łyśm y w  c iep łych  łóżkach . W  K rośnie 
z łapa łyśm y pociąg i do ta rłyśm y do Sanoka.

M iasto po walkach niem iecko-rosyjskich w  ubiegłym  roku było częściow o znisz­
czone . D om  ro d z ic ó w  p o d u p a d ł, a le  p rz e trw a ł i ja k o ś  w  n im  m ie s z k a li. 
W  lecie 1944 roku zaw ita ła tu wolność, ale m iasto było pełne uciekin ierów  z najbliż­
szych okolic, chroniących się przed bandam i UPA (U kra ińska Powstańcza Arm ia). 
W  mieście szukały też schronienia rodziny z iem iańskie, w yrzucone ze swoich mająt­
ków. W  tych w arunkach także dom moich rodziców  pełen był znajom ych i przyjaciół, 
którzy musieli opuścić swoje posiadłości na w schodnich  te renach kraju.

O dw iedziłam  też mojaŁ starat szkołę, ju ż  czynną, C hw ycił m nie za serce jej 
w y g la jl Tynk poodpadał, n iektóre okna były zab ite  deskam i, w ew nątrz tak  zim no, 
że na korytarzach praw ie w szyscy nosili z im ow e okrycia. Znalazłam  swojat staraŁ 
klasę, do której w c iągnię to  mnie na lekcję po lsk iego osta tn ie j klasy liceum. Spo­
strzegłam kilka znajom ych tw arzy z daw nych, przedw ojennych lat. Przepełniona 
byłam w zruszeniem  i radością, że jestem  w  tym  gm achu, i że pom im o moich prze­
żyć w ojenno-okupacyjnych dane mi było w rócić do tej szkoły. O garnę ło  m nie uczu­
cie szczęścia, że już  jes tem  po m aturze i m am  to ju ż  poza sobą. W eszła  polonist­
ka, pani profesor Irena Antoniew icz, ta sam a, która m nie uczyła. Spostrzegła mnie 
w jednej z dalszych ławek, ucałowała serdeczn ie  i zaprosiła , bym zajęła je j m iejsce
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na katedrze. Zaproponow ała: „W róciłaś szczęśliw ie, opow iedz w ięc nam o Powsta­
niu W arszaw skim ” . Byłam  zaskoczona i w zruszona, w  klasie panowała cisza. Do 
zdania relacji ze w szystkiego, naw et skrótowo, nie starczyło godziny. M im o dzwon­
ka poproszono mnie, abym  nie przeryw ała opow ieści. Zdziw iona ciszą, jaka  pano­
w ała w  klasie, w eszła  pani dyrektor, Zofia  Skołozdro, i także słuchała. Dopiero gdy 
skończyłam , padłyśm y sobie w  ram iona. Pani dyrektor, ps. „Po lkow ska”, pocho­
dzącą ze Lwowa, była w ybitnym  pedagogiem  i żo łn ierzem  AK. Przed wojna^była 
prze łożoną pryw atnego Żeńskiego G im nazjum  i L iceum  im. Emilii P later w  Sanoku.

Po kilku dniach pobytu w  Sanoku, uspokojone o los rodziców, powróciłyśm y do 
W arszawy. C zekał na nas mój brat M ieczysław  i razem  z gronem  przyjació ł zdecy­
dow aliśm y się w y jechać na W arm ię i Mazury. W yruszyliśm y państw ow ą ciężarów­
ką  jako  pracow nicy M in isterstwa Z iem  O dzyskanych. Był 10 kw ietnia 1945 roku, 
a w ięc trwała jeszcze  w ojna. Byliśm y skierow ani do pracy w  U rzędzie Pełnomocni­
ka Rządu, pon iew aż państw ow a adm in istrac ja  dopiero pow staw ała. W ybraliśmy 
W arm ię i Mazury, bo pragnęliśm y swojat pracat przyczynić się do zespolenia tych 
ziem  z  M acierzą, W ychow ani na takich książkach jak  Z iem ia  g rom adzi p rochy Jó­
zefa K isie lew skiego czy Na tropach S m ętka M elchiora W ańkow icza oraz na wykła­
dach w  naszym  konspiracyjnym  Instytucie Zachodnim  (Ziem Postulowanych), uwa­
ża liśm y za swój obow iązek pracow ać na tych ziem iach. Krajobraz, który nam towa­
rzyszył podczas jazdy  sam ochodem , był przepiękny, w prost urzekający, o ile nie 
prze jeżdżaliśm y przez zru jnow ane i popalone m iejscow ości. C udow ne lasy pod­
chodzące do skraju drogi, łąki i leśne polany. Jeziora patrzące na nas dziesiątkami 
oczu. N ie było ty lko ptaków, pew nie w ystraszy ł je  hałas walk.

Pierwsze m iesiące w  zru jnowanym  Olsztynie, w  którym obowiązywat je lc z e  
stan wojenny, zniesiony dopiero w  m iesiącach letnich, były dla nas nad wyraz cięż­
kie. Po W arszaw ie i Powstaniu, przynajm niej jeśli chodzi o warunki mieszkaniowe, 
wydawało się, że jes t znacznie lepiej. Nie om inęły nas jednak początkowo wprost 
prym itywne bytow anie i ep idem ia tyfusu, która dotknęła mnie i brata. Wyszliśmy 
szczęśliw ie z choroby dzięki ofiarnej opiece kochanych przyjaciół. W szyscy mieli­
śmy jednak dość zapału i energii, by oprócz pracy zawodowej organizować dla war­
mińskiej i m azurskiej m łodzieży kursy repolonizacyjne. Sprow adziliśm y ze Szczytna 
i uruchom iliśm y m aszyny drukarskie. Założyliśm y spółdzielnię w y d a w n i c z ą  „Zagon”.

W szys tk ie  te p race i p lany zos ta ły  p rzerw ane  w  jes ien i 1945 roku, brutalnym 
aresztow an iem , począ tkow o  brata, po tem  m nie. Po kilku dn iach przesłuchań 
w  o lsz tyńsk im  w ięz ien iu  p rzew iez iono  nas do p iw n ic M in is te rstw a Bezpieczeń­
stwa P ub licznego  przy u licy K oszykow e j w  W arszaw ie . Po dw óch tygodniach 
przesłuchań, w  których uczes tn iczy ł p łk R óżański, p rzen ies iono  nas na oddział 
ś ledczy w ięz ien ia  przy u licy R akow ieckie j. Byłam  tam  w ięz iona  p rzez 8 miesięcy 
i p rzez cały czas nie m ia łam  żadnego  kontaktu  z n ik im  ze św iata  zew nętrznego, 
naw et z rodzicam i.

Zam kn ięc ie  w  w ięz ien iu  n iew innego  cz łow ieka  i pozbaw ien ie  go m o ż l i w o ś c i  

kontaktu  z k im ko lw iek je s t ba rdzo przykre i dokucz liw e, tym  bardzie j d l a  b e z r a d ­

nej kobiety, w z ię te j n ie jako z „m a rszu ” , ja k  sta ła. N ies łychan ie  c iężk ie  bviy pierw­
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sze m iesiące p rzebyw ania  w  izo latce. N ękały m nie n ieustanne , nocne przesłu ­
c h a n i a ,  drw iny  i obe lg i, o raz  n iepokó j o rodz iców  i p rzebyw a jącego  rów n ież 
w w ięzieniu m ojego brata. Moja sytuacja  n ieco się zm ien iła , gdy przen iesiono 
mnie do w spólne j celi. Była to w praw dz ie  izo latka, a le  s iedz ia ło  w  niej p ięć kobiet. 
M ieszkanki celi p rzy ję ły  m nie serdeczn ie , dzielące się w szys tk im , co miały. W ie l­
kie serce okazała  mi zw łaszcza  K rysia  W ilczyńska  (po m ężu Żm uda). W ięzienie, 
szczególnie w  ow ych latach, to  nader ciężka i pon iża jąca  pon iew ie rka  i choroby. 
Przesłuchiwania trw a ły  zw yk le  nocą, a za rzu ty  by ły  często  zupe łn ie  w y im ag ino ­
wane, np. oskarżen ie  o w spó łp racę  z N iem cam i. Zosta łam , zw o ln iona  z w ięzien ia  
śledczego w  po łow ie 1946 roku, chyba je d n ak  ty lko  dz ięk i O patrzności Bożej. 
Będąc n a jm ło d szą ^  tro jga  rodzeństw a (drugi brat, Zb ign iew , ppor. rezerwy, zg ina ł 
w Katyniu) s ta łam  się opiekunką, brata w ięz ionego  w  la tach 1 9 4 5 -5 4  i schorow a­
nych rodziców  w  zaaw ansow anym  w ieku.

Powróciłam  do O lsztyna, bo tam  nakazano mi s ię zam e ldow ać. Zaczę łam  
pracować w  W ydzia le  Zdrow ia  U rzędu W ojew ódzk iego , gdyż  ze w szystk ich  w y­
działów był on najm nie j upolityczniony. M ając duże po trzeby finansow e, w yn ika ją ­
ce z rodzinnych obow iązków , podjęłam  dodatkow ą, popo łudn iow ą, pracę w  Skład­
nicy Sanitarnej w  Kortow ie  pod O lsztynem , dokąd do jeżdża łam  row erem .

Nie m ogę pom inąć bardzo w ażnego dla m nie kroku. Zap isa łam  się na W ydzia ł 
i Prawa, u tw orzony w  O lsztyn ie  przez bardzo nam  życz liw ych  pro fesorów  U n iw er­

sytetu im. M ikoła ja K opern ika  w  Toruniu. P rzez dw a lata byłam  studentka^ tego 
f  Uniwersytetu i gdy p rzen ios łam  się do W arszaw y, p rzy ję to  m nie na trzeci rok 

studiów. Tytu ł m ag istra  nauk praw nych uzyska łam  w  1951 roku.
S tud iu jąc w  W arszaw ie  pracow ałam  w  Banku K om una lnym . Pod koniec 1951 

roku zw o ln iono m nie, w raz  z jeszcze  kilkom a akow cam i, pod zarzutem , że je s te ­
śmy w rogam i Polski Ludowej. O św iadczono  mi dos łow n ie , że m ogę „zam ia tać 
ulicę” . M im o pom ocy p rzy jac ió ł było mi bardzo trudno  zna leźć  pracę. Po w ie lk ich 
staraniach przy ję to  m nie wiosna^ 1952 roku do P aństw ow ych  Z ak ładów  W ydaw ­
nictw Szkolnych. P racow ałam  w  tym  W ydaw n ic tw ie  i późn ie jszych W ydaw n ic ­
twach S zkolnych i P edagog icznych ja ko  redakto rka  i au to rka  podręczn ików  dla 
uczniów i nauczycie li p rzez lat p rzeszło  30. Z  ty tu łu  p racy zaw odow ej o trzym ałam  
m.in. K rzyż K aw alerski O O P i M edal Kom isji E dukacji N arodow ej.

MARIA RADOMSKA (ur. 1927)
ps. „Wacka” , sanitariuszka, U kompania, Zgrupowanie „Żubr” 
Szare Szeregi

Dzień 30 w rześn ia  zaczą ł się zm asow anym  na ta rc iem  N iem ców  od strony 
Bielan. C ztery sanita riuszki naszej II kom pani z patrolowa^ „Joanną” (Zofia Kon­
dracka) opuściły  ulicę G dańską  z dw om a p lu tonam i nasze j kom panii. W yco fyw a­
łam się w spó ln ie  z  DanaŁ Gajl z  osta tn im  p lu tonem . N ie  m ia łyśm y noszy, w ięc
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W uznaniu zasług w dzieleNmapłiętniania historii Narodu Polskiego 
wiatach 1939-1989 Kapituła Nagrody Instytutu Pamięci Narodowej im. 
Grzegorza Jakubowski ego^kforej przewbdniczy prof. dr hab. Leon Kieres, 
przyznała, w listopadzie'2002 r., Pani płk phif dr hab. Elżbiecie Zawackiej 
honorowy tytuł „Kuśtosza Pamięci Narodowej” ^

* * *

W dniu 6 czerwca 2002 r. w Warszawie, Danuta Przystasz długoletnia 
współpracowniczka Fundacji „Archiwum Pomorskie AK” i Memoriału Gene­
rał Marii Wittek, została udekorowana dwoma (zweryfikowanymi) wysokimi 
odznaczeniami: Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari V kl. i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami. Dekoracji kpt. Danuty Przystasz, żołnierza AK. 
dokonał pik dr Mirosław Sulej z Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Re­
presjonowanych. Danuta Przystasz powinna otrzymać te odznaczenia z rąk 
swoich dowódców już w 1944 r. za wybitne zasługi położone w szeregach 
Wojskowego Korpusu Służby Bezpieczeństwa będąc w stopniu podporucznika
-  tak przemawiał płk M. Sulej, dokonując dekoracji Pani Kapitan (podstawą 
do słów płk M. Suleja jest rozkaz dywizyjny 29 z dnia 20 listopada 1944 r., 
Dowództwo III Dywizji WKSB).

W uroczystym spotkaniu udział wzięli zaproszeni przez kpt. Danutę 
Przystasz goście: przedstawicielki Memoriału Generał Marii Wittek z War­
szawy, Izabela Kuczyńska i mec. Irena Makowska oraz przedstawicielka to­
ruńskiej Fundacji dokumentalistka Anna Rojewska. Na uroczystość przybyli 
też licznie przyjaciele i krewni odznaczonej.

Dla przypomnienia losów kpt. Danuty Przystasz prezentujemy Jej skróco­
ny życiorys.

"*■ Raw,?

Przystasz Danuta, ur. 13 czerwca 1920 r. w Niewistce na Podkarpaciu. 
Egzamin dojrzałości uzyskała już w czasie okupacji w styczniu 1942 r. 
w Sanoku. Do obrony kraju w 1939 r. była przygotowana dzięki ukończeniu 
kursów PW, głównie sanitarnego. W Sanoku nawiązała kontakt z organizacją 
podziemną „Racławice”. Brała udział w różnych akcjach m.in. w przerzutach 
wojskowych na Węgry. Z powodu aresztowań w Sanoku w lutym 1942 r., na 
przełomie marca-kwietnia wyjechała do Warszawy, gdzie nawiązała kontakt 
z młodzieżą i tworzącą się organizacją kobiecą -  Związku Kobiet Czynu
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(ZKC) w Ruchu Miecz i Pług (MP). Od jesieni 1942 r. do czasu Powstania
sprawowała kierownictwo tej organizacji. Zajmowała się pracą oświatową, 
sanitarną i kolporterską gazetki „Polka Czynu”. Brała udział w Powstaniu War­
szawskim jako łączniczka w Kompanii Sztabowej Zgr. „Żywiciela” na Żolibo­
rzu. Po upadku Powstania wyszła z Warszawy wraz z ludnością cywilną. Ucie­
kła z transportu skierowanego do Pruszkowa i dostała się na teren Skierniewic, 
gdzie były rozbudowane struktury MP, a przede wszystkim Wojskowy Korpus 
Służby Bezpieczeństwa AK HI Dywizji. Po rozwiązaniu formacji MP (a więc
i ZKC) pracowała tylko w WKSB i została mianowana dowódcą Samodzielne­
go Oddz. Pom. Służby Kobiet -  AK w randze kapitana cz. wojny. Podejmowała 
trudne, ryzykowne zadania np. przewóz broni do oddziałów WKSB. Do czasu 
wyzwolenia, tj. do końca stycznia 1945 r., zajmowała się też nauczaniem języka 
polskiego i historii (grupy wiejskiej młodzieży). Po rozwiązaniu WKSB, 
w kwietniu 1945 r. udała się do Olsztyna z myślą podjęcia pracy. Pracowała 
społecznie, prowadząc kursy repolonizacyjne dla młodzieży warmińskiej i ma­
zurskiej, także angażowała się w uruchomienie drakami Spółka Wydawnicza 
„Zagon”. Została aresztowana w październiku 1945 r. Przeszła ciężkie przesłu­
chania w piwnicach Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego na Koszykowej 
w Warszawie oraz w pawilonie X w więzieniu na Rakowieckiej, gdzie przeby­
wała w izolatce przeszło 7 miesięcy. Zwolniona została z końcem maja 1946 r. 
Od 1947 r. zamieszkała w Warszawie, w 1951 r. ukończyła UW -  Wydział 
Prawa. Zgodnie z kierunkiem wykształcenia nie mogła znaleźć pracy. Jej zawo­
dem stało się praca redaktorska i edytorska, zwłaszcza w zakresie podręczni­
ków szkolnych. W końcu 1971 r. przeszła na emeryturę. Od trzech lat współ­
pracuje z Memoriałem Generał Marii Wittek.

Anna Rojewska

* * *

M aria  Sobocińska ps^,Ryśka”, „Kania” zpśrała uhonorowana 8 X I2002 r. 
w Sztokholmie za wybitne ząsługi wojskmtfe najwyższym polskim odznacze­
niem Orderem Virtuti M ilitarL \ / /

Urodzona 29 IV 1920 r. w WynWślinie pow. Lipno, była wraz z całą ro­
dziną zaangażowana w działalność phclziemną od pierwszych dni okupacji 
niemieckiej. /  n .

Maria Sobocińska była kurierką między Kbmendą Okręgu Pomorze w To­
runiu a Komendą Główną Armii Krajowej w Warszawie. Przewoziła również
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aw , z * q  i a w

D ro b iazg i  wykonane z c ł i leba p rzez  
Danutę A. P r z y s t a s z  w w ię z ie n iu  przy  
u l .  Rakowieckiej  w Warszawie w l a t a c h  
lg  4 5-19-46.
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POLKA CZYNU
ORGAN ZWIĄZKU KOBIET CZYMU RtfCHO MIECZ I PŁUG
Nr. 6 . 12 czerwca 1943. ROK ll.

.Chcemy być silni I w ie lcy/ U c r brak 
nam ducha wielkości*.

N (Deki. Ideowa Ruchu Mlecz I Pług)

O  W I E L K O Ś Ć  P O L S K I

Naród polski przez 4 lala niewoli nie ugiął słę przed prze- 
mocą zaborców. Przez cztery lała walczy nieustannie o twe pra­
wa — prawo do iyę ia, prawo do wielkości. Dziś Już cały naród 
bierze udział w I4\ walce czy to czynnie-na obcej ziemi, czy to 
biernym oporem na terenach okupowanych.

Czym |est naród?
Wszak naród to : inęiczyżnł, kobiety, młodzież, dzieci. Dopie­

ro te wszystkie ęrupy tworzą całość. Dlatego w walce o cele ca­
łego narodu muszę'wziąć vdział wszyscy. I my kobiety, podejmu­
jemy tę walką nie tylko" w. dziedzinie m ilitarnej w dostępnych nam 
działach: bo|owym/łączności, sanitarnym, gospodarczym, lecz I 
w dziedzinie o wiele Istotniejszej — w walce o wielkość narodu 
polskiego.

W dziejach historii były łylko nieliczne wypadki udziału ko­
biet w iyc lu  politycznym. Poprzednie pokolenie kobiet wychowa­
ne w narzuconym im ęiąsnym kręgu zainteresować, nie odczuwało 
potrzeby i konieczność) iyc ia  politycznego. Dlatego dziś, gdy ra­
dykalnie zmienione warunki wzywają kobietę, by stanęło lamię 

ramię z mężczyzną we wszystkich dziadzinach, my kobieły 
współczesne musimy tytanicznym wysiłkiem nadrobić len brak 
wychowankr społecznego 1 politycznego, słanąć nq wysokości za­
dania. Dziś, gdy wraz z -mężczyznami ponosimy odpowiedzialność 
za klęskę 1939 r .  gdy najboleśniej odczuwa/ny ciężary .niewoli, 
musimy stworzyć potenc|ał kobiet stowiariikich, który by można 
przeciwstawić potencjałowi koblel włoskich, japońskich, niemie­
ckich.

Stwierdzamy, że ....naród poUki dość ma poczucia niższości 
wobec t. z w. Zachodu, wobec możnych, a dolskich sprzymierzeń-
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POLKA CZYNU
ORGAN ZWIĄZKU KOBIET CZYNU-RUCHU MIECZ IPUIG

N r 7. 27 l l p c a  1943 r. RO lf II

0  POLSKA POLITYKĘ IMPERIALNĄ
„W skrzeszam y zaprzepaszczony ideę  J a g ie llo n ó w '.. .
Jesleśmy skazani na w ielkość lub na to, by w o g ó lq  p rze ­

siać istn ieć i pogrzebać się na w iek i. Jeśli sńęgniemy okiem  
w przeszłość naszego narodu, m nie j w ięce j 550 ła t wstecz,
1 zapoznamy się z epokę i ludźm i, dz iw ne się budzę onologie 
I skojarzenia —  zwłaszcza jeś li chpdzi o  nds ( stosunki has o i»- 
czeiące.

7. e p o k i ówczesnego chaosu w ojen i napadów, jakby Feniks 
wy osia Polska Kazim ierzowska i je j ludz ie  wychowani w duchu 
w ie lkości Polski i zabezpieczen ia  je j ijy t t i i po tęg i. Potrafili 
oni zdobyw ać się na naprawdę w ie lk ie , rzeczy, k ló rych n ie ­
ste ty dziś my n ie  rozum iem y, z jakim  trudem  i samozaparciem 
zosla ly p rzeprow adzone. P rzypom nijm y io b ie  ty lko  traktat 
W yszehredzki K rz im i^ rza  W ie lk ie g o  o zrzeczeniu się czaso- 
v.ym Ślęske, a z d rug ie j strony rok 1938 i sprawę nasiego  
Zaolzia. Przeprowadźm y analogię da le j, odnośnie do naszbgo 
slosui ku w sprawie Ukrainy, Białorusi i Litwy. Litwa — jak w ia­
d o m o — nie była dobrym  sąsiadem. Jeśli wzięć chociażby za­
piski dotyczęce miasta Warszawy, to  przekonam y się, ie  n ie ­
jednokro tn ie  L itw in i p a lili m iasto, m ordow d i ludzi, uprowadzali 
z :'obycz. Takie np. Podlasia krwlę nieraz spłynęło.

I e to  w pewnym  mo nencie  ludzie  nie m ów iący wspólnym 
język iem , ró in ię cy  się re llg ię , obyczajam i, kulturę, ppdaję sobie 
d łon ie  I japom ina ię  o  wzajem nych krzywdach i urazach. M ów ię 
jak równi z równym i — Iworzę unię — tworzę jedno  w ie lk ie  
mocarstwo. Tak powsta ło W ie lk ie  Dzie ło, które zapeWhiło byt ’ 
Polsce na 400 lat, a pierwsza pozyc ję  w Europie na ‘3 w ieki. 
N iew o a, a z nlę chaos myśli, chaos czynu, chaos Ide i p tze - 
w oćn ie j, coraz większe zasklepianie się we własnym podwórku, 
w łasre j dz ie ln icy  (zaboru).

Po w o jn ie  św iatowej zaczęła swói by t nowa Polska, Polska, 
k tćr.j je i właśni obyw ate le  zm niejszali, zmniejszajęc i siebie 
w oczech h is lo rii 1 w oczach potom nych. Jeśli ta sprawa jest
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w oj sity po lsk ie j, m ogącej im stawić o p ć r i żąda jącej praw 
dla P rzys iłe j Polski.

I w m om encie , gdy w iększość narodu pragn ie  ty lk o  „p rz e ­
trwać", 13  ludz ie , k tó rzy  w yrzekając się dom ów  rodzinnych, 
szczęścia osob is tego , swych wszystkich p lanów  i zam ierzeń, 
łtw a rza ję  ośrodki oporu  i po lsk ie j sity zb ro jne j.

Na o łtarzu ukochania Z iem i O jczys te j i N arodu  z łoży li, 
co m ie li na jdroższego.

Nam oddz ia łom  kob iecym  Zw iązku K o b ie t Czynu n ie  w olno 
przyjąć tego  ty lko  do w iadom ości. M usim y d la  O ddz ia łów  
Sam oobrony stworzyć zap lecze  pom ocy n ie ły lk o  m oralnej, ale 
p rzede wszystkim  gospodarcze j*

T o  j e s t  n a s z  w c h w i l i  o b e c n e j  j e d e n  z n a ­
c z e l n y c h  o b o w i ę z k ó w i

VV zwi§?ku 1 tym  zarządzam b e z z w ł o c z n i e  rozpo- 
częc lo  zb ió rk i na te re n ie  każde j sekcji: odz ie ży  t. j. spodni, 
m arynarek, p łaszczy (bardzo  m ile  w idz iane  stare, nawet znisz­
czone części daw nego um undurow ania żo łn ierza po lsk iego ), 
b ie lizn y  osob is te j, p rzeście rade ł, kocy, derek, obuw ia, swetrów, 
p łaszczy, czy pe le ryn  n ieprzem aka lnych , ch lebaków , torn istrów , 
p lecaków , w o g ó le  w szystkiego, co m oże być p rzyda tne  
żo łn ierzom .

N ie  v>clno nam zapom inać o akc ji sanitarnej d la O d d z ia ­
łów  Sam oobrony, o zb ie ran iu  środków ap tecznych  i tw orzen iu  
w /g  instrukc ji opa trunków  osob istych i ap teczek oddz ia łow ych .

W szystkie  sity, ja k ie  mam y, musimy oddać te j sprawie, 
by  n ie  ty lk o  nam b y ło  dobrze , c iep ło , bezp ieczn ie , w ygodn ie , 
a le chociaż m inim um  tego  m ie li I żo łn ierze.

Jesteśmy wszak dla nich Ideow ym i siostram i, w ięc  jak siostry 
z m iłością, ca łym  entuzjazm em  pośw ięćm y się akcii zb ió rkow e j.

A kc j?  rozpoczynam y od dziś i n ie ma dia n ie j odw ołania, 
a in ic ja tyw a I przedsięb io rczość w pode jśc iu  do  n ie j będz ie  
b e rw z g lę d n ie  wymagana.

Termin p ierw szy odesłania zebranego m ateria łu  jest 1 w rze­
śnio rb. drogą służbowa. W  w ypadku w cześn ie jszsgo w yniku 
zb ió rk i skierować natycnm iast oddan ie  tą samą drogę.

O d b ió r m ateria łów  d la  O d d z ia łó w  Sam oobrony będz ie  
spec ja ln ie  kw itow any.

C zo łe m l
K ierow niczka G łów na

Danuta.

10

D r u k .  M I E C Z  I P L U O
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POLKA CZYN
ORGAN ZWIĄZKU KOBIET CZYNU -  RUCHU MIECZ I PŁUG

N r t 1. 31 M arca  1944 r. ROK III.

CAŁA PRACA JESZCZE PRZED NAMI
Żadne chyba  m ia r lo  w Polsce, tak jak W a r­

szawa n ie  ie - g u je  szybko  i w y ra źn ie  ńa każdę 
rew e ia cy jn ę  w .a ^cm o ść  p o t ity c z re j m ia ry , bez 
w zg lę d u , czy  jes l ona smutna, c /y  radosna. D o b iz e  
p am ię tam  u śm ie ch n ię te  tw arze  w szys tk ich  Pań 
I Panów, c u k ie rn ie  p rz e p e łn io n e , to a s iy  i k ie lis z k i 
w y p e łn io n e : .p o d  A n g lię , A liy k ę ,  C h u rc h illa , in ­
w azję  we W łoszech  i i .  cl. i t d . N a w e t d z ie c i, 
w yczuw a jące  w span ia le  każdy  o d c ie ń  ne s lro ju  
dom u, w ie d zy , że  w d r ie  .p rz y je m n e *  w o ln o  im  
na n ie je d n o  sob ie  p o zw o lić .

A  czy zw ró c iliś c ie  uw agę na o s ta tn ie  ty g o d n ie .
I po g od a  je s t lak  zm ienna  i p ła c z liw a  czę s to  
w  c ia g y  d r ia

Czy podsJu :h a liś c ia  rozm ów  p rzy  .s z c z e k a c z - 
ka ch ” i tram w ajach?

W ie le  m ożna * ię  d o w ie d z ie ć .
O to : A n g ia  odk ryw a  karty . N ie  w a rto  w ie rz y ć  

słow om  p rzy jaźn i. Ó fe n z y w a  w e W 'loszech  id z ie  
żó łw im  k rok iem . P o iia  n ę  posuw a. [J e M n t b o l­
szew ick i w  K arpa tach , póCł —fcn fc lT in e m /^tB T ło p o ł 
o d b ity . W asilew ska czeka na w p ro w a d z e n ie  je j  
d o  W arszaw y w m eju. P.P.R. g o tu le  b re m y  p o w i­
ta lne  d la  rzędu p o ls k ie g o  z ?/.oskv y. N ie  d u g o  
p"ę le  . liś c ie  spadnę z d rze w a *, •  końca  w o jn y  
n ie  w idać.

.N ie  ma d ym u  bez o g n ia * — m ów ię . W io le  
sm utne j rzeczyw is tośc i m ożne i w w ia d o m o śc ia ch  
z .m a g la * i . .u lic y *  zna leźć.

K iedyś  daw no, bo  parę  la t tem u , gdy prasa 
Ruchu .M ie c z  i P ług* p isa ła: .p ie rw s z y  w ró g  —  
N ie m cy , d ru g i — Rosja, trz e c i — m ię d z y n a ro d ó w k i. 
P am iętam , k iw ano  ę faw am i, m ów ięe  o  tym  d ru g im  
i trze c im  w rogu : M ie cz  i H ug  w id z i z e w iz e  tam  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , g d z ie  g o  n i#  m a Rosja?
W  Rosji ko m in te m  rozw iąza ł S ta lin , Rosja b ę d z ie  
z u p e łn ie  b ia ła , —  zwraoaję w łasność p ryw a tnę .

Katyń? — W yw o zy  ludnośc i p o ls k ie j? — W y m y s ł 
p ro p a c^  n-iy  n ie m ie c k ie j. *

M ó w iłe ś  tak  C z y te ln ik u , ch^ęc o d s u n fć  o d  
s ie b ie  bliskość n ie b e z p ie c z e ń s tw a  cz e rw o n e g o . 
W ie rzy łe ś , że b o lsze w icy  nauczen i d o ś w ia d c z ę -  1 
n iem  roku  1920 n ie  tknę Polski. Z a p o m n ia łe ś , że 
Rosja, to  w iedźm a  w schodn ia , o  stu o b lic z a c h , I
o te j sam ej k rw io ż e re jo ś c i i ir rp e r ia liź m ie ,  ce  za 

anowania Iwana G io ź n e g o , P iotra W ., K a ta rzyny , ' 
en ina, S talina. Polska d la  n ie j je s t i p o zo s ta n ie  

tym , czym  p łach ta  c re rw o n a  d lc  byka . Rosja p rze z  j 
czas sw ego is tn ien ia , zawsze ro ś .lć  b id z ie  sob ie  
n ieuzasadn ione , e tak s tiaszn ie  k rz y w d z ę c e  p re ­
tens je  d o  naszych z iem .

D a le j. W szyscy w ie m y , jek Ruch już  o d  k ilk u  
la t p rzez prasę p isa ł i w a lczy ł o w łaściw ą p o s taw ę  
P olaków , co  d o  za g a dn ie n ia  sojuszu z a lia n ta m i.

A l ia n j ten  n ie  pow s ta ł na d ro d z e  s y m p a tii, 
czy  se n tym e n tó w  e b y d w u  s tron  {w  ka żd ym  raz ie  
n ie  a n g ie lsk ie j), le cz  z w y c z a j n i e  p o j ę t e g o  
i n t e r e s u  p o l i t y c z n e g o .

D la rów no w a g i s ił E u ro p y  je s t n ie z b ę d n a  
w ie lka  i silna Polska, m ogęca  się o p rz e ć  ekspans ji 
N ie m ie c  i Rosji, Jako bas tion , d z ie lę c y  E u ropę  o d  
za b o rcze g o  w schodu  i . r e w o lu c ji  ś w ia to w e j*  
i bastion, ła m ię cy  n ie m ie c k ie  w y b u c h y  Im p e r ia ­
lizm u .

M y  zaś zd a je m y  s o b ie  spraw ę , źe  sam i w szys t­
k ie g o  n ie  d o ko na m y, źe trze b a  p o p a rc ia  oa rynku  
za g ia n iczn ym , że oku p ae ję  je s te śm y  o g ro m n ie  
o s ła b ie n i, że krw i za w ie le  u p ły n ę ło  .

P rzesia liśm y się je d n a k  c e n ić , ja k o  so juszn ik  
re zu m ie ję cy  is to tn y  stan rz e czy , —  c h c ie liś m y  w i­
d z ie ć  że s trony a lia n tó w  w ię c e j łe z  i ro z c z u le n ia , 
c h c ie liśm y  w ie rz y ć , że  b e z  nasze go  k rw a w e g o  
u d z ia łu  i żm ud n e j p racy  b ę d z ie  Polska w ie lk a , —  
t e  w reszo ie  d e s a n ty . . .  b r o ń . . .  s p a d o c h r o n y . . .—  
źe w szystko  w n a jd ro b n ie js z y c h  s zcze g ó ła ch  p rz e ­
m yślane , że g ra n ice  Polski i w o ln o ść , to  te ź  
ze spadochronu . . .

Tymczasem k u b e ł z im n e j w o d y .
O  ile  lże j, b y  b y ło  dz iś  znos ić  tak  d łu g ę  o k u ­

p a c ję , n ie  e n tuz jazm o w a ć  t ię  ka żd ym  io w e m ,  
ra y  o d ru ch e m  uznan ia  d la  .m ę c z e ń s k ie j d z ia ła l­
ności Po laków *. N ie  m am y p raw a  leszcze  n ie  
■nierzyć A n g lii,  A m e ry c e , czy; rozp a cza ć . Jasne, 
i e  pan  C hu rch ill, lu b  in n y  m ęż ałanu n ie  w e zm ę  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i za g ra o ic e  i w ie lk o ś ć  P o lsk i. 

rP ó ls k a  n ie  w A n g lii,  Rosji, A try c e , fro n c ie  w łe sk im , 
choć tam  krew  p rze le w a ję  ż o łn ie rz e  nasi —  w y ­
kuw ać się b ę d z ia , l e c z  t u ,  n a  r o d z i n n e j  
z i e m i. N ie  w ie le k ro tn ie  fcezp lanow ym  s a b o ta ­
żem , za k tó ry  e d p o w ia d a  ludność p o lska ,— n ie  p o ­
sun ięc iam i, za k tó re  idę  i  d y m e m  nasze w s ie  
i m ias teczka ,— n ie  u s yp ia n ie m  a k ty w n o ś c i f^a ro d u  
o b ie tn ic a m i, n ie  m a jęcym l c ie n ia  p raw dy.

C iężka , a tw ó rcza  p raca, to  n a cze ln y  o b o w ię - 
zek. Pytam  się: czy  z a b e z p ie c z o n o  p o lskość  na 
Kresach w p rz e w id z ia n y m  p le b is c y c ie ?

Jak w ie le  tracono  czasu na m ię d z y o rg a n iz a -  
c y in e  w a lk i i ko n ku re n c je  w  ce n tra la ch , zam ieś* 
zabrać się d o  ro z ła d o w a n ia  p o ls k o  -  u k ra iń s k ie g o  
an tag o n izm u , k tó ry  p rzy  d o b ry c h  o b u s tro n n y c h  
chęc ia ch , p ra w d o p o d o b n ie  b y  n ie  is tn ia ł.

A  co  p o w ie m y  o  p ra cy  n a d -  w y ro b ie n ie m  
sp o łe czn ym  I u św ia d o m ie n ie m  n a ro d o w ym ?  D o ­
tychczasow e p le b is c y to w e  p rz y k ła d y  p o w in n y  z e ­
staw ić  d u to  dośw ia d cze n ia .
—" Z w ró ćm y się na zaefcód, w  p ra s ta re  z ie m ie  
S łow ian , — ile  w c ia s ie  o k u p a c ji p o ło ź o o e  tam  
p ra cy  d la  p rzysz łe j w ie lk ie j Po lsk i. O d p o w ie m y ,
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Str. 2 P O L K A C Z Y N U

ż# lak c io tk o  na n i# -n ie ck im  te ra n ie  dz ia łać . 
P am iętam y j# d n a k , jak w n a jm n ie j* :y c h  szczeg ó ła ch  
m ia ł Hi Her ro z p a trz o n y  te ren , w k ra oza :ęc d o _P o l- 
sk i,—j f z is ja t na r i ami wf b— Jel l T"!  

f  w P oT io rik in ij^P o zna ń sk im , Ślęsku n ie  b ę d z ie  kad r I 
u św ia d o m io n e g o  i w ych o w a n e go  o b yw a te la , n a l» -  1 
źy p o d  znak iem  la p y la n ia  p o z ia w ić  kw estię  p rzy - 

i na leżnośc i Ich do  Polski. C zy m am y d o i '  w y - 
I s zko lo n e go  w ojska, b y  m arszem  n ie s tru d zo n ym ,
I na szańcach naszych g ia n lc  w a tknęć iz ta n d a r  
[ Polaki,— licząc  się i  tym , źe t y l k o  s t a w i a j ę a 
: ś w I a I w o b •  c f a k t ó w  d o k o n a n y c h /l^wygrłmy m u f  loriw^._____ ^

I d a la j. Prace nad s tw o rze n ie m  i o rg a n iz o w a ­
n iem  n o w e j s iły  s łow iańsk ie j w E u ro p ie  tro d k o w a j. 
U w a g a ! M o l# m y  się spóźn ić .

/  Pozosta je  je s ic z ©  sam ow ychow an ie  aię i  w ad

i u łom nośc i, c ię żą cych  na nas o d  w i# k ó w , u ro b ie ­
nia cha rak te ru , w skazan ie  ju t  d i i ł  d róg  d z ie jo w y c h  
d la  p rzysz łych  p o k o le ń  p o lsk ich . P rzy tłacza  b a rk i 
różn o ro d no ść  n ie ire a liz o w a n y  ;h  p ro b le m ó w , a p o - 
aos ta ło  ieh d u ż o  w ię c e j.

Była  i je s t d o ty c h c z a s  o tw a rte  sze ro k i#  p o le  
d z ia ła n ia  d la  w szys tk ich . S tw arza o no  nam  u m i e ­
j ę t n o ś ć  p r a c y ,  p r z e r z u c i  c i ę ż a r  
z a d a ń  n a  N a r ó d ,  a t y m  s a m y m  P o l i c *  
d a  s i ł y ,  u p e w n i  J e j  b y t  i t r w a ł o ś ć .

P o l s k a  t o  w i e l k a  r z e c z  —  n i e  s t w o ­
r z ę  J # j  t y l k o  a l i a n c i ,  l u b  d a d z ę  
w p o d a r u n k u ,  s t w o r z y  J ę  n i e z ł o m n a  
w i a r a ,  s i ł a  w o l i ,  t w ó r c z y  d y n a m i z m  
p r a c y  I w c i ę t k i m  t r u d z i e  z ł ę c z o n a  
r ę c e  r o b o t n i k a ,  i n t e l i g e n t a ,  c h ł o p a  
w m o n o l i t  P o l a k a - O b y w a t e l a .

KOBIETY—POLKI ZBUDŹCIE SIE!
W  c h w il i  ob-»rnej tak  św ia tem  ja k  i Polską 

w strząs* straszna burza  dz ie jo w a , k tó ra  sk ie ro w u je  
ludzkość i ca łe  spe łeczeństw o ca nowe drog i.

Padają  w  (Jrifty s ia rę  id e a ły  i przesądy, p a ­
da ją  w  g ruzy g ran ice , g iną z p o w ie rz c h n i a .ro d y , 
budzą l i '  nowe. Z k rw i i poża rów  ma p o w ita ć  
now y św ia t, k tó ry  ja t  dziś w p odz iem iach  i n ie 
podz iem iach  budu ją  n ieznan i dotychczas luHzie.

C ię żk ie  la ta  k rw i i  zamętu, to  n:e ty lk o  praca 
a ie p od lcg łośs iow a , a le  idąca z n ią  w rów ne j m ie rze  
t w ó r c z a  i  już dz iś  w y tycza ją ca  d rog i epole- 
c ie ń s tw u  po lsk iem u. P o w o ła n i jesteśm y s t-nąć  
do p racy  jedne j i  d ru g ie j, - r tw n ie  ważnych.

Przed Polaką postaw iano  zagadn ien ie  „b y ć  
a lbo  n ie  b y ć ” . P ra w d * tę z ro z u m r jl Ru«h M iecz 
i  P ług, w oU jąc  tw ą  praca, w a lką  i dynam izm em  
tw órczym  :

.N a ro d z ie  p o ls k i zbudź s ie ! O by fa la  now ych  
d z ia jó w  n ie  przeszła  ty lk o  obok n a s !” .

.Z b u d źc ie  sie k o b ie ty  - Po k i ! ",

G E N E Z A  P O W S T A N IA  Z. K . C.
Z w ią z a k  K o b ie t Czynu po w s ta ł ja ko  ż y w io ło w a  

w o la  ko b ia t, p ragnących  stw orzyć aow e ram y k o ­
b iec ie  p a ls k ie j i dać 4ą N a rod o w i w  ro l i rzeczy ­
w iśc ie  rozum ie jącego  swe o b o w ią z k i o byw a te la  
i  w sp ó łtw ó rcą  ty c ia  państw ow ego.

Z daw a łoby  się, że w czasach konsty tucy jnego 
ró w n o u p ra w n ie n ia  ko b ie t n ie  ma po trzeby  w y o d ­
rę b n ia n ia  ich  d z ia ła ln o śc i. B łąd  tak iege  rozum o­
w an ia  leży w  sam ym  za łożen iu . N ic  kons ty tuc je  
tw o rzą  rzeczyw is tość, a życie. 2 yc ie  aaś nie ró w n o ­
u p ra w n iło  ko b ie t. M am  p rzy tym  na m yś li n ie  to 
rów no u p ra w n ie n ie , pa lega jąca  na m ożaości w y ­
ksz ta łcen ia  się k raw ca , czy in ż y a ie ra , oraz p ra w ­
n ie  za jm ow an ia  stojącego m ia jaca  w  tra m w a ju  
w r ts  i  m ężczyzną. M ó w ią c  o ró w n o u p ra w n ie n iu  
kob ie t, w yobra taas ją  to b ia , ja ko  tw ó rczyn ie  d z ia ­
łów , k u ltu ry , pa lno w a rto śc io w cg o  o b yw a te la  Paó- 
atwa i  cz ło n ka  N arodu.

*  K O B IE T A  W  Ż Y C IU  N A R O D U .
Pad tvm  kątem  w i4 ze a ia  po łożen ie  ko b ie ty  

w ym aga św iadom ego w y s iłk u  z je j s ko n y , by stanąć 
■a poziom ie. N ic  może być p o i i  tym  m ow y, że do ­

brze ta k  by ło , ja k  b y ło . T o  n ie  jest ju t  sp raw a oso­
b is tych  chęci, czy n ie ch ę c i. S praw a N arodu, d o ią -  
cego do ro z w in ię c ia  s k rz y d e ł, p rzygo tow u jącego  «ję 
do w ie lk ic h  z ry w ó w , .w ym aga  tego. M iło ść  o jc z y z ­
ny, ca ły  p a tr io ty  m k o b ie ty  p o 's k ic j m usi się w y ­
raz ić  w  p racy nad sobą. M aród dynam iczny n ie  
może być ty lk o  narodem  m ężczyzn. N aród  to s ku ­
p ie n ie  ir ie ro z e rw a ln e  o so bn ików  oka  p ic i,  a s iła  
jego, to suma s ił w s z y s tk ic h  jednostek, dążenia  —  
to suma dążeń, w artość —  suma w a rto śc i.

B io lo g iczn e  różn ica  m ię dzy  ko b ie tą  i m ężczyz­
nę a ie  s:-. ża^ną przeszkodą  do w s p ó ln e l p racy, do 
k tó re j tan m ężczyzna się z ryw a . P rze c iw n ie , ko - 
b i ta. d z ię k i sw ym  sp e c ja ln ym  psych iczn ym  w a r ­
tośc iom  ma w ie lk ie  i  spec a ne zadadn ie .

U D Z IA Ł  K O B IE T Y  W  R O Z W O JU  K U L T U R Y
.Z y c ie  uczuc iow e  k o b ie ty , |est o w ie le  bogatsza 

n iż  m -ż c /y z n y , i zdo la .iść  k ie ro w a n ia  ł ię  uczuci«m  
jest p rz e r iw s ia n ie m  się s tanow isku  m ężczyznv, k ie ­
ru jącego  się w y łą c z n ic  p ra w e m  razum u lu b  p ra ­
wem  s i ł y " . . .  T u  w ł.ś n ie  la ży  m is ja  k o b ia ty  w obec 
lu  Izkości.

N ic  ma dw óch zdań, t c  pog ląd ten jest s ła iz n y . 
D ow odem  tego jest postępu jąca  w  ssyb k im  tem p ie  
m ite r ia l iz a c la , w  czasie k ie d y  ko b ie ta  n ie  m ia ła  
żadnych p ra w  i o b o w ią zkó w  sp o le e tn ych  i p o l i­
ty czn ych . D osz liśm y w  tym  czasie da stanu, w k tó  
rym  k u ltu ra  jeat racze j udaw ana , a w  g leb i naszej 
rzeczyw is tośc i, u ź ród e ł d z ia ła la o ś c i leży  cn i, co 
n ic  ma n ie  w spó lnego  z k u ltu rą  duchow ą — m ia no ­
w ic ie , m a te r ia liz m , k u lt  m a te r ii,  k u lt  s iły  n ie o p a ­
now ane! p rzez ducha.

P R Z E JŚ C IE  Z P O S T A W Y  B IE R N E J  N A  C Z Y N N Ą , 
W Y N IK A J Ą C E  Z N A K A Z U  O G Ó L N O L U D Z ­
K IE G O .
W o jn a  obecna p rze ra ża  swą okropnośc ią  k a ż ­

dego m yślącego ca ło w ie ka . P recyzy jna  za b ija n ie  
i  n iszczen ie  ty c ia  jes t w y tw o re m  w yszko lonego 
mózgu, k tó re m u  b ra k  c a łk o w ite g o  o p a rc ia  w k u l ­
tu rze  duchow e l. U czu c ia  sz lachatae  zosta ły  w y ­
m azane a p ra w  obow ią zu jących  w  postępow an iu  
i  s k u tk i tego z p rze rażen iem  obse rw u jem y. T w ie r ­
dz im y, te  s ta ło  się to  d la tego , i t  k o b ie ta  za sw em i
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w artośc iam i psych ieznym j, s tan ow ią cym i p rz e c iw ­
wagę i ha rm on ijne  uzupe łn ien i?  w a rto ś c i m ęż­
czyzny a ie  b y ła  c z y n n ik ie m  tw ó rczym , l«cz p ozo ­
s taw a ła  b ie raa  w obec r | wisie dz ie lących  się poza 
ok nami je j rodz innego  domu.

J e it  to m o le  p ie rw szy  nakaz ogó ln o lud zk i, z a - ' 
cze rpn ię ty  z zakresu ogó lno ludzk iego , zm usza jący 
do zm iany swej postaw y b ie rn e j aa czyaną.

P R O B LE M  N A R O D O W Y  I P A Ń S T W O W Y , J A K O  
P IE R W IA S T E K  K S Z T A Ł T U J Ą C Y  N O W Ą  
P O S T A W Ę  P O LK I.

Są lednak i Inne nakazy z zakresu narodow ego 
i państw ow ego. P ow szrchn ie  znany jest fa k t sta­
łego i ró w n o m ie rn ie  postępującego od k ilk u s e t la t 
upsd ku  po lityczn e go  Polsk i. W a ru n k i geopo li 
tyczne  pow odują , ie  na ro ily  s łow iańsk ie , s ta n o - ' 
w iące  aa te re n ie  P o lsk i jedną rodz inę , n ig d y  n ie  
m og ły  p racow ać w spokoju i ro z w ij. ć się, s ta l*  
m us i» ly  z b ron ią  w reku  w a lczyć  o p ra w o  za­
m ie szk iw an ia  ziem . na k tó rych  os iad ły . Ze św ie t- 
a rg o  o n g ii s tanow iska  państw a un ijnego, spad liśm y 
z czasem do s ta n ow isk* p ra w ie  ks ięs tw a , pod na- 
porem  dynam iczn ie jszych  sąsiadów.

Podstaw ą ta j naszej k lę s k i b y ła  b ie r-
j  neść ch a rak te ru , zasa n iczo  obca S ło w ia n in o w i,
/  w po jona  jednak  i narzucona mu przez c z y n n ik i 
| zew nętrzne , w tedy , k iedy  z a c ię to  rozum ieć w artość 
^ p o s ta w y  czynnej.
t N ie  w chodząc w  szczegóły i n ie  ana lizu jąc

p rzeb iegu  w yp a d kó w  h is to rycznych , w y c ią g n ijm y  
je d a rk  w n iosek zasadn i-zy  z naszych dz ie jó w .
0  ile  N aród P o lsk i i w szystk ie  narody e łow iańsk ie  
chcą zachować swe odrębności na rodow e i k u ltu ­
ra ln e , je ś li n ie  chcą u lec s iłom , pow sta łym  poza 
jego g ran icam i, s iłom  dążącym  do zn iszczen ia  jego

, is tn ien ia  i odrębności — muszą po rzuc ić  b ie rną  
po stawę i p rze jść  do c z y n n ę *  Ja k  już m ów iła m , 
lw ią t  w c h w il i  obecnej rządz i się s iłą  i ona jest 
m is trz y n ią  ty c ia . W iem y, że jest to  z ło  — ale aie 
m n ie j m usim y zna leźć ś ro .ik i zaradcze, k tó re b y  
u w o ln iły  nas z nieznośnego po łożen ia . B ędz iem y 
w te d y  dop ie ro  p e w n i bezp ieczeństw a, is tn ie n ia
1 rozw e ju  we w ł.  ściw>ym d la  nas k ie ru n k u , je ż e li 
aam i atanienay s.ę s ila i.

To będzie rów nież zdobyta  m oż liw ość  do 
w p ły w ó w  aa zm ia iię  ob licza  o gó lno ludzk iego , bę­
d z ie  m otorem  p raw dz iw ego postępu duchow ego 
w  św ię c ie , k tó ry  przecież w  ta k im  ita n ie , ja k  
obccny nie jest do pom y .len ia .

7 .  K . C. W  R U C H U  M IE C Z  I P ŁU G .
S iła  n ic  jest w srtośc ią  a b s tra kcy jn ą . Jest ona 

w ym ie n na  i znam y d ik ta d n ię  ź ró d ło  je j tw o rze n ia  
t ię .  Ź ró d ło  leży  w postaw ie  czyane j I p ra cy  
każde j je d n o s tk i. Z. K. C. za Ruchem M . i P. rzuca 
hasło  o rg a n izow an ia  si y, w zyw a każdą jednostkę  

żąda od n ie j t ik ie l  w ła śn ie  p o s taw y  i  p racy, 
rzez Z. K . C w  Ruchu M. i P., kob ie ta  n u a i w y jś ć  

z pop u la rn ych  n ie m ieck ich  trzech K. (K uchę, K irc h e , 
K in d e r), uzupe łn ianych  beznadz ie jnym  t. zw . ży ­
c iem  to w a rzysk im  i zapoznawszy się z obecnym i 
po trzebam i i rzeczyw is tośc ią  w iią ć  t ię  do p ra cy  
n i  ró w n i z m ężczyzną, wnosząc do n ie j now e za­
pasy e n e rg ii i  zapału.

r+-

N ie  może Wyć ty lk o  pom ocnicą, w ych o w a w ­
czyn ią  i ta s tę p czyn ią , m usi w z iąć  na siebie o dpo ­
w ie d z ia ln o ść  ca tw o rze n ie . Za sam odzielne orga- 
a iz o w a a ie  się, ja k o  au ton o m iczn y  Z w iązek  K o b ie t 
Czynu. P raca już d z is ia j m usi je j p rzyn ieść do-

i św ia d cze n ie  ogólne, a zw łaszcza  po lityczn e , k tó re  
trzeWa dziś  i  w  p rzysz łośc i w yko rzys ta ć . To ozego 
zan iedbano  w c iągu  setek la t, m usi być w in te re s ie  
N a rodu  nad rob ione  w  ciągu k i lk u  la t. To jest 
hasło  k tó re  r iu c a , ja ko  im p e ra ty w , nakaz —  Z w ią - 

^ ł r k  K o b ie t C zynu.

K O B IE T A  C H W IL I O B E C N E J.
W szeregu państw , obecnie szczególn ie w  A n g 'i l ,  

k o b ie ta  w yka zu je , że um ie, je ś li chce, (p e łn ią c  
w szys tk ie  o b o w ią zk i. O d s łużby ka non ie ra  w  b a ­
te r i i  a r ty le r i i  ćo p ra cy  szo fe rsk ie j w ko lum nach 
c ięża ro w ych  sam ochodów, — od stanow iska  w ó jta  
po k ie ro w n ic tw o  fa b ry k , —  oto ra la , k tó rą  g d z ie in ­
d z ie j sp e łn ia ją  zastępczo ko b ie ty . M y  c h c e m y ,  
b y  n i e  s p e ł n i a ł a  t e j  p r a c y  z a s t ę p c z o ,  
a le  w,'g w łasnych  k w a lif ik a c y j sta le, gdyż przez to 

\ s iła  N arodu  w zrasta  w  dw ó jaasób.
N ie  może p o w tó rz y ć  się ( ta n  z przed w o jn y , 

źe kob ie ta  p rzygo tow ana  fach ow o  do p racy , w y ­
kszta łcona, zosta ła  spychana do ro l i  ty lk o  m a łżo n k i 
i  pom ocy dom ow e j. W  ten sposób tys iące  rąk  
i m ózgów zostaw a ło  zm uszoaych do b ie rn o śc i, 
w  czasie, k ie d y  p o trze b o w a liśm y  ich  a a jw ię c e j. 
Z agadn ien ie  w y p ie ra n ia  m ężczyzny przez ko b ie tę  
n ie  jes t w ogó le  zagadn ien iem  i m ogło pow stać 
ty lk o  w  um ys łach  lu d z i m a łych , n ie  um ie jących  
dać sobie ra d y  z państw em  zam ie ra jącym , w  k tó ­
ry m  n ie  b y ło  i  racy  d la  p o ło w y  ludnośc i, —  choć 
w szystko  te j r ra c y  w ym aga ło . Z agadn ica ie  obo­
w ią z k u  ko b ie ty , ja k o  m a tk i i żony przez o d p o ­
w ie d n ią  o rg a n iza c ję  ż łó b kó w , p rre e s z k o li,  szkó ł, 
życ ia  dom owego n ie  jest żadną przeszkodą. N a leży 
je d n u k  chc ieć  i w id z ie ć  w szys tko  w  w ie lk ic h  ro z ­
m ia ra ch  i rzu ta ch , a a ie  dać się k rępaw ać, t. zw . 
.w a ru n k a m i'',  k tó re  jesteśm y w (ta n ie  zkwsze 
zm ie n ić .

K O N IE C Z N O Ś Ć  O D R O D Z Ę N IA  P O L K I 
W P O L K Ę -C Z Y N U .

Ś w ia t d ru g i, to  św ia t w e w n ę tra n y  ko b ie t, n ie ­
z m ie rn ie  je d n a k  w ażny, gdyż n ie  zacząw szy od 
a iego p rze b u d o w y , n ie  zm ie n im y  naszej poataw y. 
Z ło  tk w i p o w a in a  i  w  tym  św iec ie , —  w ytw o rzon e  
p rzez b ra k  u św ia d o m ie n ia  k o b ie ty  w je j aasadni- 
ć ty c b  p rob lem ach  i  obow iązkach . To z la  m atka , 
to n a , có rka , —  to  b rak  p o rz u c ia  obow iązku , to  b ie k  
p o n ie s ie n ia  o d p o w ie rlz ia ln a śc i za najgorsze z h  
u czyn ione  przez s ie b ie , ta k o b ie ta  n ie  chcąca w y ­
róść duchem  poza sw o ją  p leć.

Czas skończyć z tą  rzeczyw  is tośc ią  I
M us im y  się o d ro d z ić  w e w n ę trzn ie , od rodz ił, 

sw oje  ty c ie , dać N a ro d o w i w ł a ś c i w ą  m a t k ę  — 
w y c h o w a w c z y n ię  poko leń, zd ro w ych  duchem  i c ia ­
łe m , w ych o w a n ych  w  k u lc ie  aam opośw ięcea ia  się 
d :a O jczyzny , w  k u lc ie  p ra cy , o b o w ią zku  i zdro  
w y c h  a m b ic j i.  W ła ś c iw ą  to w a rzyszkę  ty c ia ,  n k  
to n ę  - m ebel, czy to n ę  „e u k ie rn ia n ą " , a lo  aerc - 
ogn iska  dom ow ego, tw ó rc z y n ię  k u ltu ry  dom u i  ty c ia , 
p rz y ja c ie la  męża i tow arzysza , o d p o w ie d z ia ln i! 
z rzeczyw is tą  bez o b łu d y  p o ję tą  m ora lnośc ią  i  e tyką
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i w ed ług  n ie j postepującą, — a ie  ty lk o  k o k ie tę — 
t le  i  c z ł o w i e k a .

P A Ń S T W O  I S P O ŁE C ZE Ń S TW O  A  K O B IE T A .
Państwo m usi u p ra w n ić  w  rów nym  stopn iu  

m acierzyństw o p o w ita le  z n ieś lubnego zw ią zku  
m ałżeńskiego, z m ac ierzyństw em  k o b ie ty  z ś lubnego 
zw iązku . P ierwsze m ac ie rzyńs tw o  i d rug ie , ja k  
i p ie rw szy  typ  s ia tk i i d rug i jest ró w a ie  św ię ty  
i jednakow o spe łn ia  o b o w ią zk i ^w a tosunku Jo 
Państwa.

Państwo m usi zapew n ić pe łne  o b yw a te ls tw o  
dz iecku  zrodzonem u z n ieślubnego zw ią zku  ro d z i 
ców. 4 Jest to w styd  i hańba tak  d la  Państw a 
w te o łie  ogó lnym , ja k  i d la  k o b ie ty , to le ru ją c e j 
dotychczaaowy atan.

M a tka  ma rów ne  p raw a  i głos w  kw e s tia ch  
w ychow an ia  dziecka  i jego losu. K o b ie ta  ca łym  
swym  w y s iłk ie m  dążyć w in a a , by zm usić do uzna­
nia praw nego noszen i* przez d z ie cko  nazw iska  
o jca  i m a tk i. Kob ie ta  odda je  dz iecku  swój bó l 
i  c ie rp ien ie , w ych o w u je  go i  p rzekazu je  w  rów nym

PAMIĘCI ZAGINI
D o k ła d n ie  to b ie  ję p rzyp o m in a m , je szcze  c d  

czasu naszej p ie rw sze j rozn -ow y. Na im ię  m ia ła  
O lg a . N ie śm ia ły  u śm ie rh  i ca ła  g łę b ia  duszy, 
o d d a n e j bez re sz ty  p racy  w yra z iła  się w oczach . 
Szara, n iepozorna , w  m undurku  harcersk im .

W  o rg a n iza c ji, w śród K o leżanek  chcifcła zn a ­
leźć rod z in ę , p rzyw ią zan ie , zau fan ie , a w zam ion  
nie szczędzić życ ia  i b e z im ie n n e g o  p o św ię ce n ia . 
R odziców  n ie  m ia ła. Sama na św ie c ie . O na  
1 Polska. Pam iętam y ję d o b rze , ja k o  łu czn iczkę , 
w ytrw a łę , punktua lna  i o b o w ię zko w ę . Z a p o m in a ją  _•
0  sob ie  i w łasnym  b e z p ie c z e ń s tw ie , —  za ch ła n n ie  
p o d e jm o w a ła  się p rzenoszen ia  prasy, d o k u m e n ­
tów , aby inn i b y li m n ie j na rażen i.

N a leża ła  te ż  do  sza rego  zastępu  m ęstw a
1 w y łrw a ła śc i —  k o lp o rle re k . Z u śm iechom  W a ła  
rva s ie b ie  często  n a jw ię ce j .p u n k tó w *  d o  o b s łu ­
żen ia , n ie  na rzeka jąc n ig d y .

N ie  z p unk fu  w id ze n ia  li ty lk o  sw o je g o , le cz  
d la  Polski I p a ż y tk o w i o rg a n iza c ji żędna b y ła  
w ie d z y  I p ra gnę ła  b rak i *w e  u zu p e łn ić , u czyć  się, 
pracow ać nad ksz ta łce n ie m  charakte ru .

K o leż. sekcyjna  I k o le ża n k i z sekc ji d o  k łó re j 
na leża ła , opo w ia d a ję , że  p a s jo n ow a ły  Ję na rów n i

stopn iu , ja k  o jc ie c  d z ie d z ic tw o  k rw i,  —  •  w ię c
i nazw isko .

W  k w e s tii,  t. zw . k o b ie ty  .u p a d łe j"  poaoszą 
o d p ow ie dz ia ln o ść  i k e n s e k w e » 'je  w  rów nym  stop­
n iu  ob ie  s trony  i  tego w inne  sic  domagać: p raw o , 
o p in ia  p u b lic z n a  i s trony  za in 'e re so »  ane.

* * *
Z w ią z e k  K o b ie t Czynu rep re ze n tu je  ruch  m ło ­

dy, lecz tk w ią c y  od w ie kó w  w  podśw iadom ośc i 
k o b ie ty  choćby w postac i uczucia  k rz y w d y  i p o n i-  
żenl'*, dom agający s ic  o tw a rc ia  bram  na nowe 
d ro g i ko b ie ty : o b y w a te lk i i  cz ło w ie ka . Tę praw dę  
muszą z ro z u m i-ć  k o b ie ty  w szys tk ich  zaw odów , 
bez ró żn icy  w ie k u , ko b ie ta  w s i i  m iasta.

O d radza ląc się w e w n ę trzn ie  dam y N a ro d o w i
i  sebie s iłę , k tó re j n ik t  n ie  zmoże.

i Ruch Z. K. C. p rz y b ie ra ją -  fo rm y  o rg a n iz a c ji 
w y tk n ą ł te cele, ja ko  n a jka rd y n a ln ie js z e  d la  k o - 
b ie ty -P o lk i, budu jąc i tw orząc  now ą  p raw dę  rze czy ­
w is to ś c i i p rzysz ł- ści P o 'sk i.

K o b i e t y - P o l k i  z b u d ź c i e  s i ę  { s t a ń ­
c i e  d o .  n o w e g o  C z y n u l

OHEJ KOLEŻANKI
w y k ła d y  san ita rne , o b ro n i, m usfrze , a d o  m n ie  
zw raca ła  się o p o ś re d n ic tw o  w spraw ie  p rz y d z ia łu  
d o  P o d o h o rę ró w k i Z. K. C .,.a  je ś li n ie , to  d c  J ik o ły  
p e o c fic e rs k ie j.

D ziś Jej m ię d z y  nam i nia m a,— odesz ła  c ic h o , 
jpk z w y k le , n ie  chcęc spraw ić n iko m u  swę o»obę 
k ło p o tu  i trosk i. Z ć p e * r .e  sp o tk a ł C ię  los ż o ł­
n ie rza  p o d z ie m ia  i P o lk i, za b ra n e j z p o s te ru n ku  
p racy.

P ow o łu jęc  się na p a m ię ć  K o le ż e n fk , m og ę  
C ię  z łp e w n ić ,  że n ik t n ie  sp lam i le n is tw e m  i b ie r ­
nością  Tw ej p la có w k i.

Id e a ły  Tw oje  w p o jm o w a n iu  n a jp ię k n ie js z y m  
p ra cy  d la  Polski i s łu żb y  w  p o d z ie m iu  sę naszym i 
id e a ła m i. W ie rn ie  b ę d z ie m y  je  w y p e łn ia ć .

N ic  nam  n ie  s ła n ie  na d ro d z e  w w a lce
o p r a w d ę  P o l s k ę  i p r a w d ę  P o l e k -  Czynu.

W  im ie n iu  sze re g ó w  z w s p ó ln e j p ra cy , 
g d z ie k o lw ie k  jesteś, —  p o s y ła m y  C i k o le ż e ń s k ie

Czołami
K o l e ż a n k a .

„ O to  Polski n a jw ięk sza  idea  czy n n a  i na jis to tn ie jszy  w k ład  tw órczy  do  dziejów: 
atać się — w brew  w sze lk im  po litycznym  o p o re m  — ośro d k iem  organ izacy jnym  i s ca la ­
jącym  federacji (S łow ian  i ś ro d k o w o -w sch o d n ie j  E u ro p y  — obj. Red.). T a  za sad n icza  
koncepcja  polityczna R u ch u  „M iecz i Pług** o p a r ta  jest nie na  o b cy ch  wzorach,- 
lecz na największej myśli po li tycznej Polsk i P ias tów  i Jagiellonów, d o s to so w an e j

do  d u c h a  n a d c h o d z ą c y c h  czasów**.
Z  D e k la ra c ji Id e ow e j Ruchu M ie cz  i  P ług.

Druk. MIECZ I PŁUO
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ORGAN ZWIĄZKU KOBIET CZYRU -  RUCHU MECZ I PŁUG

Nr 12. 31 Ma|» 1944 r. ROK III.

W Y C H O W A W C Z Y N I  N A R O D U

W życiu ludzkości — pokolenia zmłenlojq się, 
|ak w wojsku warty. Historio Jest szlakiem, po któ­
rym przesz!/  tysiqce pokoleń. Każde w *wym kształ­
cie określone iumq doświadczeń-pokoleń przeszłych. 
Uświadomienie -sobia tyęh doświadczeń ma być dla 
na* drogowskazem

Społeczeństwo to organizm wiecznie żywy, roz­
wijający się i kszta'tujqcy. to nie mertwa bryła, któ­
ra urosła przylepieniem się ciał bezdusznych. O  isto­
cie jego wartości nie stanowi mechaniczny przyrost 
Ilościowy -  p wartości społeczeństw decyduje typ 
psychiczny ćEtOwleka, który się no nie składa.

Nowa epoka — domoaa się nowego człowieka. 
Tak powstaje pokolenie. Źle jest gdy starzy usiłuję 
skierować młodych ku Ideałom 'przeszłości I .starym 
doktrynom, a zasmokowewszy w korzyściach twego 
wpływu, który |u i zaczyna .być zgubny nie c l cq od­
dać cugli młod.zym przybywającym ze świeżościq 
sił I lepszym pojęciem potrzeb. Kożde forma ustro­
jowa wymogę pewnych warunków dla twe) realiza­
cji — warunkiem zasadniczym : odpowiedni człowiek, 
zarówno w procy organizacyjnej, fok I na ka ide j 
placówce państwowej czy społecznej — decyduje
0 wynikach: wartość jednostki.

Stworzenie nowego typu Polaka fest więc pe­
wnym krokiem rewolucjonizującym' polskq rzeczywi­
stość. •

I 4u Kobieta — Polka ma prZed tobq olbrzymie 
zadanie narzucone |ako konieczność przez tyc ie
1 układ polityczny świata.

Świadoma swych zadań kobieto wie, że w obec­
nej wojnie dla kobiety płaczliwej, pełnej lęku o sie­
bie i swoich najbliższych — o co zotym Idzie kobie­
ty z a w o d n e j  — w rzeczywistości narodowej 
miejsca niema I

Im bardziej (est ciężko — tym więcej musimy 
wytężyć całq energię, wysiłek, wszystkie nasze siły 
żywotne w kierunku rozszerzania, pogłębiania I u- 
grunłowanla procy — podnies'en om charakterowym 
siebie, tw ej wiedzy i kultury — tych czynników we­
wnętrznych, potrzebnych kobiecie — fako świadomej 
W YC H O W AW C ZYN I NARODU.
Kobiety moja trudnlejszq rolę do soełnienla w ży­
ciu, ponieważ jeszcze — niestety dziś — muszę prze­
łamywać niechęć I niewiarę V  swoje siły. No nas 
zotym cięży jeszęje ebowięzek wzbudzenia zaufania 
do naszej p^oćy

. . .ż y ję , aby działać, wałczyć I zdobywać.

Kobieta, razumlajęc rolę Polki w życiu narodu 
musi zajqć się tymi przejawami życia, które najbez- 
pośredniej kształtuję psychikę człowieka. Typowy 
dla uproszczonego myślenia pedagogicznego męż­
czyzny błqd — uważanie szkoły, czy organizcc|i wy- 

^chowujcjęnj. j*w»qzki młodzieżowe, sportowe) zo de- 
cydujqcy -czynnik wychowowczy — sprostować musi 
czynna spontaniczni w rodzinie praca wychowaw­
cza kobiety. Tej misji sprzyja udział kobiecy we wspól­

nym  czynie narodowym: wywalczenie typu nov/ej 
Polki o pionierskiej zdobywczej psychice, nieugię- 
tych xasodoch etyki państwowej I społecznej.

Aktyw stł kobiecych stworzonych dzisiaj uzbro­
jony w wiedzę I wysokq sprawność zawodowę. czy 
„tytko** gospodarczo-domowq, wytworzy nlowętpllwle 
mocny, typ kobiety.

Tok tedy Jcobielą, któro fes! lub będzie motkq 
I wyehowawczyniq przyszłych pokoleń, która jest 
esiq najważniejszej . komórki państwowej jakq jest 
rodzina — me niezmiernie ważne zadanie do speł­
nienia. Mo wychowoć C z ł o w i e k a .  Zdrowego 
fizycznie — zdrowego moralnie.

Kobieta w domu w rodzinie twarzy atmosferę 
wychowawczę I ono przede wszystkim |ert za niq 
odpowiedzialna. Dziecko — „b la łq  karlę chorokte- 
ru "  — urabia pierwotnie I zasadniczo dom, potem 
dopiero szkoło, społeczeństwo.

To nie paradoks: na kobiecie w wle!k?m stop­
niu spoczywa trud wytworzenia p n ę s k l e g o  c z ł o ­
w i e k a  naszej groźnej epok).

Jednę z cnót żołnierskich — |est odporność no 
giezę ś.?tlerc<* te opiera się na miłości ojczyzny, ho- 
noree, obowiqzku, karności. Kobieto m u s i  tego 
nauczyć p rze i swq anonlmowę pracę, pozornie sto- 
fęc w cieniu zo mężczyznę.

Już dziś musimy:
wychowywać ludzi czynnych w stosunku do 

zagadnień państwowych, 
nauczyć postępowania w stosunku do współ­

obywateli opartego no wysokich zaso- 
dech etyezoomoralnych, 

wytworzyć 'wiarę w Narodową Wspólnotę 
I f i |  jnoc, dla której możliwości gra­
nie nie -ir>e^.'-

-  Państwo nowoczesne broni się nletylko krwią
\C A t-f.
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i '  p a t r i o t y z m e m ,  l a c z  naukq, h c n d l a m ,  r o l n l c f w a m ,  

e a t c k s z t a l t a m  s w a j  k u l t u r y  d u c h o w a )  —  | a j  b u d o w a  
I  r o x t z » r z a n i *  —  n a i z y m  |« » t  r ó w n l a i  u d z l a f . m .  Ja- 
ła li w l ^ c  n i a  m o n  i n n y c h  o m b l e | l  « x y  m o ż l i w o ł d  

p r a c y ,  n i ż  u p r a w a  w a r ł o i d  c z ł o w i a k a  w  r o d z i m a  —  
l a ż a l i  t y l k o  t w o | a  s u m i e n i a '  n a r o d o w a  p o w i a d a ,  i «

KOBIETA W DZIEJACH

Zdajemy «eb<e sprawę, l i  probiem kobiecy sta**, 
nowi jedno z najbardziej żywych zagadnień, które 
zjawiały się w omyślo ludzkim dqiqcym do rozw i­
kłania spraw, mejących dcnlosły wpływ na bieg 
żyda.

łsłota problemu kobiecego mimo śzerokich tm fan 
konstruktywnej wartości społeczrości ludzkiej, mimo 
olbrzym iego zasięgu I rozwoju osiągnięć twórczych 
człowieka pozostaje niezmiennie tasama: zasadniczą 
jej cechą jest odrębność biologiczna, która powołu­
jąc de życia kobietą I mężczyznę postawiła im od- 
rębne posłannictwa.

Stwierdzić należy, źe w wglee dwu płci, stro- 
nq krzywdzoną Jest bezsprzecznie kobieta, choć 
w przeważne] części nie uświadamia sobie tego ani 
ona, ani — nie uznaje tego mężczyzna. O błe strony 
w większości wypadków uznają stan rzeczy za nor­
malny: kobieta — zrosła się pojęciem p o d l e g ł o ­
ś c i.  mężczyznę ze stanem w ł a d z t w a .

Podległość i władztwo, oto rdzeń pierwołny ze* 
gadnienie, które mimo ewolucjonlzmu społecznego 
zachowało do dziś dnia żywotność*

Rzec można, w tym pojęciu problem kobiecy 
ma pierwowzór na forum społeczności ludzkiej, któ -̂ 
ro zamieniana w „bellum omnia contra omnei* uz­
naje siłą, ucieleśnioną w wojnie za iedyny, najwłaś­
ciwszy środek załatwiania wszelkich sprzeczności 
i sporów.

Nie na tej drodze szukać należy rozwiązania 
zagadnienia. Podległość i władztwo musi tu być 
przekreślona Zestqpić je może zupełna zgodność, 
kompensacja wartości kobiety z wartościami męż­
czyzny. Tak — w rodzinie — zasadniczej komórce?
• połecznej, zachowującej wszelkie zasadnicze p ler- 
w łej*ki . dueHstycznego indywidualizmu, narzucono 
przez niezmienność praw natury wytworzy się najdo* 
skonaiszy wyraz ludzkiej wspólnoty twórczej.

Tak postawiony preblem, jakkolwiek przyzno mu 
głąboką słuszność — każdy przeciętny rozumny ezło- 
wiek —- zostawi może pewien osad niechęci u męż­
czyzn, kłórzy przyzwyczaili się, wprost noszą we 
krwi przef^/iedczcnle, że kobieta jest niższym stwo­
rzeniem !udzkim. Jakkolwiek nie mam bynajmniej za­
miaru Vrś‘ad ia  Małgorzotą de Velezy pisać rozpra­
wy .O  wyiszośei umysłu kobiecego”, to jednak sta­
nowcze * sierdzę, że w keżdym dziele mężczyzny 
Ocr.eielć można wielki rytm Indywidualności ko- 
b iiic^ j, a wielkość kobiety polega na tym, że ma 
0*3  sobia właściwe, wyłączne zadaeba do spełnienia.

C Z Y N U  Nr .  12

tu Two|o miejsca —  ło  stań do pracy , bez wahania 
I natychmiast -  pracujesz dło Narodu.

Nie wyrzekamy się żadnej pracy — WIELKI 
C ZY N  jest niezllozonę ilością atomów drobnych co* 
dziennych małych zajęć.

KULTURZE I ŻYCIU

Olbrzym i w*pływ kobiet na kształtowanie się ży­
da , a nawet dziejów, wydeje się wieki osobom nie­
prawdopodobieństwem, traktowanym p rlez  nie z wy­
niosłą pobłażliwością.

Chcąc uświadomić wartość kobiety tym, kłórzy jej 
nlo znafą,a umocnić ją w tych, kłórzy je] nie docenia­
ją — rozpoczynamy rzutem niniejsżym cykl ariykułów
p.n^ .KOBiSTA W DZIEJACH. KULTURZE I ŻYCIU",
który rozpatrzy ten problem historycznie z uwzględ­
nieniom wybitnych indywidualności kobiecych i ich 
roli w tworzeniu w ie lk ie j wspólnoty życia.

Z.

T A Z S A
DzteA, który wybrata i no łm le rć  był słoneczny — 
Ulica palna tłumu wabiły |ak narkotyk.
Samochód unosił, pa lił motty.

C ii x tego, ta  mola) o mlMan.

Niebo, która jak k to ł jadyny wybiegło 
na ipotkania oczom, 
m iało b litk i dotyk.

Pachniały wspomnlanlam lot na wzgórzach ro»nqce
o»ty.

Strzały, kołyszqc łw k jł,  groza biorący za fars* 
biły o clamnq twarz.
Jak zdusić, nla wyrzec -  zowsre?
To (ak w plerw tze| m ilo ic l najwiernieftza p rzylega 
I na O jczyzny 
I — na Bega!

Jak la ł szalonych pleć 
p l*ć  ulic przeliczyła!.
gdy słodki smak trucizny poczułaś na wargcch.
/

Zwykłą taksę* — 12 ,000  zażądali za ciało umarłe.

Kwitujemy z podziękowaniem ofiary (w złotych): 
Kr. — 130, Zbiorow o Kr. — 120, Burza — 52. Bu­
rza 20, Tęsknota — 5, R. K — 10.
i
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Nr. 12 P O  L K A  C  Z Y N  U Str. 3

D E M O K R A C J E  S U W E R E N N O Ś C I

Od obecnej wojny, {ok od każdego olbrzymiego 
wstrząsu świotowego oczekuje się rozwiązania naj­
ważniejszych probłe nów polityczno-społecznych. któ­
re ma zdecydować w następstwie o trw ałe j budo­
wle polityki światowej.

Okresy pizerw między wo|ncml — wszelkJo pró ­
by zergonizowcnta życia m icdzynorodyweco z c li ml- 
nocjq wojen — z Idei św. Przymierza przeobrażaję 
sią w .Hegemonię r a a ts r ^ i i  (5 m -cor*',*  europej­
skich w X !X  w ).

Pokó! trwoży na tle ctęgłych zmogań polltyczno- 
uttre;owych nabiera cech utopisfycznych Totclzm 
hłtlero’wsko-łaszysio wski zniweczył kieikujące ziarno 
pacyfizmu. WypowIcdajqc walkę totalizmowi, rzqdy 
paAstw, tkupicjących tlę  w obozie mu przeciwnym 
już od pterwszych la l wojny ło rm ułcw oły swe cele 
walki, będące wyrazem idei w łatnych społeczeństw

Otlałecznym c i!»m  o jokl walczymy jest szero­
ko pojęta id tc  wolności Idee ta jest naczelnym 
motywem zarówno deklorac|l Roosevelło z d. 61. 
41 r. |ak I Labour Porty, jak wreszcie programu 
Polski Ludowej z sierpnia 42 r.

Najbardziej charakterystyczną z omawloneco 
punktu widzenia jesł Deklaracja Czterech Wolności 
(Deklaracja Roosevelia), której cztery punkly doty­
czą: wolnoicl przestrzeni, wolności chwalenia Boga, 
wolności od nędzy I wolności od ttrochu.

Przez wolność od nędzy należy rozumieć zor­
ganizowanie gospodarczego życia światowego na 
zasadach śoistej współprocy. która zapewniłaby rów ­
norzędny udział w osiągnięciach rozwojowych eke- 
nomiki — wszelkim państwom bez t ozgroniczenla 
tak charakterystycznego dla Europy z okresu Kon­
ferencji Po*ytkle| — na państwa o Interesach szero­
kich i państwa o Interesach ograniczonych.

Wolność od strachu — jest najistotniejszym za 
godzeniem dla świata tferoryzowanego totalizmem 
oznacza bowiem wszechświatowe ograniczenie zbro­
jeń. posuń ęfe a i do lego stopnia, by żadne z państw 
nie było w posiadane nawet tcklegc^mlnlmum tlły , 
która pozwoliłaby mu na zoatakowonie sąsiada.

W tok po«tovv:one| kwesttl wyczuwa i!ę  trudncfci 
Wynikłe z dłuęotrwcłego sporu ang «!«ko-frencuskic- 
go z okresu powojennego liom tej wejnyj, a obraca­
jące  Ł‘ę dookoła zcęadnenia: co pierwsze — roz­
brojenie. czy bezpteczcr.it,.c?

Deklaracjo Człerech Wolności, bęcąca wyra­
zem amerykońłkicęo idealizmu pci.?yczr.?ęc I *;o - 
łeczr.rgo r ie  staje *.ę przez to bynaj-.imc; v/yrcz*m 
utopii, .wywołuje natomiast siine coc:*. ; ; :  pc ir: *•[:•/ 
tłw crzen io  zbiorowej egzekutywy, ktl-.-J •/ zc*»
pewnić respektowanie jej w cc!e! , c<= ~
zac‘av,cnia Kon owsliieęo pylonie, i.c k'.o ^  ~ic >■ •- 
nować strćżówz” .

Na straży idei wolności mogq zfc~ w : 
społeczne, któ^e zrodziły scmorzu‘ rii2 ;c  - r c  . 
Problem reo llirru  politycznego Idei v. •*.: — ; 
problem dojrzałości do jej urzeczywi«in: .r.: .

Dcm okrai»czna pcsicwc i.;ecwa p o k c !- ::-  rru-l 
dojść do utrwalenia idei, która doted no;rr • ■a’ >—-  
gła Uczyć no posiawierie jej w płaszczyźnie r r : - - 
wUt oś ci.

Ideq fq — to demokracja suwerenności, 
postawienia na platform ie zupełno} równości 
rennych praw narodów. Demokratyczna wizja no­
wego układu europejsl Je^o tworzy cbrcz życia 
państw, w opa ciu o samodzic’r.ość decydowania
o w łatnych lotach i własnej kulturowej rr.occrsiwo- 
w oict. Moccrstwowość kulturowa 4c.lto ostcicczny 
cel każdego narodu w obrębie czy to włcsrych gra­
nic czy też no szlakach poszerzonej wspólnoty — 
meże być zrealizdwona jedynie w operciu o suwe­
renność demokratycxnq

Suwerenność ta jest wyrazem najwyższej wo!i 
poństwa, |ako orgonlzmu żywego, wiecznie stojące­
go tlę , organizmu, który swym przemijającym czło­
nom — jednostkom zapewnić musi trwały wielki 
udział we wspólnym tworzeniu życia.

Demokraeja jednostki, (ej wolność twórcza, i* 
tw e j znów strony musi podeprzeć demokrację su­
werenności.

Z.

PIOSENKA PRZY COTOWALNI
Niezbyt dla nat komiczni tq  cl panowie, o I pa­

nie również, którzy biorąc do ręki nlepodiegłośclo- 
we cismo kobiece wydłużają w zdumieniu twarze 
I robią wielkie oczy. Może byliby komiczni, fd -b y  
nie byli, delikatnie mówiąc, przestarzali Dla nieS 
w dziwny sposób słowo .kobieta* kojarzy się z bez* 
myślnośclą, a cona;wyżej z kuchniq. Ó  tym, że ko- 
bfeta dt'ś weszło w rytm życia i obowiązków naro­
du. ze myśli, pijze, pracuje jak k a id / mężczyzna — 

^ zda;q s’ę -nie m le i pojęcia N ie  c h c ą  w iedzieć.’ 
- A nu i  - to “ Jakie nowe tru in o ic i. nowe problemy 

ściągnie!? Wygodniej jest myśleć o kobiecie |eka

pomocniku dom ow /n, wesołej toworzysree n 
I zapobiegliwej gospodyni no starcie To tr  
szcza życie I

Sto lat temu m yilcno nie Ir.oc.T?*. 
do przeszłości. Wychodzi! w \VcrrsC!v t.-; *v 
-Tygodnik Mód I nowości, dotycz*-yeh C -*' 
twa domoweeo’ . Piimo wfcłce t:cacwr.-s, t * 
.m ód. I .nowości” , tudzież poźyfeczr-y-h 
d!a czytelniczek, w rubryce odpo w ięzi I. i - 
my nie mierzy się na łokcie lecz k* ‘~ 
kach*. zamieszczało trochę poezji, i s, cc\:: 
kuły o słowiańszczyźr.ieI

l r d c f ; : 
c r ' c •
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W tym to piśmie. poetka I pisarka Deotyma 
zamieściła bojowy wiersz p. t. .piosenka przy goto- 
welni", w którym ośmieliła sią powiedzieć kilka słów 
prewdy na temat sytuacji kablaty. Czytamy wląc; „

Jestem sobie dziewczę m łodo!
Świat o nos dzlewczątach głosi,
Żo lubimy mientać modą;
Istny łoisz. Ja wcm dowiodą,
Żo |ok iw io ł jest na swoj od,

Dwio znałyśmy tylko mody 
Albo habitowy len.
Albo rqbok panny młodo);
Bi^rz koniecznie, ton — lub ton.

Prawdo gorzka, ala prawda w stu procontaeh 
Kobiecie w Polsce nla pozc stawiono wiąkszego wy­
boru. Albo bądziesz zakonnica albo wychodź za mąż. 
Oczywticlo dotyczyło to  kobiety z warstw zamoż­
nych, bo o Ino wogólo sią nlo kłopotano, L dalej 
m ówi Dootymo

Bllzko sześć tytl«fcy lat.
Jak rzokllio lo  .Piękno panie,
Siądżele, patrzdo, co slą stanlo —
Bądzlem urządzali świat".

Prawda ża sztuka ciekawa.
Mało nla wysicoczy dusza.
A le i przykroi Ależ krwawa)
Na trejed|ą zbyt zakrawa.
Ta ta l na* somocno wzrusza.

My pomyfinty i  dra m oda;
M y zacznłam urządzać świat 
Na prób^ mam także daca 
Z  Jakie sześć tysięcy lat.

W tan sposób Deotyma sto lat tomu prawią, 
protestowała przedwko wyłączeniu kobloty z two­
rzenia życia społoaznogo, narodowego I dziejów 
ludzkośd.

Oczywiście wtaraz nla pozostał baz acha. Ode­
zwo! sią natychmiast sążnistym wlarszam mqż wlel- 
ca uczony, podpisawszy slą dla większo) powagi: 
„bakałarz prawa sallcklogo". Mqż ów wa wąiąple 
listu do rodakc|l zaznacza, U zrozumiał wlorsz Deo- 
tymy jako żarcik, gdyż „.żadna Polka, a tembardziej

Poatka polska, nia mogłaby za prawdy traktować 
kwasili równouprawnienia kobioty z mąźczyzną". 
Zaby zaś podobnym bzdurstwom ostatecznie za­
mknąć drogą do umysłów czytelnlczsk powołuje tlą  
dalej na wsiystkie świątośd I nauki: „Rojenia zo i
o powszechnej I bezwarunkowa! równowadze praw 
kcbleł I mążczyzn, przaciwląc sią nla tylko Storamu 
zakonowi I Ewangelii, ale wszelkim zasadom Psy­
chologii i Fiz|ologil, giną w u łop ijach .. Poza tym 
na zakończenie wiersza, aby nie było nieporozu­
mień i wątpllwdśd dodają; „Pisałem w Sobota 
przed N iedzielą kwielnią, roku Pań*’ iegc 1862, 
pod obrażam śwląiego Pawia Aposto ła". v

Autorytet bakałorza I piszącego pod obrazom 
powinien kobiety przekonać, że |ak piszą;

Widzą ten zamąt szalony,
Tq postoć świata opaczną,
I zakon Boży zgwałcony —
Gdy kobiety siągać zaczną 
Po laur, hełmy I ko ro n y ...

Lecz jeśli sią ten wyjątek 
W powszechne zmieni praw idła — 
Czarnego anioła skrzydło,
Z-mlenla Bożej myśli szczątek.
Roztrzaska uiną pamiątek!

Radzi wląc ten zacny i uczony p rzed ttaw ide j 
rodzaju mąsklego aby nie porzucały .godziwych 
swych zająć, przyczym prawdziwy obraz |ego Ideału 
kobiecego I właściwy powód opozycji przeciwko 
uprawnieniu bija jasno z jednej za stroi;

Kto mązką duszą złagodzi ,
Piosenką, uśmiecham I łezką?
I kio nutą ziemi zgodzi 
Z uczuć harmonią niebieską?

'  Kte przy domowem ognisku
Bądzie kapłanką pokoju ? I ł. p.

Tuziny biednych bakalarzy zmarłych |uż prze­
wraca slą zapewne w grobie, że kobiety sq równo­
uprawnione I nie chcą służyć tylko mążezyznle .p io ­
senką. uśmiechem I łezką*. A równie wielu .baka­
larzy" żyjących nla chce slą pogodzić z nowymi 
czasami, w których kobieta stoją slą wreszcie nie 
tylko równouprawnionym wykonawcą ale I świado­
mym współtwórcą żyala. Możo wyjątki z * starego 
rocznika każą sią zastanowić współczesnym .baka­
łarzom?
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K O B I E T Y !
W ojno  obecna . k tó ró  jest bezsp rzeczn ie  jednym

i  n a io g rjm n ie js z y c h  ka tak lizm ów  dzie jow ych i je d ­
n y m * ! na jw iększych  zm agań N a rod ó w  -  mo p rzy ­
nieść nowg o rg a n izo c ję  św iata, o pa rfq  na zasadach 
rów nośc i i w o ln o śc i.

Jakko lw iek w iem y, że idea ły  łych  za io d  nie tq  
rzeczą  nowq. bo k rys ta lizow a ły  się d ługo aż wy­
buch ły  w W ie lk ie j R ew oluc ji F rancuskie j i W iośn ie  
ludów  nie os iąga jąc wszekże tw e g o  na leżytego  
rozw iqzon io  — ło  jednak, nie tw ie rdząc , że w ojna 
ob«cna  to razw iq zon ie  przyn ies ie  już osta teczn ie . 
możemV śm ia ło  pow iedz ieć , że s łon ie  się ona za ­
p oczą tkow an iem  frw o łym  W o lnośc i i rów ności.

JWobec idących  zm ian nie m ożna być b iernym , 
n ie  m ożno nie w ziąć udz ia łu  w p rocy nod ich p rzy ­
go tow an iem .

W o jna  obecna  m usi p rzyn ieść je j osto teczną 
zm ianę i na g runc ie  kw estii k o b ie te j,  o pa rtą  ne 
postu lac ie  zupe łnego  i ca łko w ite g o  zrów nan ia  k o ­
b ie ty  z m ężczyzną — zrów nan ia , k tó re  w zasadzie  
istn ie je , a le  w c iąż  og ran icza  kob ie tę  do kręgu 
za jęć dom ow o-m ocie rzyńsk ich . N ie  chcem y nego- 
w oć łych  zadeń. Są zasadnicze  i z a w s ie  tak im i 
pozostaną.

N a tom ias t chcem y rozsze rzyć po jęc ie  w artośc i 
kob ie ty  no szereg zodań innych, k tó re  mogą być 
p rzez nie spe łn iane  n ie je d n okro tn ie  w stopniu d a ­
leko  lepszym  od m ężczyzn.

K o b ie ty !
M usim y stonqć wszystkie do p rocy ned n a le ­

żytym  postanow ien iem  kw estii kob iece j, k tó re  s ta ­
now i jedno  z podstaw ow ych zagodn ień  życia spo­
łecznego.

M usim y stanąć wszystkie do w a lk i o nową 
ko b ie tę  I ,

Tę w a lkę  p o d ją ł Z w ią ze k  K ob ie t C zynu, k tó ry 
w podz iem iu  po lsk im  je s ł p ie rw szą , w ie lką  e rgan i- 
zoc jq  kob iecą , w ysuw a jqcq  po s tu la ty  ca łko w ite j 
rów ności, now ych p ra c  kob iecych , postu la t w a lk i
0 s tw orzen ie  ko b ie ty  b o h a te rsk ie j — P o lk i Czynu, 
św iadom ego  ob yw a te la  po lsk iego .

K ob ie ty  I
W zyw am y w as w  im ię  id e a łu  bohate rs tw a  na­

rodow ego , w im ię  w o łk i o  na lw żne nom stanow i­
sko, w im ię  ide i boh a te rs tw a  m ac ie rzyńsk iego  — 
w zyw am y was do za p o znaw an ia  się z p rog rom em  
p ro c  Z w ią zku  K ob ie t C zyn u !

W zyw am y wOs do w stępow an ia  w szereg i tego 
Z w iązku  I

N ie ch  żadne j z wos, P o lk i, n ie  zab rakn ie  w tych 
s z flreg o ch !

K o b ie ty ! O to  n a d chodz i czas, w k tó rym  zw o lić  
trzebo  stare  p rzesądy, tkw ią ce  w spo łeczeństw ie , 
o to  idą  dni, z k tó rych  m usim y wyjść z jednoczone
1 silne w spó lną , w ie lką  id e ą  so lid a rn o śc i kob iece j, 
ideą  kob ie ty  tw ó rcze j, sam odz ie lne j, m ocne j.

Z w ią zek  K o b ie t C zynu cxeko  na was!
P am ię ta jc ie , że  o b e cny  czos jest jedynym , jest 

już os ta tecznym  czosem , w k tó rym  trze b a  zerw ać, 
p rze k re ś lić  s łow o o ko b ie ta ch  bez w a rtośc i, bow iem  
kob ie to  w o jny jest p ra w d z iw a  b oha te rką . B o h a te r­
stwo ło  łrz e b a  p o g łę b ić , zo cnow oć i p rzed łuzyć.

O  łym  b o h a te rs tw ie  trz e b a  nouczyć innych, 
trzeba  go w sob ie  czuć i sobą tw orzyć.

K ob ie ty ! Z je d n o c z o n e  w spó lną  ideą , stan iem y 
się s ilnym i tw ó rca m i Polski, k tó ra  idzie .

W zyw am y! N ie c h  ten  ap e l szerokim  głosem  
p rzem ów i do serc, n ieęh każda z W ds s łon ie  w na ­
szych szeregach.

Z w iązek K o b ie t C zynu w zyw o !
W zyw a O jczyzn o  I

T R I U M F  G R U N W A L D U I
N a jg łębszą  treśc ią  h is to rii jest genetyczne  w y­

jaśn ien ie  ie ro ln ie js z o ś c i. H is to ria  tak po ję ta  jest 
w ieczn ie  żywa, w ieczn ie  się od radza ją ca , b ieg je]
i raocr.y dotyk c z jje m y  no w łasnym  życiu, k tó re  jq 
tw orzy. W o r to ić  kożde j roczn icy  w rosła  w nas, 
p rze tw o rzą  nas, podnosi, pobudza, zopa lo  do cz>nu. 
W  po lckim  życiu  no rodow ym  is tn ie je  w ie le  roczn ie  
pom iętnych, w ie lk ich  i horo icznych, a le  p raw ie  
żadna nie jest zawsze tak w span ia le  po ję ta , o d ­
czuto żodna nie jesł tak m ocna, jok roczn ica  b itw y 
pod G runw a ldem . Jeśli za ite n ow im y  się co jest 
ta j m ocy pow odem , zrozum iem y g łęb ię  le j roczn icy  
W ie lkość b itw y g ru n w a ld zk ie j no b ie ro  w chw ili

o becne j spe c ja ln e go  znaczen ia , jako  sym bol zw y­
cięstwa Polski nad ge rm an izm em . Z w yc ięs tw o  
G ru n w a ld zk ie  tkw i w naszej podśw iodom ośc i jako 
o lb rzym ie  p ra g n ie iie  p o w tó rze n ia  tego  h e ro icznego  
ep izodu  d z ie jó w  naszych w a lk z c ią g le  za g ra ż a ją ­
cym naporem  n iem czyzny.

B itwa pod  G ru n w a ld e m , 15 Ijpca  1410 r — byio 
jedną  z na jw iększych  b itew  ów czesne j epok i, nawet 
je ż e li pom in iem y je j c ię ż a r ga tunkow y w sensie 
po litycznym , sam e rozm ia ry  bo jo w e  czysto taktyczne  
na to  -wskazują. N o  praw ym  skrzyd le  stanęło  
40 cho rą g w i lite w sk ich  i rusk ich  w raz z posiłkom i 
ta ta rsk im i, lew e  sk rzyd ło  i ś rodek tw o rzy ło  50 cho-
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rqgw i po lskich i zociężne hufce czeskie. S iły ob u ­
stronne byty d o ić  różne, gdyż w ed ług  ob liczeń  
w ojsko krzyzackie  liczy ło  17 ty ł.  koni, p o ls k o -lite w ­
skie 23 fy<. koni. Prócz łego  b ra ło  u a z ia ł w b itw ie  
znaczna część p iechoty, k rzyżacy p o t io d o li nadto  
dobrq  a rty le r ią .

Potęgo zakonna, c iqżqca  przez dwa w ieki, 
p raw ie, że laznq ręką na na rodach  po lsk im  i lite w ­
skim pow slrzym ujqca ich ro z w ó j-z o s ia ła  na po lach 
grunw o ldzk icn  z łam ana. N ie  rozm ia ry  k lęsk i, nie 
liczbo  po leg łych  lub w zię tych do n iew o li, a le  sam 
fakt, ze w o tw artym  polu że lazne  zastępy zakonne 
zosta ły pokonone -  nadaw oł b itw ie  te j znaczen ie  
o lb rzym ie  i w iekopom ne. M ożno śm ia ło  p o w ie ­
dz ieć, że tu g inę ła  o rg a n iza c ja  średn iow ieczna  pod 
naciskiem  nowych idei, zw iastu jących  b ra te rs tw o  
narodów  s łow iańskich  na gruzacn  na jpo tężn ie jsze j 
w arow ni germ on izm u na w schodz ie . Był to  po- 
czq lek  nowej epoki w dz ie joch  Europy w schodn ie j. 
Budowa zakonnego państwa zachw io ta  się Już 
w k ilka  dni po b itw ie  g runw a ld zk ie j poddo iq  się 
k ró low i po lsk iem u m iasto Toruń, E lb lqg , G dańsk
i Brunsberga; składo jq  mu ho łd  biskupi che łm ińsk i, 
w crm iński, tak, że za łog i krzyżack ie  są w pos ia d a ­
niu ty lko  p ięc iu  zam ków. N iih f lw e m  now e zwy- 
<-,ąstv.o Foloków  pod K cronow em  p o g łę b ia  klęskę 
Z akonu .

-  Bitwo G runw a ldzko  jest w ięc p rzede  wszystkim  
sym bolem  zwycięstw a Polski nad N ie m ca m i, tego 
na iw spcn ia lszego m om entu naszych dz ie jów , k tó ry 
dzis musi odżyć, musi stać się naszq w łasnościa , 
musi się pow tórzyć, po łożyć kres naporow i g e rm a ń ­
skiemu. G run w o ld  jest rów nież  S y m b o l e m  
Z j e d n o c z e n i a .  N a  po lach te j w ie lk ie j 
b itw y w a lczy ły  bow iem  Z jed n o czo n e  S iły  po lsko-

0 S U Ml  E NI
W yd a w a łb y  się m oęło, 1 *  słowa am erykańskie­

go męża stanu — .Polska jast na tchn ian lem  św lcto ’ 
sq tyU o pięknym wyrażeniem , k tó rego  t ra ić  |*s t n ie ­
ważna, nteobowiqzujqca Tymczasem gdy p rzy jrzy ­
my się uważnie w ie lk im  posunięciom  dyp lom a tycz­
nym zrozum iemy, że po tenc ja ł w artościu jący Polskę 
w obozie a lian tów  |est pozyc|q zupe łn ie  mocnq I za­
sadnicza. W artość tego  potencja łu  nie o p ie ra  się 
bow iem  ty lko na wartościach o lb rzym iego  c ie rp ie ­
nia narodu polskiego, ale no raa lnych osiągn ięciach, 
takie stały się udziałem  bohaterstw a a rm ii po lsk ie j 
zagronlcę. Polska jesł dziś nie ty lko  synonimem 
mesjanistycznego natchnienia, a la  sym bolem tw a rd e ­
go żo łn ie rsk iego  heroizmu.

Kongres Polonii Am erykańskie j jaki m ia ł ostatnio 
m iejsce w Ruffolo steł się o lbrz«m iq I w spania łq ma- 
nrfestoc|q te j bohaterskie! sym bo lik i Polonia am e­
rykańska, na jw lększ* skupienie polskie zogran>cq. 
w rośnięte w wolnq ziem ię Stanów Z |ednoczonych  
odgryw a w życiu tego państwa ro lę  dużq t z jej 
stanowiskiem muszq się liczyć am erykańskie  czynniki 
o łic|a !ne. Adres skierowany przez p rezyd ium  Kon­
gresu na ręce  prezydenta Rooseyelta oba jm u|e  i« q  
t<esciq przede wszystkim kwestię  naszych g ran ic  
wschodnich, domagajqc się za jęcia  w te j O ra w ie  
przez Rzqd St Z|. m ocnego I w łaśc iw ego d la  Pol- 
ś*i slanowiska. Jakkolw iek w praw dzie  p rezydent

litew sko-rusko -czesk ie . Jest to p ierw sze o w ie lk im  
znaczen iu  bo jow e zb ra tan ie  S łow ian , poo-.ijoiąc 
e le m e n t litew sk i, k tó ry  ma wszakże iw q  od rębną  
treść i sym bo likę  w iążącą  się z ideq z jednocze - 
n iow q.

Z je d n o c z e n ie  bo jow e  S łow ian  jako  an ty tezo  
m ocy ge rm ańsk ie j jest zasadniczym  e lem en tem  
p o w tó rze n ia  się G run w a ld u .

Jest jeszcze w te j b itw ie  pew ien  p ie rw ia ite k  
m ocy duchow ej, będqcy n ie jako  spo id łem  je j w szyst­
k ich  w a rto ś c i—to pieśń B ogurodzica hymn rycers tw a  
p o lsk iego , k tó ry  tow o rzyszy ł jego czynom  b o h a te r­
skim , w sp ie ro ł w w a lce , p rzyn iós ł zw ycięstw o. P ie r­
w ias tek  m ocy duchow ej tkw i rów nież w m o jlło ch  
k ró le w sk ich  p rz e d b ite ^n y c h  i dz iękczynnych.

T rzy  sq w ięc zasadnicza  m oce sym bo liczna  
G run w o ld o w e g o  tr ium fu : Zw ycięstw o, Z jed n o cze n ie
i B ogurodz ica .

D ziś, k iedy  w a li nas w tw a rz  p rze m o c  g e r­
m ańska, dziś w 534 roczn ikę  G r u n w j i - u — musimy 
dobyć z dz ie jów  m oc i w ia rę  g tębokq, że G ru n ­
w a ld  się pow tó rzy . G run w o ld  musi się pow tó rzyć ! 
K rew , k ló rq  p rzes iąk ła  polsko z iem ia , k rew  po lsk ich  
ż o łn ie rzy , rozs iana  po po lach  b itew  św ia ta , nasze 
h e ro iczn e , m ęczeńsk ie  trw on ię  pod  n ien^ecką  prze- 
m o c q - lo  cena, k jp rq  m ożem y z o p ło c ić  na jw iększe  
zw yc ięs tw o .

M am y do n iego w ie lk ie , n ie za p rze cza ln e  praw o. 
Lecz som o p raw o  n ie  w ystarcza. G ru n w a ld  z d o ­
b ę d z ie m y  czynem , p racq , pośw ięcen iem  się ide i 
n a cze ln e j, k ló rq  jest O jczyzna .

M o c  do p racy tkw i w nas. D ziś w ydobyć jq 
m usim y z s ieb ie , m usimy jq z rozum ieć , tek jok 
z ro zu m ie liśm y  i w ydobyliśm y z h is to rii tr iu m f G ru n ­
w a ldu .

E N A R O D U
Roosevelt w  rozm ow ach z p rem ie rem  M iko ła jczy­
kiem , k tó re  m io ły m ie jsce  podczas ostatnie j w izyty 
szefo Rzędu po lskiego w W eszynglon e — ośw iadczy! 
że p ro b le m  polskich g ran ic  wschodnich musi byc ra ­
czej od łożony  na po wojn ie , to jednok stw ierdź ć 
należy, że Stany Z jednoczone  w kwestii te j upotrujq 
rozw iqzom e prob lem u Europy w schodnie|. Steny 
Z jed n o czo n a  złęczo.ne z P o likq  b ra te rstw em  brom, 
p ep rq  ca łko w ic ie  je j żqdanla. gdyż ro ru m ie jq  w p e ł­
ni, że w ygrać w ojnę nie wystarcza, należy w ygroc
I pokó j Pakó| zaś bez należytego postaw ienia sp ra ­
wy pa!skich g ran ic  wschodnich byłby w Europie nie 
do pom yślenia.

G ra n ice  w schodnie Polski były p rzedm io tem  ro- 
* r ró w  p rem ie ra  M iko ła jczyka  zarów no z prazyden- 
tem  Rooseyeltem  jak i z sekre tarzem  stanu HuUem 
oraz ze Stettinusem. Prbblem  ten wraz z co łośctq 
zagadn ien ia  po lsk iego by ł tu trak tow any poważnie
i wszechstronn ie . M ożem y w ięc m leć pewność, ta  
stanow isko A m eryk i będzie  w te j kwestii |ak na jba r­
dz ie j nom orzychylne I zgodne z tradyc jam i polskio j 
myśli p o lityczne j na wschodzie.

Pozycja dolski w obozie al anckim  w zm ocniła  
się o b e cn la  przez wydatny udzia ł p e tłk ic h  sit zb rc j- 
nych za rów no  na fro n c ia  włosk m jak i w akc ji de- 
sontow aj D yw iz jony bom bow e i myśliwskie os ią ­
gnę ły  scereg zw ycięstw  pow ietrznych, a w czasie
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pierw szego lqdow cnia |edna z eskadr p o lik ic h  usta­
now iła nawet rekord  zestrzeleń. Polska m or/na rka  
w o jem a  w ysło ia .d la  osłony transportów  deso rto w ych  
k rq to w n ik  .O ra g o n ', ko n trto rpe  o * l» c  .Ś lazak , 
■ K rakow iak ', .B łyskaw icą ' I .P io ru n ', W szyslke n ie ­
mal |ednoslkl bo:owe zysku|q w rozkazoch A dm ira - 
lic  I Brytyfskiel soecja ln^ w yróżnien ia .

W o jłlto  po ltk ie  okryw a sztandary tw a  now ym i 
b lo tkam i chwoły. Pols!<a |oko na tchn ien i#  św iata 
ick l rzeczyw litq  wartością. Polska |est w reszcie  su­
mieniem ś * lc tn , m iern ik iem  c ie rp ien io , w ia ry, wy- 
Irw e lośc i I he ionm u .

tedynym naszym umnle|szo|qcym crynn ik lem  |est 
m o te  tylko nosze w ew nętrzne życie podziem ne, k tó ­
rego  p rzekró j w w ie lu  w ypodkech przedstaw ia  sią 
n ie ly lko  źle, ole w ręcz t ' 0 } ic z ' le .  W ypadk i na ro ­
dów po lllycznych  no tle  wolk ugrupow ań zaczynaiq 

corcrz czescłej pow ta rzeć. nob ie ra jq  charakteru  
usankcjonowanego n ie jako systomu. Jesł naszym 
przekleństwem  narodow ym , ie  nie m ożem y zdobyć 

na jedno litość skrysta lizow anego p ro g ro m j, r.Je 
m o ^ m y  zrezygnować z o tob ls tych  w n iek tó rych  w y­
padkach am bic ji na rze^z w spó lnego dobro .

Należy pam iątce o tym. i e  spraw y w ew netrzne  
każdego państwa w pływ ofq w sposób tak zasadni *zy 
na c a ło ić  jego istn ienia w po lityce  zew nę trzne j. 2e 
był oaństwa jest jokgdyby w ypadkow q je g o 'w n ę trz a
I prom ien iow an ia  nazew nqtrz. Podczas g^y obecna 
sytuacja Polski na te re n :e m iędzynarodow ym  staje 
s if  coraz m ocniejsza, naród po!ski |est co raz  bar*

M A
O  m atce mówi sią dużo. dużo t lę  pis.-e I czyta. 
Motka |est n o u s to c h  wszystkich, is tn le |e  w ry t­

m ie serca, tov a 'zy tzq ce q o  krokom , m atko p łacze, 
m artw i sią, closzy, n iepoko i I kocha.

M atką  zwykło sią sobie w yobrażać |ako kob ie tą
o szarych. najlepszych oczach I sp racow anych rąkoch. 

W la in le  tak.
Symbole-n m atki |est w łośn ie  n ic  innego |ak owe 

no|lepsze oczy I sD rocow ans ręce. W yczuwa się 
w nich coś da leko g łą b s re g o  nad zw ykły dzień 
pow siedr.l, choć m ałka |e tt tak im  dniem , |est p o ­

w sze d n im  chlebem  o k tó ry  m od lim y się czasem 
w odgrzebane| z dz iec iństw a I serca stare j m od litw ie .

Powszedniość m atczynego życ ia  |est p rzec ież  
zupełnie n iezwykła. K rok ', k 'ó ry m l zape łn ia  dzień,
•  k tóre  sq liczniefsze niż p ła tk i pada jącego  śniegu — 
niosq nos w ś «rtot, k tó re g o  ona nie zna, n ie m o te  
n iekiedy zrozum ieć — a tkw i w n im  p rzez  swo|e 
serce, każdym ude-zentem  w sp!era |qce  nas na za­
pchanych strachem  ulicach

Po w ie lu  la tach ro ru m ie iq  m atką do g łę b i, do 
dna, może ty lko  có -k l. Syn nie zrozum ie  |e| n iady. 
M o te  w iacoć  do N le | |ak do m od litw y  zapom nianej, 
może ra tow ać i tu lić  (ej stare |uż d łon ie , może |q 
na swói sposób kochać a le  do ( łą b i ,  do ro zp a cz li­
wej b o le ic l lśn ien ia , do w ie lk ie g o  bohata rs tw a  M ot- 
k l nie do trze  nigdy.

Z am kn ię ‘e bohaterstw o m atki, s tanow lqce  istotą 
|e| w ie lkości jest dźw ignią życia. N a  nim  o p ie ra  t lą  
fakt stowanlo sią pokoleń. M atka , fak rzeka o lb rz y ­
mia, niesie w sobie przyszła poko len ia , pow sta ła  
z trudu je j życia.

dzie| rezbljany od wewnątrz. T a k^w ią c  o s ią g n ię c ia ’ 
krw i I bohaterstw a moga być zniw eczone pi^zaz r o i ­
łam  party jn lc tw a.

O  tym dziś przede wszystkim pem lętoc musimy, 
że Kraj -  jako cc łość ra c ie j w m oły n stopniu p r iy -  
czynić sią m orę  do z b io ry  b iegu w ypadków  p o li­
tycznych, n a to m ia it naczelnym  zodonie-n |«st sl>upir-- 
nio sią wnętrza norodow ago. Pod tym w arunkiem
I na tych ty lko zasodorrh w ygram y w ojną I w ygram y 
pokój. Po'<ó| |o<t p rzec ież  d o lsko  trudn ie jszy  do 
w ygran ia  i do utrzym ania

Naszym naczelnym  zadaniem  w obecne j ch w iii 
|e 't  um ocnienie sią w ew nątrzne  p rzez rozszorzen ie  
zasad o jakie walczymy, przez z|odnoczen iow q m ytl 
po lityczno

Krew narodow a |est w spólnq naszq w a rto ic la , 
a tok w ie lk le | w a r lo ic l nl« w o lno  tra c ić  no da-m o. 
P ięcio le tn ia  t ro g -d ia  o lb rzym ie j w ojny wyniszcza|a- 
ce| naród chyba już nauczyła nas bo lesnego is tn ie ­
nia bezooństw ow eyo.

U irzym eć poństwo m oże ty lko  je d n o ić , w ioro , 
bohaterstw o 7 tych trzech postuiotow ych cnó t wiorc, 
mamy w lelkq, bohate rstw o — szalone, b rak nam Jest 
ty lko  ledności.

O  nla w ląc I ty lko o niq musimy d i i i  w alczyć. 
Jedność sianie sią podstaw ow ym  czynn ik iem  is tn ie ­
nia Polsk'. | tak, jak Polsko |est na te re n ie  św iaia 
|ego  netchn enlem  i |ego sum ieniem  — je d n o ić  na 
te re n ie  w nątrzo na rodow ego  n iech  s ian ie  sią rów no- 
w ożn ik iem  natchnlanla 1 sumienia po lsk iego.

K A
Matka — kob ie to  w czasie — pozo czasem I p o ­

nad czasem — tp e łn lo  swe bohate rstw o w r . ip p rz c -  
wolnoścl dni. w łońcuchu w czo ro j I |utrq.

C lq g ło tć  m ozo lnego bohate rs tw a  |est je j w ie cz ­
nym udzia łem  Tu w łośn ia  leży zosodnlczo cecho 
w o rłcśc l kob ie ty  U dz lo łem  bow iem  mążczyzny sq 
zodanic, k tó re  w ym agajo potężnych, jednorazow ych  
napiąć, w k tó rych  energ ia  szczytowa zo ła -ru je  się. 
•pada  I n iknie. U dzia łem  kob ie ty jest c iqg łe  w y ła d o ­
wywanie energ ii w zm niejszonym  n a p ic iu ,  w ieczno ­
trw a ła  gotow ość, konieczność dźw igan ia  życia.

Kobieta I mgżezyzna — to  — p okó j i wojna.
Rozpiętość tych w artośc i jest tak o lb rzym io , że 

złam ene nim i w nątrze cz łow ieka  staje p rzed d y le ­
m atem nie do rozw iązan ia  W ojna  bow iem  wyklucza 
pokó|. pokój wyklucza w ojnę. W o :na m im o tra ­
gizmu dochodzqcego do szalaństwa jest potążnym  
czynnikiem  tw orzqcym ; pokó j, m im o o lb rzym le | w or- 
toścl budow onio -  d o p ro w a d z iłb y  w przed łużen iu  
do stanu, w którym  zan ik łaby idea  zmagań.

Wstrząs b łogostanu przez ideą  bohate rstw a o d ­
rodz i pokó| w w o|n ie.

M otka — to pokó | bohate rsk i.
Matka — to  tw orzyw o  życia, k tó re  sercem  i rę- 

k a mi dźw iga ku nowym  szlakom.
U trzym ać pokó j — trud n ie j nłź w ygroć wejną.
Na ram ionach kob ie t jok stygmat c lężoru  z łożono 

bohaterstw o m acierzyństwo.- C lą źk ie  jest i sa m o tn i
Motka o sprocowonych rekach , eh leb  pow szedni 

bez k tó rego  nie w zrosłoby żadne z no* — na jw zn loś- 
le|sza wartość kob ie ty — i  oddechem  swym p rze ka ­
zała nom ideą bohaterstw a.
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O rg o n iz o c jo  fizyczna  kob ie ty  już w zaczq tkoeh 
dzie iów  stoję się pow odem  zw iqzan ia  sw obody 
m aiki p rzs i. dz iecko  i tw orzy  ustró j po tria rcho lny , 
w którym  podz io t p racy, gdzie  kob ie td  rob i szatas 
nad gtowq m bleństw a, o m ężczyzno dostarcza  
skór i m ięsa — t to b il iz u je  zasadn iczq  p rzew agę  
ojca.

K o liz jo  m iędzy siłq  duchow q kob ie ty  a w ładzę  
m ężczyzny zaczyna się z m om entem  p o częc ia  
nowego życia  cz łow ieczego . M om en t (en jest za- 
lazem  p ie rw szq ta je m n icą  s tw o rzen io , jaka  się 
cz łow iekow i ob ja w iło . Tu zaczyno się cześć M atk i, 
k tó ra  o d iq d  w ystępu je  w każde j m ito log ii, uoso­
biona w G re c ji w postaci Izydy -  m atki ziem ,
i Tem idy -  p ram atk i, odkryw a ją ce j Z eusow i ta je m ­
nicę wszechbytu. W  kob iec ie  w idz i się «,sanctum 
a liąu id  et p rov idum » , ono uosob iona  w germ ańskq  
bog in ię  G u n h ló d  — p rze ch o w u je  napój m qdrości.

To duchow o s iła  kob ie ty  uznow ana w prow dz ie
i oeniona, musi u»tqpić p rzed  tw ardym  konkre tem  
życia, z k tó rym  kob ie ta  radzi sob ie  dobrze , sta jqc 
się n iezbędnq  siłq  roboczq . Z  rozw ojem  upraw y 
ro ii. jako  robo tn ik  i m atko , z y ik u je  kob ie ta  w artość 
konkre tnq , czego  w yrazem  jest je j cena w bydle, 
kruszcu lub b ron i.

Kupow an ie  żon stw arza poddaństw o  kob ie ty, 
k tó re  z ca tq  jaskraw ośc ią  w ystępu je  na W schodz ie , 
gdzie  trak tu je  się ja  jako  z ło  kon ieczne. W szystkie 
re lig ie  w schodnie ch c ra k te ryzu ją  się jednq w spó lnq  
myślq o n iższości kob ie ty . C h ińczycy  uw ażają, że 
jedyn ie  m ężczyzna ma duszę n ieśm ie rte lną ; Bram ini 
za b ran io ją  kob ie tom  czytan ia  W e d y , p raw odaw ca  
indyjski M onu — koże  ka tow ać jq  b iczem  i p o w ro ­
zem. Jedynym u sp ra w ie d liw ien ie m  życia  kob ie ty  
jes ' u rodzen ie  łyn a . K ob ie ta  jes t trak tow ana  jedyn ie
i w yłączn ie  |oko na rzędz ie  do rodzen ia  dz iec i. Ko­
b ie tę  bezp łodną  o d d a la  się od m ęża po 5 la tach, 
k tó ro  u rodz iło  ty lko  có rk i — po la la ch  8; bezdzie- 
tność jest wstydem  i upraw n ia  do zob ic io  kob ie ty.

P o łożen ie  ko b ie t zm ienia  się n ieco  w wysokie j 
ku ltu rze  s ta rożytne j G re c ji, lecz  i tu za punkt w yj­
ścia b ie rze  się kob ie tę , lako  narzędz ie  rozkoszy, 
w yrazem  czego jest rozDOW szechnienie tię ^ps ligam ii 
w stosunku do s łużebn ic . K ob ie ta  grecka żyje 
zam kn ię ta  w gyneceum ; w tym n iew o ln iczym  zam ­
kn ięc iu  i odosobn ien iu  kob ie t g reck ich  n a lsży  szu­
kać p o czq :ku ins ty tuc ji « h e tp r» , p o c tq tk u  p rostytuc ji, 
któ ro  staje się jedynym  choć hońbiqcym  środkiem  
id o b y c ia  w olnego życ io  P rostytucja  wywodzi kob ie ty 
z gyneceum , pozw a la  za cenę rozdaw an ia  c ia ła  
w chodz ić  w szersze życie, b ra ć  pew ien udz ia ł 
w rozw oju  sztuki i nauki. C ena, za k tó rq  w yw alczy ły  
kob ie ty  ten udzia ł, ncdo je  zagadn ien iu  kob iecem u 
p ię 'no  sm utneoo trag izm u. H e te ry  g reck ie  p ięknością , 
sprytem  i s ilną  w o lą  w yb iły  się z n iew o li, i w ie le  
z nich o d e g ro ło  w epoce sztuk p ięknych ro lę  p o ­
ważną. Do tok ich  na leży p rzede wszystkim  A spazjo
— kochanka P e ryk le ta , D io lym e  — S okra tesa  La- 
stencja —.P lo tona , Leontion  — Epikura  W ym ien ia jąc

• im iono  tyc i, ko b ie t obok tych ludz i, J ftó rych  im ię  
zos ta ło  no zaw sze n ie śm ie rte ln e , trze b a  zw ró c ić  
uwagę na n ie p o zo rn y  lo k t : -  kob ie ty  te  na zawsze 
p rze c ie ż  pozos ta ły  w c ie n iu  swych m ężczyzn.

+/ tym  w iecznym  ze p ch n ięc iu  ko b ie ty  na p lan  
d ru g i m im o |e j w artośc i m ieśc i ł ię  część w ie czn ie  
pow ta rza ln e g o  um n ie jszen ia  ko b ie t za s ło n ię tych  
w ie lkośc ią  m ężczyzny.

Rozwój po ję c ia  pańs tw a  g re ck iego , p oc iąga jący  
za sobą szersze, h o ryzo n ta ln e  u jęc ie  spraw  pań­
stw ow ych, rod z i u m y ś lić łe li g re ck ich  idee  ko n ie ­
cznośc i w c ią g n ię c ia  k o b ie ty  do życia  państw ow ego, 
ja kko lw ie k  w c iąż je szcze  pod  ką tem  w id ze n ia  ro ­
d z ic ie lk i.

Poglądy P la tona  no kw estię  kob ie cą , zaw arte  
w jego podstaw ow ym  d z ie le  i  R zeczpospo lita  » -  są 
w duże j m ie rze  zob ra zo w a n ie m  m yśli w spom n iane j 
już Lostencji. — « M ężczyzna  i n iew ias ta  — m ów i 
P laton -  m oją tę  samą n a tu rę , czyn iącą  ich w ró w ­
ne j m ie rze  zdo lnym i d o  zaw iadyw an ia  p a ń s tw a *.

P laton uważa, że kob ie ty , jako  m atk i p rzysz łych  
w ybrańców  i o b yw a te li — zo ró w n o  jok  o jco w ie  
muszą być o d p o w ie d n io  w ychow ane , ce le m  po m n o ­
żen ia  ca ło ksz ta łtu  w zros tu  in te resu  państw ow ego . 
W ysun ię to  jest w ięc tu p o ra ź  p ie rw szy  kw estia  m a ­
c ie rzyńsk iego  w ychow an ia  kob ie ty  w sensie p a ń ­
s tw ow o -  tw órczym . ( .O b o w ią z k ie m  n iew iasty  — 
czytam y u P la tono  — jes t r o d j ić  d la  o jczyzny » -  
lyzyczym  za w iek n a jo d po w ie d n ie jszy  do te j łu n k c ji 
aw aża lo ta  od 20 — 40 roku  jy c ia ,  joko  pe łn ię  
fizycznego  i duchow ego  rozkw itu  kob ie ty .

P la ton jest b e zw a tp ien ia  jednym  z p ie rw szych, 
k tó ry  podn iós ł idee  ko o ie ty  na na lfcżytej choć w ąsk ie j 
p la tfo rm ie  zagodn ien ia .

P rob lem  ko b ie ty  w  państw ie  rzym skim  je s t 
w pew nej m ie rze  od d źw ię k ie m  m yśli g re ck ich , 
p rzyczym  « fe m in a »  jest tu  tra k to w a n o  z p o g łę b io ­
nym szacunkiem , p łynącym  n ie w ą tp liw ie  z m a łe j 
ilo śc i kob ie t, o czym  św iadczy kon ieczność szukan ia  
ich pozo te re n a m i rod z im ym i — (p o rw a n ie  S ab inek).

Femina, virgo, m o tro n a , m a te r — w szystk ie  te  
kob ie ty  są czczone w życ iu  i w poez ji, a P lu ta reh  
pp iew a  czyny n iew iast boha te rsk ich , z k tó rych  
w niosku jem y u d z ia ł k o b ie t w w o jn ie  i w życiu  
pub licznym . Z ak re s  zasięgu  p racy  i znaczen ia  
łcpbiety w Rzym ie jes t poszerzony. K o b ie la  ma 
w stęp na fo rum  p u b liczn e  ja k o  św iadek a naw et 
ob rońca . M am y liczne  p rzyk ład y  w span ia łych  m ów 
obrończych  w yg łaszanych p rze z  kob ie ty , z k tó rych  
n ie w ą tp liw ie  na jw span ia lszą  jest e ra tio  H ortensta?  
o ra z  m ow a A n tfz ji. H is to rycy  rzym scy zdum iew a ją  
się siłą w ym ow y i a rg u m e n ta c ją  tych  kob ie t, n ie ­
spo tykany u m ów ców  m ęskich.

Is tn ie je  rów n ież  jeszcze  jedna  dz iedz ina , w k tó ­
re j kob ie ta  s ta roży tno  b ie rze  u d z io l w yb itny  — to  
poezja . Jakko lw iek  s iło  poe tycka  w sensie w y ra ża ­
n ia  nowych ide i i hase ł jes t tu  ro c e e i m ie rna , to  
p rze ro s ło  ją  ze w nę trzne  p iękno  i liryzm , o czym  
św iadczq w ie rsze  S u lp ic ji i p ieśn i Erynny.

Druk. Miecz i
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Notatka w związku z r e l a c ją D a n u ty  P rz y s ta ń .

1. Jak wiadomo( cnoef*nie ma d toąd szczegółowego opracowania  na t e n  temal 

równocześnie z tworzeniem SZP grupa  po l i tyków  na cze le  z Ryszardem 

Świętochowskim ,w nawiązaniu  do osoby S ikorsk iego  tw orzy ła  czas j a k i ś  

ośrodek  władzy p o l i t y c z n e j  w począ tkach  Podziemia pru C e n t ra ln y  Ko­

m i t e t  O rg a n iz a c j i  Ni epodległo  sciowych, k t ó r y  w o p a rc iu  o p in ią d z e  d o s t a r  

czane p rzez  p r o f .K o ta  z Paryża  u s i ło w a ł  czas jakiś '"konkurować z SZP

i  głównymi s tronn ic tw am i p o l i ty c z n y m i .C a ły  czas szermowano pełnomocnicfo 

gen.  S ikorsk iego  choc^ten o f i c j a l n i e  tego n ie jpo tw ierdza ł  . W skład 

s"rodowiska związanego z Świętochowskim w chodz i ła  o r g a n iz a c j a  konsp iracy ;  

n a , k t ó r a  w ie l o k r o tn i e  zm ien ia ła  swoją nazwę, doś-̂  dziwną i  prowadzącą < 

do różnych n ieporozum ień:  OW KB początkowo tłumaczona |cako O rg a n iza c ja  

Wojskowa Kadra Bezpieczeństwa ,|*otem Nazywana 0¥ Korpus Bezpieczehstw? 

do n i e j  w esz łoszereg  różnych drobnych o r g a n i z a c j i . J e s t  r z e c z ą  ciekawą, 

i ż  wiadomo,iż po podporządkowaniu s ię  OW KB, KG AK(wojskowo a n i e  p o l i— 

ty c z n ie jz  zachowaniem spore j  au tonomii  w l i p c u  1942) czeslT członków OWKB 

m ia ła  p r z e j ś ć ^ - . . .  do Miecza i  P ługa(27  IX 1942) .N atom ias t  Wojskowy 

Korpus Służby Bęzpi^ i iz^ństwa^był  tworzony p rz e z  KG- AK a k o n k re tn ie  był 

organem Wojskowej A d m in i s t r a c j i  Ziem Nowych p o d le g a ją c e j  Muzyczce jako 

szefowi równo cze~śhie c a ło ś c i  A d m in is t r a c j i  Zmil i taryzowanej  AK("Teczka" 

Y/A ZN m ia ła  objącTw a d m i n i s t r a c j ę  ziemie odzyskane na Niemcach i  do tegi 

celu  od 1942r. tworzył  Muzyczka skadrowany Wojskowy Korpus Służby Bez­

p i eczeństwa ,  k t ó r y  m ia ł  byc p o l i ę l s - jtfoj skową tego teAytor ium .Prawdą j e s t  

i ż  WKSB był tworzony p rzez  Muzyczkę,któremu KG AK zleciło^^żWITerzch/tM^t 

nad wcielanym wojskowo OWKB̂ , głównie z k ad r  tego Korpusu.# Bezp ie­

czeństwa. Stąd__ on i  czysto u t o ż sam ia l i  się_ z WKSB co jednak n ie  było 

fo rm a ln ie  prawdziwe. Tak wi^c au to rk a  r e l a c j i  n ie j j e s t  w tym zorientowana 

by ła  na niskim s z c z e b lu . J e j  r e l a c j a  o powiązan iach  z "Mieczem i  Pługiem 

j e s t  też  n ie jasna^podobn ie  j a k  i  odznaczenia .Faktem j e s t , i ż  w OWKB 

p rzed  podporządkowaniem AK(a może i  późn i  ej ? )ro  zdawano s z e m r z e  a b e z 

p o d s ta __,wy prawnej awanse o f i c e r s k i e . . Było k i l k u  " g e n e r a ł ó w  KB".AK
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m ia ła  ewentua ln ie  dokonać w e r y f i k a c j i  tych  awansów a l e  do tego n i e  dosz ło .  

S tąd^/^ ierównic two KB(które n i e  miało żadnych do tego uprawnien)nadało  s t o ­

p ie ń  g e n e ra ła  swemu.. szefowi t j .M u z y c z c e ,k tó ry  n ig d y  tego s to p n ia  n ie  używai 

P o z o s ta ł  w końcowym s to p n iu  Akowskim t  j , podpułkownika. W l i p c u  1944 

OWO: "p rze rzu ca  s i ę "  do PKWN za p lecam i i  bez wiedzy KG AK. Ich dowódca^ 

ówczesny "g e n e ra ł"  (przedwojenny podporucznik  r e z e rw y ) A n d r z e j  Petrykowski 

d z i a ł a  w L u b l in ie  i  s łu ż y  komunistom.W Powstaniu  Warszawskim jednak pozost;  

ł e  o d d z i a ły  KB wykonują roJziaazy Muzyczki choer^ 1 6 . IX 1944 p o łą c z y ły  sig_ 

fo rm a ln ie  z Armią Ludową i  tzw.PALem Skokowskiego.Po wojnie f a ł s z o w a l i  c i  

l u d z i e  swoją h i s t o r i ę  dowodząc,że b y l i  n iezwykle  "p o s tęp o w i" ,że  b y l i  zawsze 

w ie rn i  Sikorskiemu, a wrogami Armii K ra jo w e j . . . .  I ch  pseudoh is to ryk iem  j e s t  

noszący  po wojnie s to p ie r f  podpułkownika(przedwojenny podchorąży) Tadeusz. 

Bednarczyk,Z BO W IDO wiec o mgtnych k o n ta k tac h  p o l i r y c z n y c h ,moczarowiec, ą n ty -  

s e m i ta jd z i ^ ip r a w ic o w ie c . . . k t ó r y ,  n ie  wiadomo własitwie d lacze g o ,  ł ą c z y  to 

z. . g lo ry f ik ac ją_ M u zyczki

Co do zaslAfla^dczen t e j .  p an i  trudno mi s i ^  wypowiedzie

Łączę w ie le  Ucałowań D ło n i ,n i e  ukrywam,że jes tem  

c i ą g l e  mniej l u b  b a rd z ie j  chory. Go do apelu, a rch iwalnego  n i e  mam zda- 

niaat,może zażądać^od Warszawiaków,że co do Pomorza i  WSK Archiwum je d y ­

ne k t ó r e  winno byc"uprawnione do z b i e r a n i a ( a  n ie  do r o z p r a s z a n i a  a rc h iw a l ió  

w innych archiwach) to oczyw iśc ie  Fundacja. Torunńska. Myślę, że o s t a t n i a  

imprza by ła  bardzo udana i  ł ą c z ę  w ie le  życzeń zdrowia

- 2 -
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NOTY BIOGRAFICZNE CZŁONKIŃ ZWIĄZKU KOBIET CZYNU

Mam ś w ia d o m o ś ć ,  że  o p r ó c z  p o n i ż s z y c h  n o t  b i o g r a f i c z n y c h  c z ł o n k i ń  

Z w ią z k u  K o b i e t  Czynu /w  n i e k t ó r y c h  n o t a c h  s ą  b r a k i /  p o w in n o  i c h

b y ć  z n a c z n i e  w i ę c e j .  N i e s t e t y ,  j a k  j u ż  w sp o m in a łam  a r c h iw u m  o r g a n i z a c j i  

s p ł o n ę ł o ,  a  p ó ź n i e j s z a  b a r d z o  t r u d n a  s y t u a c j a  c z ł o n k ó w  Ruchu  M ie c z  i  

P ł u g  / a r e s z t o w a n i a  i  i n w i g i l a c j e / ,  w tym  t a k ż e  Z w ią z k u  K o b i e t  C z y n u ,  

n i e  t y l k o  u t r u d n i a ł y  w za jem n e  k o n t a k t y ,  a l e  w r ę c z  s a m i  d ą ż y l i ś m y  do 

t e g o ,  b y  z e r w a ć  t e ,  k t ó r e  j e s z c z e  o s t a ł y .

Zachow ane  n i e w i e l k i e  n o t a t k i  i  p a m ię ć  p o z w o l i ł y  mi  j e d n a k  p r z e d s t a ­

w ić  k i l k a n a ś c i e  b io g ra m ó w  / z  ż e  swój  w ł a s n y  o p r a c o w a ł a  P a n i  J ó z e f a  

R a d z y m i ń s k a ,  " M ie c z  y  S ł a w a " / *  P o d a ł a m  do p r a s y  o g ł o s z e n i e  s k i e r o w a n e  

do b .  c z ł o n k i ń  ZKC -  z p r o ś b ą  o ew. z g ł o s z e n i e  s i ę  do m n ie  w c e l u  n a ­

w i ą z a n i a  k o n t a k t ó w ,  k t ó r e  p o z w o l i ł y b y  p o s z e r z y ć  p r a c ę  d o k u m e n t a c y j n ą

o o r g a n i z a c j i .  Czy  b ę d z i e  j a k i e ś  e c h o  t e g o  o g ł o s z e n i a  -  z o b a c z y m y .

P r z e p r a s z a m  n a j m o c n i e j  t e  P a n i e  -  K o l e ż a n k i ,  o k t ó r y c h  n i c  n i e  n a ­

p i s a ł a m ,  w z g l ę d n i e  z a  m a ł o ,  a l e  b r a k  mi o d p o w i e d n i c h  m a t e r i a ł ó w ,  

a  p a m ię ć  n i e  z a w s z e  j e s t  d o b rym  p r z e w o d n i k i e m .  N i e c h  mi j e d n a k  b ę d z i e  

w o ln o  k i l k a n a ś c i e  z n i c h  w y m i e n i ć ,  b o  b y ł y  n a p r a w d ę  w s p a n i a ł e ;

LEONg KANIGOWSKA z P i a s t o w a ,

" IZSl-ANK®, k o m e n d a n t k ę  o b s z a r u  P r a g i  w l a t a c h  l 9 4 - 2 - l 9 4 3 j  k t ó r a  p r z e s z ł a  

do AK,

JANINĘ FALKOWSKA , "JANECZKĄ z MARYMONTU", s ł u c h a c z k ę  k o b i e c e j  s z k o ł y  

p o d c h o r ą ż y c h ,  p ó ź n i e j s z ą  u c z e s t n i c z k ę  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o ,

"ROM®" z u l .  L w o w s k i e j ,

"DOLORES" z u l .  Ż u r a w i e j ,

"STRZAŁ? ” z u l .  Ż e l a z n a j ,

"JEDLIN® ” -  ZAKRZEWSKA z u l .  Ś w i ę t o j e r s k i e j ,

"PANIĄ NAUCZYCIELKĘ" z M a r e k ,  d r u ż y n o w ą ,

PANIĄ IREN® STARK / p ó ź n .  ż o n ę  p r o f .  N o w a c k i e g o /  z K a l i s z a ,  m i e s z k a j ą c ą  

w W a r s z a w ie ,
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JANINA DOBILIS, p s .  "NELLY", u r .  I 9 I 6 r .  w Warszawie.

W k o n s p i r a c j i  _ w Warszawie £f od 1939 r .  /początkowo KOP, p ó źn ie j  

Związek Kobiet  Czynu i  WKSB -  AKj. O rg a n iz a to rk a  i  i n s t r u k t o r k a  w 

z a k r e s i e  kursów s a n i t a r n y c h  i  ł ą c z n o ś c i  w Warszawie i  w t e r e n i e .

U d z ie l a ł a  pomocy rannym żo łn ierzom  z obrony Warszawy i  p a r t y z a n t k i  

na punktach  zakonspirowanych w Dąbrowie k .  Łomianek i  w L eszn ie  k .  

B ło n ia .  Przechowywała broń  i  amunicję ,  d o s t a r c z a ł a  komunikatów z na­

słuchów radiowych do odpowiednich punktów red ak cy jn y ch .

Awansowała do s to p n i a  s t .  s i e r ż a n t a  i  zajmowała stanowisko s z e f a  

samodzielnego o d d z ia łu  kobiecego w Pomoc. S łu żb ie  Kobie t  I I I  D yw iz j i  

WKSB. Mieszka w Warszawie.
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HENRYKA FUDAŁA, p s .  "NATASZA” , "NATA” , późn. SITKIEWICZ, u r o d z i ł a  s i ę  

w K ie rn o z i  /Ł o w ic k ie /  w l q l q  r .  Ukończyła Warszawską Szkołę P i e l ę g n i a r ­

stwa im. J .  P i ł s u d s k i e g o .  Zmobilizowana w kampanii  wrześniowej 1039 r .

W l a t a c h  o k u p ac j i  pracowała  i  m ieszka ła  na t e r e n i e  s z p i t a l a  d z ie c ię c e g o  

im. K aro la  i  M a r i i  na Woli. "N atasza” w s t ą p i ł a  do Związku K obie t  Czynu 

w 1942 r . ,  podejmując o r g a n iz a c j ę  kob iecych  s e k c j i  s a n i t a r n y c h  p rz y  od­

d z i a ł a c h  wojskowych, s z k o le n ie  i c h  w z a k r e s i e  u d z i e l a n i a  pomocy s a n i t a r ­

n e j ,  organizowanie  s a n i t a r n y c h  punktów ap tecznych .  Organizowała i n s t r u k ­

t a ż  oddziałów le śn y ch  MiP i  WKSB, wyjeżdża jąc  w Łow ickie ,  Sochaczewskie , 

S k ie r n ie w ic k ie ,  na Ziemię Sanocką i  Leską .  Była k ie ro w n ic zk ą  Wydziału 

S an i ta rn e g o  w Kierownictwie  ZKC.

B ra ł a  u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim na Woli jako  bojowa p i e l ę g n i a r k a  

w t a m t e j s z e j  s ł u ż b ie  zdrowia AK. Wyszła z pokonanej Woli b o h a te r sk o  

r a t u j ą c  grupę d z i e c i ,  k tó rym i p ó źn ie j  zajmowała s i ę  na t e r e n i e  S k ie r ­

n iew ick iego  -  do wyzwolenia.

171



ROMUALDA GNIEWECKA, p s .  "ROMA" u r .  I 9O5 r .  w T y f l i s i e ,  w y k sz ta łc en ie  

ś r e d n ie  oraz zawodowe -  b u c h a l t e r y j n e . Podczas o k u p a c j i  zam ieszkiwała  

w Warszawie, a po Powstaniu  Warszawskim -  w Ł odz i .

D z i a ł a ł a  w Związku K obie t  Czynu na t e r e n i e  Warszawy -  w d z i a l e  

gospodarczym. Była  bardzo aktywna i  o f i a r n a  w p ra c y .  U d z i e l a ł a  pomocy 

osobom zagrożonym przez  okupanta ,  j e j  m ieszkac ie  p rzy  u l .  I n f l a n c k i e j  

wykorzystywane by ło  jako o rg a n iz a cy jn y  punkt kontaktowy, u n i e j  t e ż  

w ie l o k ro tn i e  nocowali  ł ą c z n i c y  p r z y je ż d ż a ją c y  z t e r e n u ,  j a k  i  "G ryfa  

Pomorskiego ' ' .

Walczyła w Powstaniu  Warszawskim na Starówce i  w ś ró d m ie śc iu ,  

awansowała do s to p n ia  plutonowego.
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MARIA KORABIA MA, p s .  "RYBIA Z WOLI", u r .  lQ20 r . ,  m ie szk a ła  do czasu  

Pow stan ia  Warszawskiego p rzy  u l .  Wolskiej  62. P ro w ad z i ła  na Woli w 

Związku Kobiet  Czynu, od r .  1942, d ru ży r^ ę ,  a- sk ła d  k t ó r e j  w chodzi ła  

s łu ż b a  s a n i t a r n a ,  l e k a r z  i  s łu ż b a  zaopa trzen iow a.  Zawsze bardzo o f i a r n a  

w p racy ,  doskonała  o r g a n iz a to r k a  l u d z i .  W domu j e j  rodzinnym odbywały 

s i ę  c z ę s to  nasze o rg an iz ac y jn e  s p o tk a n ia ,  pogadanki,  t a k ż e  w ieczory  

k u l t u r a l n e .

Z g in ę ła  na Woli podczas Powstan ia  Warszawskiego.
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ZOFIA LIPSKA, p s .  "HANIA*' u r .  Iq27 r .  w Rzeczycy k .  Rawy M azowieckie j .

W pracy  k o n s p i r a c y jn e j  od lq42 r .  z wielkim młodzieńczym poświęce­

niem p row adz i ła  k o lp o r t a ż  p ra sy  Związku K obie t  Czynu na t e r e n i e  Rawy 

Mazowieckiej i  o k o l ic  do w rześn ia  lq43 r . ,  k ied y  to  Gestapo z a b ra ło  

j ą  z " k o t ł a ” w Rawie Mazowieckiej i  n a s t ę p n ie  wywiozło do Rzeszy.  

Pow róc i ła  do k r a j u  po lq45  r .
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JADWIGA PETERLEJTNER, p s .  "JADZIA Z PRZYRYNKU" zam ieszka ła  z matką i  

s i o s t r ą  w Warszawie, p rzy  u l .  P rzy rynek ,  u r .  I 92I  r .

Z a t rudn iona  b y ła  w Wytwórni Papierów Wartościowych. P row adz i ła  w 

Związku Kobiet  Czynu s e k c ję  s a n i t a r n ą  i  k o l p o r t e r s k ą .  Bardzo odpo­

w ie d z ia ln a  i  doskona ła  o r g a n iz a to r k a  p ra c y .  Walczyła w Powstaniu  

Warszawskim na Starówce i  tam z g i n ę ł a .  Pochowana na Cmentarzu Wojsko­

wym na Powązkach.

S i o s t r a  j e j  "MARYSIA" n a l e ż a ł a  również do o r g a n i z a c j i  ZKC, zajmowa­

ł a  s i ę  montażem te le fo n icz n y m  i  radiowym.
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JANINA PORAJ-JAKUBOWSKA_ p s .  "JANINA LUBICZ” / p ó ź . ,  od 194-7 r .  JANINA 

ROBLOW ,̂ u r .  I 9O3 r . ,  ukończyła  gimnazjum Kr. J a d w ig i  w Warszawie i  

k u r sy  zawodowe p racy  b iu ro w e j .  Męża, m jra  S ta n i s ła w a  P o ra j - J ak u b o w sk ie -  

go s t r a c i ł a  w obozie koncentracyjnym w Mauthausen. P fzez  k i l k a  l a t  oku­

pacyjnych w s p ó łd z i a ł a ł a  w organizowaniu paczek i  kontaktów przygotowy­

wanych d l a  więźniów Pawiaka.  Współpracowała również z k s .  Zygmuntem 

Trószyńskim, proboszczem k o ś c i o ł a  p rzy  u l .  Gdańskiej  w n i e s i e n i u  pomocy 

potrzebującym / s z c z e g ó l n i e  dz iec iom / t e j  c z ę ś c i  Ż o l ib o r z a .  B ra ł a  u d z i a ł  

w Powstaniu  Warszawskim jako ł ą c a n i c a k a  w kompanii  sz tabowej Zgrupowania 

" Ż y w ic ie la” .

Była aktywną c z ło n k in i ą  o r g a n i z a c j i  Związku K obie t  Czynu, n a leż ą c  od 

j e j  pow stan ia  / I 942/  do Komendy Głównej, początkowo jako^komendantka 

Okręgu Warszawskiego, a n a s t ę p n ie  jako k ie row n iczka  Wydziału O rgan iza­

cy jnego .

W roku 1944, po upadku P ow s tan ia ,  w łączy ła  s i ę  w s z e r e g i  Wojskowej 

Służby Kobiet  I I I  Dyw izj i  Wojskowego Korpusu Służby B ezpieczeństw a i  

d z i a ł a ł a  w okręgu sk ie rn iew icko-sochaczew skim  i  łowickim. Zajmowała w 

MSB stanowisko d -cy  plutonów s a n i t a r n y c h  i  ł ą c z n o ś c i  p rzy  Samodzielnym 

O ddzia le  Pom. Służby Kobie t  p rzy  I I I  Dyw. WKSB. W sz e reg ach  WKSB awan­

sowała do s t .  podpor.  i  u z y s k a ła  odznaczenia  na mocy rozkazu  dywizyjne­

go: Krzyż. Walecznych i  S rebrny  Krzyż Z a s łu g i  z Mieczami; nadto  o t rzym ała  

Krzyż AK I  Warszawski Krzyż Powstańczy / p o ś m i e r t n i e / .

Po wojnie  w l a t a c h  194-5-194-7 pracowała  jako  u rz ę d n ic z k a  w U rzędz ie  

Woj. w O l s z ty n ie .  W 1947 roku p r z e n i o s ł a  s i ę  z r o d z in ą .d o  Warszawy i  po­

dejmowała różne prace  pomocniczo-biurowe w Z arz .  G ł . Zw. Zaw. P r a c .  

Bankowych, w B i b l i o t e c e  R o l n i c z e j ,  a ta k ż e  w B i l i o t e c e  PAN-u.

Zmarła w roku 1974 i  z o s t a ł a  pochowana na S ta ry c h  Powązkach w g ro b ie  

rodzinnym.
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I
Jó z e fa  RADZYMINSKA,poetka,pisarka, t ł u m a c z k a ,u r . l  czerwca 1921 w Lecz
nowóli  k/Warszawy.

| Ukończyła Wydział dyplom atyczno-konsularny  Akademii Nauk P o l i ty c zn y c h
w W arszawie.Praca Dyploxmowa: " Id e o lo g ia  p o l i t y c z n a  pozytywizmu warssa

w skiego" , p r z y j ę t a  p rzez  p ro f .H enryka  Mościckiego w l i p c u  1944 roku.
^ Podczas o k u p a c j i^ łą c z n ic z k a  i  k o lp p r t e r k a  Służby Zwycięstwu P o lsk i

i  Związku Walki Z bro jne j  -1939-1940 .Więzień P aw iaka /^au to rka  "Hymnu
(

W ię ż ip n n e g o " / l9 4 l . Ż o łn ie rz  Armii K ra jow ej-Łączniczka  Komendy Głównej
r ■ -> '>  - -  f  r ( ( 1

grupy " L a ta w ie c " -1 9 4 2 / l9 4 4 . D z ia łaczk a  Podziemia K u l tu r a ln e g o , współ­
pracownik -oism: " D ź f ig a ry " , "Kuźnia" , B iu le ty n  S ło w ia ń sk i , "Polka Czynu" 
( t u  r e d a k t o r , 1 9 4 ^ / ,d la  tego pisma opracowała sze reg  ar tykułów o kwe­
s t i i  k o b i e c e j / n p . "Kobieta w d z i e j a c h , k u l t u r z e  i  ż y c i u " , "P ię tno  metabc 

l i z m z " , "Fanatyzm fem in izm u " /<ip seudonim boj owy j_ p i s a r s ki:MiIC^32AWA

I U czes tn iczy  w Powstaniu Warszawskim jako plutonowy podchorąży AK w 

B a t a l i o n i e  "IWO",1944.
I J e n ie c  wojenny obozów: L am sdorf ,M ue lbe rg ,A l tenburg ,O ber langen ,1944/45 

Po uw oln ien iu  wyjeżdża do Włoch,gdzie p r a c u je  jako o f i c e r  Po lsk iego  
Czerwonego Krzyża i  współpracownik pism ż o ł n i e r s k i c h / " 0 rz  e ł  Bi a ł y ", 
"Goniec Karpacki","W imię B oże" / l945 /46  -kon tynuu jąc  tę  s łużbę  w An­
g l i i  /PKPR-Polski Korpus P rz y sp o so b ie n ia  i  R o z m ie szc zen ia / l9 4 7 /4 8 .

r .1948  wyjeżdża wraz z mężem, o f ice rem  2 Korpusu, na e m ig r a c j i  do .» 
Argentyngr, gd z i  e j e s t  dz ia łaczem  P o lo n i i  a r g e n t y ń s k i e j / m . i n . r e d a k t o r  
"Głośu P o l s k i e g o " , z a ł o ż y c i e l  S towarzyszenia  L i te ra tó w  i  D z ienn ikarzy  
P o lsk ic h  w A rg e n ty n ie /  oraz korespondentem pism emigracyjnych w Angli 
F r a n c j i , Niemczech,USA i  Kanadzie .

U  roku 1962 wraca do P o l s k i ,  gdzie  poświęca s i ę  pfcacy l i t e r a c k i e j  
oraz  spo łecznej-w  środowiskach kombatanckich.  

j^Wydała CZTERDZIEŚCI k s i ą ż e k / p o e z j e ,p o w i e ś c i , wspomnienia ,monografie ,  
opowiadania/poświęconych w w iększośc i  I I  wojnie światowej i  losom enj 
grantów^z k tó ry ch  n a jw a ż n ie j s z e  t o : "Dwa razy  pop ió ł" /w spom nien ia  193. 
- 1 9 4 9 / , " C z te rn a ś c ie  l a t  mroku"/wspomnienia a r g e n ty ń s k ie  -1948-1962/ ,  
"B ia ły  Orzeł  nad Rio de l a  P l a t a " / h i s t o r i a  Polaków ^A rgen tyn ie  -1800- 
1962/,  "Książki  i  p rzy  j a ź n i e " , "Dedykacj e "/wspomni en ia  oyfpisarz^ach 
1945-2000/,  "Zawsze N ie p o d le g l i  " /m onograf ia  o r g a n i z a c j i  wojskowej "Koł­
dra P o l s k i  N ie p o d le g łe j j ,  "Nie z n i s z c z e n i  p rzez  grom"/monografie  bojov

ników o wolność-1900-1945j
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I J e s t  cz łonk iem :S tow arzeszen ie  P i s a r z y  Polskich,PEN-<?lub, Stowarzy­
szen ie  Tłumaczy Po lsk ich ,Św ia tow y Związek Ż o łn ie rz y  Armii Krajowej 
Związek Powstańców W arszaw skich /środow iska: Kadra P o l s k i  N iepodleg­
ł e j ,  B a ta l io n  "IWO” ,"O ber langen"/ .

^ J e j  biogramy z n a jd u ją  s i ę  w w ie lu  s łownikach i  encyk loped iach  p o l s  
k ic h  i  zag ran icznych  /n p ."K to  j e s t  kim"w Polsce","Who i s  who in  Eu 
rope","Who i s  who in  the  World", Słownik Współczesnych P i s a r t y  P o ls  
k i c h " , " I n t e r n a t i o n a l  Autors  and W r i te r s  who i s  whi}"/.
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f i l  S u J -
n I

FRANCISZKA RUTKOWSKA, ps."BURZA", u r .  w lq20 r .  w P i la s zk o w ie  k .  Łowi­

cza;  obecnie  mieszka w Ł odz i .

N a le ża ła  początkowo do OW -  KB, p ó ź n i e j ,  od 194-3 r .  do Związku 

K obie t  Czynu i  do I I I  D yw iz j i  WKSB*

Jako ł ą c z n i c z k a  b r a ł a  u d z i a ł  w walce z okupantem, o f i a r n i e  p r z e n o s i ł a  

i  p rzew o z i ła  rozkazy ,  p r a s ę  podziemną i  inne m a t e r i a ł y  k o n s p i r a c y jn e  _ 

na t r a s i e  Warszawa -  Łowicz, Łowicz -  S k ie rn ie w ic e .  P r z y d z ia ł  _ kompa­

n i a  sztabowa 10 pułku Wojskowego Korpusu Służby B ezpieczeństw a / I I I  

Dyw./ w Łowiczu.
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KRYSTYNA SIKORSKA, p s .  "ALINA", u r .  1927 r .  w T orun iu .

Pracowała  w o r g a n i z a c j i  Związku Kobie t  Czynu, a od j e s i e n i  1944 r .  

w pomocniczej f o rm a c j i  Służby Kobiet  I I I  D yw iz j i  WKSB w S k ie rn iew icach*  

Była  ł ą c z n i c z k ą  na t e r e n i e  powiatów s k ie rn i e w ic k ie g o ,  rawskiego i  

ło w ic k ieg o .  P rz ew o z i ła  i  r o z n o s i ł a  rozkazy ,  p ra s ę  podziemną, m a t e r i a ł y  

szkoleniowe d l a  kursu  podchorążych w S k ie rn iew ic ac ach ,  t a k ż e  lewe do­

kumenty d l a  l u d n o ś c i  pochodzącej z Warszawy, k t ó r a  u s z ł a  na t e r e n y  

ty c h  powiatów po Powstaniu  Warszawskim.

Awansowała do s to p n i a  k a p r a l a  /w I I I  Dyw. M SB /.

181



WŁADYSŁAWA SKORUPifrSKAj. p s .  "WISIA". Urodzona w I 92I  roku w Warszawie 

i  t u  zam ieszka ła ;  w y k sz ta łc en ie  ogólne ś r e d n i e ,  a zawodowe i n t r o l i g a ­

t o r s tw o .  Od roku 1941 związana z o rg .  Miecz i  P łu g ,  a p ó ź n i e j ,  od 

1942 tak że  ze Związkiem K obie t  Czynu. Na p rzełom ie  1941/42 b y ł a  więźniem 

Pawiaka.

Znakomita k o lp o r t e r k a  i  o r g a n iz a to r k a  k o lp o r t a ż u  " P o lk i  Czynu” , a 

t a k ż e  w ie lu  innych wydawnictw MP-owskich. Była  główną k o l p o r t e r k ą ,  a 

t a k ż e  k u r i e r k ą  w przewożeniu nasłuchów radiowych z P r a g i  do ś r ó d m ie ś c ia .  

Powstan ie  p r z e s z ł a  na P ra d z e .  Po wojnie zajmowała s i ę  p ra a ą  biurową 

w Wydawnictwie "Nasza K s ię g a r n ia ” .

Odznaczona b y ła  Krzyżem AK i  Medalem Wojska P o ls k ie g o  / 1 , 2 , 3 » 4 , / .  

Zmarła w wieku 69 l a t ,  6 s t y c z n i a  I 99O r .  i  pochowana z o s t a ł a  na cmen­

t a r z u  na Bródnie w Warszawie w g r o b ie  rodzinnym.
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GENOWEFA SYBILSKA, p s .  ” ISERA", u r .  l q lq  r .  w Warszawie.

Początkowo w ZWZ-cie, p ó źn ie j  w Pomocniczej S łu żb ie  Kobie t  I I I  Dy­

w i z j i  WKSB; by ła  ł ą c z n i c z k ą  / r o z k a z y ,  p rze n o s z en ie  b r o n i /  i  k o l p o r t e r -  

ką ,  szcze g ó ln ie  na odcinku Warszawa -  S k ie rn ie w ic e ,  Warszawa -  Sochaczew 

Z dużym poświęceniem p row adz i ła  sk ry tk ę  na broń  we własnym m ieszkan iu  

p rzy  u l  Dobrej róg u l .  B e d n a r s k ie j .

Po ukończeniu kursu  podchorążych awansowała do s to p n i a  p l u t .  podch. 

B ra ła  u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim / o d d z i a ł  "Dąbrowy1’/ .

Mieszka w Warszawie.
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ZOFIA SZYMAŃSKA z d. Henzel ,  p s .  "ZO^KA", u r .  JB ka te rydoda r  w lq23 r . ,  

zam ieszka ła  w Międzyrzeczu Wlkp.,  w y k sz ta łc e n ie  ś r e d n i e ,  ogó lne .

W Związku K obie t  Czynu od r .  Iq42 _ jako ł ą c z n i c z k a ,  ukończyła  

t a k ż e  ku rs  s a n i t a r n y .

B ra ła  czynny u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim w c h a r a k t e r z e  s a n i t a ­

r i u s z k i  p a t ro lo w e j .  Była w 15 pułku 1 b a t a l i o n i e ,  1 kompanii Lecha 

Żelaznego w I I I  p lu to n i e  p o r .  M ścis ława.  Po Powstaniu  wyw^źiona do 

s t a l a g u  w Lam sdorf ie ,  n a s t ę p n ie  do Mfihlberga / s t a l a g  I?  B / ,  a o s t a t n i o  

do H onste inu ,  s t a l a g  IV A, gdz ie  przebywała  do d n ia  q V lq45 r . ,  

poczym pow róc i ła  do k r a j u .

Po Powstaniu  o t rzym ała  s to p i e ń  k a p r a l a  podch. oraz  Warszawski 

Krzyż Powstańczy.

TERESA MITKE z d.  Henzel ,  p s .  "MARIA” / s i o s t r a  Z o f i i  Szym ańsk ie j / ,  

u r .  Iq24 r .  w J e k a ty r o n o d a r z e .

Do o r g a n i z a c j i  Związku K obie t  Czynu w s t ą p i ł a  w 1943 r .  i  p rze  sza  

początkowo p r z e s z k o le n ie  k o l p o r t e r s k i e , n a s t ę p n ie  ł ą c z n i c z k i  i  k u r s  

s a n i t a r n y .  B ra ł a  u d z i a ł  w Powstaniu  Warszawskim na Ż o l ib o rz u .

M ieszka ła  po wojnie  we Wrocławiu. Od k i l k u  l a t  n i e  ż y j e .
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MARIA WIECZOREK z d.  Sawczyńska, ps."MARIA", u r .  I 9 I 6 r .  na dawnych
'Ukończyła sem inar ium n a u c z y c ie l s k i e  we Lwowie. 

Kresach  Wschodnich k o ł o "KołomyTTYPode za s o k u p a c j i  zam ieszka ła  w War­

szawie i  t u  p o d ję ła  od k w ie tn ia  lq42 r .  p racę  k o n s p i r a c y jn ą  jako  k o l -  

p o r t e r k a  i  ł ą c z n i c z k a  w Związku Kobie t  Czynu, a j e s i e n i  lq44  r7\ I I I  

Dywizji  WKSB -  w Pomocniczej S łu żb ie  K o b ie t ,

P rz ew o z i ła  p r a s ę ,  i n s t r u k c j e ,  b roń  i  amunicję na t r a s i e  Warszawa _ 

S k ie rn iew ice  i  Warszawa -  Łowicz, t a k ż e  do oddadziałów le śn y ch  Samoo­

brony na t e r e n y  Lubelszczyzny .  P r z e s z ł a  k u r s  s a n i t a r n y  w ZKC.

Rozkazem dywizyjnym I I I  Dywizji  MSB odznaczona z o s t a ł a  Srebrnym 

Krzyżem Z a s łu g i  z Mieczami.

185



7/ANDA ŻÓŁCIŃSKA, p s .  "PANI WANDA", u r .  w lęO l  r . ,  z am ieszka ła  z r o ­

d z in ą  do końca P ow stan ia  w Warszawie, p rzy  u l .  M ickiew icza ,  w domu 

ZUS-u. S z la c h e tn a  i  o f i a r n a  P a n i  k ie ro w a ła  w Związku K obie t  Czynu 

sprawami gospodarczymi, t a k ż e ,  m . i n . ,  z b ió rk ą  m a te r ia łó w  s a n i t a r n y c h  

/przekazywanych odpowiednim służbom s a n i t a r n y m / ,  odz ieży  i  b i e l i z n y  

różnych innych ar tykułów  p rzyda tnych  do w a lk i  i  obrony.

Zmarła w l a t a c h  p i ę ć d z i e s i ą t y c h .

Dwie J e j  c ó r k i :  JANINA , p s .  "JANINA", "NIUSIA" i  KBYSTYNA, 

p s .  "KRYSIA” -  w o r g a n i z a c j i  Związku K obie t  Czynu p e ł n i ł y  fu n k c je  

ł ą c z n i c z e k  i  k o l p o r t e r e k ,  b r a ł y  u d z i a ł  w Powstan iu  Warszawskim. 

" Ja n in a "  b y ła  c iężko  ran n a  w głowę, l e ż a ł a  p rzy  u l .  K rechowieckie j  

w s z p i t a l i i  polowym.
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PANIĄ "WISŁ? -  HELG® z W arszaw y ,
»

PANIĄ R0SŁ0NSK4 -  n i e z m o r d o w a n ą  k o l p o r t e r k ę  i  p o m o c n i c ę  P a n i  H e l e n y  

Ż a c z e k  w p r a c o w n i  k s e r o  p r z y  u l .  G ó r s k i e g o  w W a r s z a w ie ,

"PANIE NAUCZYCIELKI z ŁEBKA” ,

"ALINgl a GDAŃSKA"- p r o w a d z ą c ą  k u r s y  s a n i t a r n e  w W a r s z a w ie ,

"BRONKljj^z C z ę s t o c h o w y  / o b e c n i e  z d a j e  s i ę  m i e s z k a j ą c ą  w^e W r o c ł a w i u / ,  

” MAŁKINIĄ, z u l .  L w o w sk ie j  9 z s e k c j i  s a n i t a r n e j ,

P r z e z a c n ą  "PANIĄ EW®” ze  ś l i c z n y m  o g rodem  w S u l e j ó w k u ,
n

S e k c y j n e  k o l .  k o l .  "ZUL® i  WAND® z P r a g i ,  od k t ó r y c h  o t r z y m a ł a m  

p a m ią tk o w y  r y n g r a f  w d n i u  z ł o ż e n i a  p r z e z  n i e  p r z y s i ę g i  / r y n g r a f  t e n  

o c a l a ł  z p o ż o g i  w o j e n n e j / ,

KOLEŻANKI z L u b l i n a  i  L u b e l s k i e g o ,

SIEDLEC i  o k o l i c

i  n n y c h ,  t u  n i e w y m i e n i o n y c h  m i e j s c o w o ś c i .

P r z e p r a s z a m  z a  u l o t n o ś ć  p a m i ę c i  l u d z k i e j .
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Bank Zachodni WBK S.A.

Bank Zachodni

Szczegóły transakcji

Page 1 o f 1

«r/sH

Z rachunku
59 1320 0019 0099 0415 2000 0398
DANUTA PR ZYS TA S Z ! i W W A  ELIX IR  14 
-02-2012

Na rachunek

82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
FU ND.AR CH.I M UZEUM  PO M .A K  O R A Z W O JSK .SŁU  ŻB Y  
PO LEK UL. PO DM UR NA 93 87-100 TO RUŃ K U JA W S K O - 
PO M O R SKIE

Tytuł operacji D ZIA LANO SC STA TU TO W A  FU NDA CJI W płata w  UP 
nr:001740120214S Z#C 0160

Kwota w PLN 100,00

Data transakcji 2012-02-16

Data księgowania 2012-02-16

Dokument jest wydrukiem komputerowym i nie wymaga dodatkowych podpisów oraz stempla bankowego.

Bank Zachodni WBK S.A, z siedzibą we Wrocławiu, Rynek 9/11, 50-950 Wrocław, zarejestrowana w Sądzie Rejonowym dla 
Wrocławia Fabrycznej we Wrocławiu, Wydział V! Gospodarczy Krajowego Rejestru Sądowego pod nr KRS 0000008723. NIP: S98 
000 56 73. Wysokość kapitału zakładowego 730 760 130 zł Wysokość kapitału wpłaconego: 730 760 130 zi.

https://www.centrum24.pl/centrum24-web/?x=gfAfGlDIYz8bgwXWJXE4rQ 2012 - 02-22194

https://www.centrum24.pl/centrum24-web/?x=gfAfGlDIYz8bgwXWJXE4rQ
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J ł t l s  [

W ielk i  t o  z a sz c z y t  móc zabrać  g ło s  w d z i s i e j s z e j  d y s k u s j i .  Mówimy 

bowiem o d z i e l e  ż y c ia  i  c i ę ż k i e j  p racy  P an i  p łk  p r o f .  E l ż b i e t y  Za- 

wackiej  i  powołanego p rzez  n i ą  ze sp o łu ,  o " S łu ż b i e  P o lek  na f r o n t a c h

I I  wojny światowejn . P rzed  sobą mamy część  psx.Łt n i ą ^  IV, k t ó r ą  p rzy ­

s łano  nam na początku  roku 200®.

Mówiąc o tym tomie n a le ż a ło b y  ogarnąć myślą w szy s tk ie  tomy, za­

stanowić s i ę  j a k i e  p r z e s ł a n i e  one n io s ą  w so b ie ,  j a k ą  " s łużbę"  

im wyznaczyła R edakc ja .  J e s t  t o  " s łu ż b a "  d z i ś  p rzez  stosunkowo znacz­

ną część  spo łeczeńs tw a  deprecjonowana,  zgodnie z obrzydliwym powie­

dzeniem niektórych,  z młodzieży " p a t r i o ty z m  t o  i d io ty z m " . Tak bardzo 

z m ie n i ła  s i ę  h i e r a r c h i a  uznawanych do tąd  w a r t o ś c i ,  w a r t o ś c i ,  za 

k tó r e  oddawano ż y c ie ,  zdrowie,  l a t a  w o ln o śc i .

Te tomy do młodzieży n ie  t r a f i ą ,  chyba do roczników na leżących  

już  do d o j r z a ły c h ,  idących  na s t u d i a ,  bądź za jmujących s i ę  k o n k re t ­

nym zagadnieniem h is to rycznym .  Ale,  p roszę  Państwa p r z e c ie ż  t e n  

"amok" c y w i l i z a c j i  p i e n i ą d z a ,  samochodu, b i g - b e a t u  -  m in ie ,  a k s i ą ż ­

ka p o z o s ta n ie  i  j e j  k a r t y  "powiedzą" t ę  prawdę, k t ó r a  z o s t a ł a  na 

n ich  u t rw a lo n a .

Nade wszystko godne podziwu j e s t  powołanie Archiwum Pomorskiego 

AK w Toruniu  i  z n a l e z i e n i e  w nim godnego m ie jsca  d l a  s łużby  P o lek  

na f r o n t a c h  I I  wojny św ia tow ej .  P rzed  wojną również s t a r a n o  s i ę  po- 

św iec ić  pewne p u b l ik a c j e  ucz.fs ' tnictwu k o b ie t  w odrodzeniu  n a s z e j  Oj­

czyzny.  Był t o  jednak mały margines w p u b l ik a c j a c h  za jmujących s i ę  

t ą  tem atyką .  Być może, gdyby n ie  I I  wojna światowa t e n  dorobek by 

s i ę  pow iększy ł ,  ale j a k i e ś  porównanie można p rzyw ołać .

Mam w swojej  b i b l i o t e c e  w zru sza jącą  k s ią ż k ę  wydaną p rzed  wojną 

w 1933 r . p t .  " P ra c a  k o b ie t  w P.O.W. -  Wschód" -  Ignacego Ziemiań­

sk iego ,  I I  wyd.,  ze wspaniałymi przedmową i  posłowiem M elch iora  

Wańkowicza. Jakże  s ł u s z n i e  a u to r  p .  Z iem iańsk i  p i s z e  we w s tę p ie ,  

nawiązując  do czasów I  wojny światowej / c y t u j ę / : ^ W s k u t e k  warunków
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i i  swych cech przyrodzonych,  Polka  w z ię ła  n iep o m ie rn ie  większy u d z i a ł

z o s t a ł a  r o z s t r z e l a n a  p rzez  Niemców, t o  uczyniono j ą  symbolem, wysta­

wiono j e j  pomniki,  do k tó ry c h  przyprowadzają  pochodami d z i e c i  s zk o ln e .

Gdy zaś  w walce o N iepod leg łość  P o l s k i  znaczn ie  większa  i l o ś ć  ko­

b i e t  z ł o ż y ła  na o ł t a r z u  Ojczyzny swe ż y c ie ,  swą młodość, swe n a d z i e j e ,  

nasza  l i t e r a t u r a  n iep o d leg ło śc io w a  n ie  wydała żadnej p racy  u jm ujące j  

c a ł o k s z t a ł t  w ysi łku  k o b i e t - ż o ł n i e r z y , oprócz numeru "K obie ty  Współ­

cz esn e j"  /N r  45 z r . 1929 /  poświęconego b o h a t e r s k i e j  P o lc e ,  luźnych  

n o ta te k  i  wspomnień oraz  pojedynczych m o n o g ra f i i ,  zebranych  w "Wier-  

^ne j  S łużb ie"  . 1*-

Wszjtk^dopiero od,.10 l a t ,  od powołania I I I  RP, z a j ę t o  s i ę  na s e r io
o*'*-''! n ** > • ‘ *

tematyką u d z i a łu  k o b ie t  w I I  wojnie św ia tow ej ,  gdy już  na prawdę t r z e ­

ba było  od rzu c ić  wydaną na t e n  temat p u b l i c y s ty k ę ,  bo b y ła  n ie w ia ry ­

godna, a lbo  celowo p o m ija ła  n i e k t ó r e  w ydarzen ia  z okresu I i  wojny 

św ia tow ej ,  względnie  nadawano j e j  celowo fa łszyw y,  a nawet n ie k ie d y  

o śm iesza jący  wymiar p racy  k o b i e t .  Mało t e g o ,  nawet u d z i a ł  w walkach 

frontowych oddziałów kobiecych  zwanych "Platerówkami" n ie  by ł  u c z c i ­

wie p rzed s taw ian y ,  a_co powiedzieć o innych ideowo J b rm a c ja c h .  Tu, 

t r z e b a  by ło  milczeć ^^ ̂  /'̂  ^ r

Tymczasem l a t a  b i e g ł y ,  l u d z i e  o d c h o d z i l i  na wiecz/ą w a r tę ,  n i e  zdą- 

żywszy p rzekazać  potomnym te g o ,  co n a l e ż a ł o ,  środowiska  s i ę  r o z p r a ­

s z a ły  i t d . ,  i t d .  Głos z Torun ia  przyw oła ł  nas -prawie w o s t a t n i ą  

ch w ilę .  I  za t o  wszystko n a leży  podziękować P a n i  p łk  p r o f e s o r  

Zawackiej i  j e j  współpracownikom.

w walce o uzyskanie  N ie p o d le g ło ś c i ,  n iż  j e j  to w a rzy s zk i  na Zachodzie 

w wojnie śg ^ a to w e j .

Gdy z d a rz y ło  s i ę ,  że jedna z s a n i t a r i u s z a k  a n g i e l s k i c h  /M iss  Cavel| |
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01-142 Warszawa, ul.
Danuta A. Przystasz Warszawa, 13 10 1999 r.

I A

u % Cs, &

VJt\
ICi (

Wpłynęło dnia
Soh5 I

PT. Fundacja TT1,. T~--- -
Arcłiiwum Pomorskie Armii Krajowej
87-100 T o r u ę. 
ul. W. Garbary 2

Dziękuję serdecznie za przysłane zawiadomienie o mającej się odbyć 
listopadowej IX Sesji popularnonaukowej nt. "Wojenna służba Polek 
w II wojnie światowej'*. Z radością wzięłabym w niej udział, gdyż 
cenię sobie ogromnie włączenie mnie do grona kombatantek II wojny 
światowej. Jest to dla mnie wielki honor.

Niestety, udar mózgu, który przeszłam przed dwoma laty uniemożli­
wia mi ten udział. Lekarz kategorycznie mi zabronił, uważając, że 
byłoby to za silne przeżycie dla mnie i mocno stresujące. 
Przepraszam i serdecznie pozdrawiam, życząc Wszystkim owocnych 
obrad.
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(V (a

F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J
m i i i  m « »  i  — ■J
BIURO FUNDACJI • 87-1 00 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. / FAX (0-56)65-22-186 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 10901506 -4675-128-00-0

1.dz.2448/WSK/2000 Pani Danuta Przystasz
r

u l.
01-142 Warszawa

Wielce Szanwwna Pani

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo Pani 
dziękujemy za podjęcie tak aktywnej współpracy z naszę fundację. 
Cieszymy się z ostatnio przysłanych obfitych i różnorodnych 

materiałów,przesyłki od Pani sę zawsze tak ciekawet

Serdecznie dżi-ękujemy za przekazany dar pieniężny.Dzięki 

takim ofiarodawcom jak Pani,możemy nadal kontynuować naszę 
działalność archiwalnę i wydawniczę.Uprzejmie informujemy Panię, 

że księżka "Służba Polek na frontach II wojny światowej"cz 3 , 

była wysłana jako dar od Pani Profesor.
Dziękujemy Szanownej Pani za miłe życzenia. Odwzajemniamy się 
serdecznie ,życzęc wiele zdrowia i pomyślności.Zapraszamy do 

dalszej współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku
mgr Anna Rojewska

A -

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Danuta A. P r z y s t a s z  
01-142 Warszawa 
ul. 
t e l .

Warszawa, dnia 8 marca 2000 roku

Wani
Anna Rojewska 
Archiwum WBK w Toruniu

Szanowna i  Droga Koleżanko,

Dziękuję  za zach ę ca jący  l i s t  i  dodanie mi ducha oraz  za p rz y s ła n y  
i n s t r u k t a ż .
Opracowałam swój ż y c io r y s ,  s t a r a j ą c  s i ę  dostosować do te g o  i n s t r u k ­
t a ż u ,  choć n ie  zawsze t o  było możliwe. Być może j e s t  p r z y d łu g i ,  
przegadany i  zaw iera  r z e c z y  n i e i s t o t n e .  Gdyby P a n i  c h c i a ł a  go 
s k r ó c i ć ,  bo t a k a  z a i s t n i a ł a o y  p o t r z e b a  -  t o  p ro szę  b a rd zo .  Nie 
będę m ia ła  żadnego ż a lu .
P ro szę  t e ż  P a n ią  bardzo o -  w p r z y s z ł o ś c i  -  wprowadzenie p rzy  
moim nazwisku - ^ w p i s a n i e ) n ie  Miecz i  P ł u g , le c z  Związek Kobie t  
Czynu Ruchu Miecz i  P łu g .  To j e s t  jednak r ó ż n i c a ,
Posyłam t e ż  D ro g ie j  P a n i  n e k ro lo g i  -  w szy s tk ie  są  z "Ż y c ia  Warzsa-
wy" • , . ,
J e s z c z e  r a z  d z i ę k u ję  za wszystko s e rd e c z n ie  i  sc iskam mocno
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m ę m o r i a ł
Generał M a rii Wittek

Toruń, dnia 23 III 2000r.

Pani Danuta Przystasz

J M .  Q e c  u *
ul.

01-142 W arszawa

Szanowna, Droga Pani,

Bardzo uprzejmie dziękujemy za przysłane m ateriały archiwalne. Pani 

relacja ze służby wojennej w Związku Kobiet Czynu Ruchu M iecz i Pług jest 

bardzo interesująca.

Pragnę poinformować, że w naszym Archiwum  została założona Pani 

teczka osobowa o numerze inwentarza 21 1 1/WSK.

Dziękujemy także za nadesłanie 34 nekrologów z „Życia W arszaw y” . Jest 

to dla nas cenny materiał informacyjny.

Cieszymy się bardzo za podjęcie współpracy z naszym Archiwum. Mamy 

nadzieję, że będziemy w stałym serdecznym kontakcie.

Serdecznie Panią pozdrawiamy, życzymy wiele zdrow ia i pomyślności.

mgr Anna Rojewska
/thhct

Dokum entalistka Archiwum WSK
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General M a rii W ittek
M EM ORIAŁ

Toruń, dnia 15 XI 2000r.

FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe 

u l .W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 86 
8 7 - 1 0 0  T O R U Ń

Pani Danuta Przystasz

ul.

01 - 142 Warszawa
d z . 3 5 4 S / W S K / 2 0 0 0

Wielce Szanowna Pani

Tak bardzo pragnę powiedzieć „ Kochana Pani Danuto” . W imieniu Pani 

Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu dokumentalistek Archiwum WSK, 

serdecznie dziękuję za przysłane obfite i cenne materiały. Opracowanie kilkunastu 

biogramów na pewno kosztowało Panią wiele trudu. Na podstawie tych 

materiałów założyliśmy w Archiwum WSK nowe teczki osobowe. ( każdy 

biogram powinien być przez Panią podpisany). Odnośnie prośby o dokonanie 

poprawki przy nazwisku Radzymińskiej-jest Józefa. ( tekst będzie autoryzowany).

Bardzo żałuję, że nie będzie Pani na X - siątej Sesji. Materiały informujące 

o działalności Fundacji wyślę Pani. W miarę możliwości jak zdrowie pozwoli 

uprzejmie proszę o dalsze archiwalia i nekrologi. Jest to duża pomoc w naszych 

pracach archiwalnych. Bardzo dziękuję!

Przepraszam za tak długie milczenie. Były wyjazdy służbowe , także kłopoty 

zdrowotne. Serdecznie pozdrawiam, życzę wiele zdrowia i pogody ducha z 

nadzieją przyjaznej współpracy z naszym Archiwum.

z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 
J\m & RojejisbO,

Dokumentalistka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń, dnia 17 1 200 lr.

1.d z .0105/WSK/2001

Pani Danuta Przystasz 

ul.

01- 142 Warszawa

Wielce Szanowna Pani Danuto,

Tak bardzo pragnę powiedzieć „ Kochana” Pani Danusiu, bo tak

naprawdę żywię wielki szacunek i uczucie do Pani Osoby. Po tak miłym 

liście i życzliwości czuję się na pewno psychicznie lepiej. Odwzajemniam się 

serdecznie i życzę Pani wiele zdrowia spełnienia wszystkich pragnień w 

Nowym Roku 2001. Przekazuję także miłe pozdrowienia od Pani Profesor, 

która czytała list napisany do mnie i bardzo jest zadowolona ze szlachetnego 

Pani zamiaru ofiarowania do Archiwum WSK swojej spuścizny tj. własnych 

archiwaliów. Jeżeli podejmie Pani decyzję to przekazane materiały będą dla 

nas bardzo cennym nabytkiem. Jest prośba taka, czy Pani sama uporządkuje 

te materiały, czy nasze Archiwum może dokonać własnego opracowania już 

po ich przejęciu. Będziemy ogromnie wdzięczni jeżeli będzie mogła Pani 

przekazać swoje materiały teraz.

bardzo potrzebne do sporządzania kart informacyjnych, bardzo, bardzo ślę 

uściski i pozdrowienia od całej Fundacji.

Jeszcze raz dziękując za wszystko, także informacje z prasy tak

O  X>,~P>'C> ^  \ li Z wyrazami głębokiego szacunku

Jjuną.

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń, dnia 200 lr.

l.dz.826 WSK 2001

Pani Danuta Przystasz 

ul.

01 - 142 W arszwa

Droga i M iła Pani Danuto,

W ciąż jestem  pod wrażeniem  Pani wspom nień - „Jedno życie tak m ało...tak 

w iele” . Bardzo się wzruszyłam  po przeczytaniu dedykacji. Bardzo się ucieszyłam  i 

podbudowałam  duchowo. Z całego serca dziękuję. Cieszy mnie rów nież informacja, 

że przygotowuje Pani archiwalia, pragnę powiedzieć, że cały zespół pracowników 

dziękuje Pani za ten dar. Pani Danusiu, jest mi miło, że m ogłam  odczytać Pani referat 

na IX tej Sesji. Fundacja dzisiaj wysyła książkę „Służba Polek na frontach II wojny 

światowej” cz. 4.

W imieniu p. prof. Elżbiety Zawackiej i dokum entalistek A rchiw um  W SK 

pozdrawiam  Panią, życzę wiele zdrowia, także spokojnych, radosnych Świąt 

W ielkanocnych.

Z wyrazami głębokiego szacunku i podziw u dla Pani pracy z uściskam i

Jjkit c l

Anna Rojewska 

Dokum entalistka Archiwum  W SK

228



229



230



231



232



233



234



235



236



237



238



239



240



241



242



Toruń 22 II 2002 r.

Pani Danuta Przystasz

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej, Prezes Doroty Zawackiej-Wakarecy i 

wszystkich pracowików dziękujemy za przekazanie na rzecz Fundacji 69 książek z Pani prywatnych 

zbiorów, a także 43 książek od pani dr hab. Wiesławy Pielasińskiej. Książki te stanowią bardzo 

cenny nabytek dla naszej Biblioteki. Cieszymy się, że jako członkini Koła Przyjaciół Memoriału 

General Marii Wittek tak czynnie Pani z nami współpracuje i mamy nadzieję, że współpraca ta 

będzie trwała nadal. Podziękowanie zostanie także umieszczone w następnym Biuletynie FAPAK.

Załączamy serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku 

Katarzyna Minczykowska
p.o. Kierownika Archiwum
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^  <P/VT«j/v\ * ^  p j f t j z o o i .  j j ^ h z

i ”.  i *  . i  . ; v  /~ C \ , .  i  '  / y - t j t ć ć  i

D ziękuję  n a j s e r d e c z n i e j  za pamięć i  Życzenia  św ią te c z n e ,  -  że szcze ­
re  -  t o  wiem, więc ufam -  że mi pomogą w ży c iu .

P i s z e  P a n i  P r o f e s o r  o danych odnośnie do p.  S o ś n ic k i e j  -  Olszew­
s k i e j  I r e n i e  i  o B i e r n a c k i e j  J a n i n i e  z KB. W mojej k s ią ż e c z c e  o n ic h  
n ie  ma, bo pne n ie  n a l e ż a ł y  do Związku Kobie t  Czynu, a n i  t e ż  do 
Miecza i  P łu g a ,  a n i  do WKSB.._

• a J a  n i£  na leża łam  do BB a n i  w c z a s i e  o k u p a c j i ,  a n i  po j e j  zakoń-
L

c z e n iu .  To in n a o r g a n iz a c j a  a n i ż e l i  WKSB. Wprawdzie m ia ły  one z so-  
I ' bą  coś wspólnego, a l e  byliśmy r ó ż n i .  I c h  /KB/ d-two jakoś  un ik n ę ło  

w ie lk ic h  aresz tow ań  po wojnie i  p ro m in en tn i  d z i a ł a c z e  s i ę  u r a t o w a l i
i  być może d z i ę k i  11 życzliwym" kontaktom z ówczesnymi władzami KRL- 
owskimi z a ł a t w i l i  n a jw a żn ie js z e  sprawy d l a  s i e b i e  i  swoich podopiecz­
nych. N i e s t e t y ,  myśmy c i ą g l e  b y l i  poza nawiasem o f i c j a l n e g o  ż y c ia  
społecznego i  p o l i ty c z n e g o  i  c a ł e  nasze  k i e r o w n i c t w o  ro z p ro s z y ło  
s i ę  /p o s z ło  do w i ę z i e n i a ,  zm ar ło / ,  względnie  by ło  za bardzo s t e r a n e  
życiem, by p rzed s ięw z iąć  j a k i e ś  o rg an iz acy jn e  d z i a ł a n i a  w c e lu  
u ra tow an ia  choć c z ą s t k i  dorobku w łasne j  o r g a n i z a c j i .  Tak by ło  p rzy -  

l /  na jm nie j  w znanym mi d - tw ie  I I I  D yw iz j i  WKSB. / S t a r a n o  s i ę  jednak  
w końcu l a t  50 . i  60. o w e ry f ik a c ję  odznaczeń, co p o tw ie rd z a ją  p rz e ­
kazane mi p rzed  l a t y  kopie  wysłanych pism do odpowiednich w ładz .
Ala ,  bez r e z u l t a t u . /

J a  sama n ic  n ie  mogłam z r o b i ć .  Mam świadomość, że d l a  osoby t a k  
aktywnej,  j a k  P a n i  P r o f e s o r  i  o t a k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  -  moje wytłuma­
czen ie  j e s t  n ie  w y s ta r c z a j ą c e ,  a l e  t r u d n o .  Mając w ie le  obowiązków 
rodz innych  -  pragnęłam przede  wszystkim im podołać i  wywiązać s i ę  
z obowiązków zawodowych. Brak mi było  " s i ł y  p rzeb ic ia*1. D z i s i a j  
j e s tem  człowiekiem chorym, k tó reg o  już  n ie  s t a ć  na żadne s t a r a n i a ,  
p rośby  i  p rzep y ch an ia  s i ę .

Indeks do k s i ą ż k i  już  p i s z ę .  Miałam z ro b ić  go od r a z u ,  a l e  n ie  
chc ia łam , by k to ś  mnie p o s ą d z i ł  o snobizm u c z y n ie n ia  z t e j  k s i ą ­
ż e c z k i  / d l a  r o d z i n y /  -  k s i ą ż k i  pseudonaukowej.  P r z y ś l ę  indeks  w .

c iąg u  k i l k u  d n i .  _
^

Warszawa, d n ia  3 k w ie tn ia  2002 roku
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87-100 TORUŃ

Pt'0/, drkab. Elżbieta Zawacka
ul. Gagarina 136 m 26, te!. 85-17-344 T o ru ń  10 V I 2 0 0 3  r.

f[ Vl°Y1' £ ^
Pani Danuta Przystasz 

u l.!/ .  dz .2 £ to f£ 2 .
Warszawa

Szanowna Droga Pani,

Zwracamy się do Pani z następującą prośbą. Poszukujemy pilnie danych o 

odznaczonej VM Janinie Biernackiej z d. Olszewskiej (1914-1983), której biografia znajdzie 

się w I tomie naszego Słownika. Przesyłamy Pani jej wstępną biografię. Czy może Pani 

udzielić jakichkolwiek informacji na jej temat? W biografii wymieniony jest ostatni adres, 

pod którym zamieszkiwała J. Biernacka (W-wa, ul. Sady Żoliborskie 7). Może jej rodzina 

jeszcze żyje i mogłaby dokonać cennych uzupełnień. Czy nie zechciałaby Pani udać się tam 

lub poprosić o to kogoś i przeprowadzić wywiadu? Będziemy wdzięczni za Pani pomoc.

Załączamy serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z wyrazami szacunku

t y  o
Dorota Kromp J  

Dokumentalistka Archiwum WSK
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vV 58
Prof. dr kat. Eiżbieia Zawacka 
ui. Gagarina 136 m 26, tel, 65-17-344 

8 7 -1 0 0  T O R U Ń0/ - 1 U U  ! U K U I > 3

1.6 Toruń 26 XI 2004 r.

Danusiu Miła,

Przesyłam Ci I tom naszego S łow nika, Ty się znajdziesz dopiero w tomie III.

Pracujemy intensywnie nad dalszymi tomami, a na 2005 rok, który ma być Rokiem 

Wojennej Służby Polek i Generał Marii Wittek, przygotowujemy coroczną sesję w Toruniu, 

tym razem -  już po raz czwarty -  poświęcona tematyce „Wojennej służby Polek”. Czy 

możesz nam pomóc? Potrzebny jest referat lub komunikat podający krótki, treściwy zarys 

działalności KB W i działających w nim kobiet (może znasz jakąś literaturę na ten temat lub 

możesz wskazać dodatkowego, poza Tobą autora referatu czy komunikatu). Oczekujemy też 

od Ciebie jakichkolwiek materiałów biograficznych dla Olszewskiej Ireny z d. Sosińskiej oraz 

jeszcze nieweryfikowanej Kubickiej Barbary (w I tomie z KBW występuje Biernacka i 

Boczar). Byłoby też dobrze, gdybyś napisała własny biogram już z uwzględnieniem wzorów z 

tomu I.

Oczekujemy jakichkolwiek materiałów biograficznych o jakichkolwiek odznaczonych 

kobietach wymienionych w listach tomu I, kobietach znanych Tobie lub Twoim znajomym.

Serdecznie Cię pozdrawiamy wdzięczni za dotychczasową pomoc
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E lżb ie ta  Z aw acka  
87-100 Torwi, U. Gagarina 134*26 

TT 056 / 051 73 44 
zawacka@wp.p<

■ J  S )l2 . 'h> >(  j  b

Szanowna Droga Pani,

Dziękujemy bardzo za Pani list z 7 bm. i za prowadzone poszukiwania danych o 

odznaczonych YM Irenie Olszewskiej i niezwryfikowanej Barbarze Kubickiej. Jeśli uda się 

Pani natrafić na jakieś dalsze, nawet szczątkowe, informacje o nich albo o innych 

wymienionych na dwóch listach tomu I, to prosimy o przesłanie ich do nas.
JCr

Jak Pani ocenia biogramy Jadwigi Boczar i Janiny Bimackiej z I tomu Słownika? Czy 

uważa Pani, że trzeba je jakoś uzupełnić w planowanym tomie IV suplementamym?

Oczekujemy zapowiedzianego przez Panią biogramu własnego, napisanego już według 

potrzeb Redakcji. Znajdzie się on w III tomie S łow nika  V M K o b ie t, który ukaże się najpóźniej 

w 2006 r.

Czy ma Pani informacje o jakichkolwiek publikacjach poświęconych KBW, OWKB i 

WSKB? Jeśli tak to będziemy wdzięczni za przesłanie do nas tych informacji.

Załączamy serdeczne pozdrowienia jeszcze raz dziękując za Pani współpracę.

^ /Co

o fr 1 Q_ ^  ^ 2 —
Toruń 12 I 2005 r.

Z wyrazami szacunku

D o  c» £L ^  a 

Dorota Kromp (J

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

.f e r H -7 / <■
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T h  ,P.'Tro4^e5^

przesyłam Ci serdeczne życzenia miłej Gwiazdki a także wiele
r

pomyślności w Nowym 2006 Roku. W te szczególne dni Świąt 

Bożego Narodzenie przychodzą refleksje nad całym naszym 

życiem a zwłaszcza przypominają się Gwiazdki lat naszej służby 

wojennej -  przeżyjmy je więc razem wspólnymi myślami. 

Załączam Ci -  nie mając sama daru pięknego słowa -  „Refleksje” 

jednej z nas; urzekły mnie one, przysłane z dalekiej Kanady przez 

młodziutką „w onym czasie” żoliborską łączniczkę bojową „Ewę” 

-  może podumamy nad nimi razem
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Prof. drhab. Elżbieta Zamacha 
87-100 Toruń. ul. Gagarina i36 m 26 

tel. 0 5 6 /6 5  17 344 
e-mail: zawacka@ w p.pI

i '•acha

Toruń 17 III 2006 r.

Pani Danuta Przystasz

. V1 u l. i

01-142 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list (otrzymałyśmy go 10 bm.) z miłymi życzeniami 

urodzinowymi dla Pani Profesor oraz za ciekawą książkę Bez procesu, bez 

wyroku...Ludobójstwo katyńskie (jaka szkoda, że brak w niej indeksu nazwisk).

Przesyłamy Pani, jako współautorce tom II Słownika Biograficznego Kobiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari w podziękowaniu za Pani cenną 

współpracę. Obecnie trwają prace nad tomem III, w którym znajdzie się Pani biogram. Po jego 

opracowaniu prześlemy go Pani do autoryzacji.

Już wkrótce nasza Fundacja i tworzone przez nas Muzeum Wojskowej Służby Polek 

przeniesie się do nowej, okazałej siedziby przy ul. Podmurnej 93, przekazanej nam przez 

władze Miasta Torunia. Uroczyste otwarcie, na które będą zaproszone wszystkie członkinie 

„Memoriału Generał Marii Wittek” nastąpi pod koniec maja br., natomiast już jutro zostaną 

nam uroczyście wręczone klucze do nowej siedziby. W związku z tym pilnie poszukujemy 

eksponatów do naszego Muzeum. Może mogłaby Pani jakoś pomóc w tej sprawie?

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor, która ma trochę kłopotów 

zdrowotnych.

Z wyrazami szacunku

;-/ * \ ' ” ' G  ^  >9n
Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari t. II
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tei. 056/65 17 344 
e-mai!: zawacka@wp.pl

Szanowna Pani,

W « - Pani Danuta Przystasz 

ul.

01-142 Warszawa

Toruń 19 VII 2006 r.

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękujemy za Pani listy z 13 i 16 maja br. 

i za przesłane tytuły publikacji, w których występują lub mogą występować nazwiska 

poległych żołnierzy-kobiet, a zwłaszcza za wykaz nazwisk kobiet z 3-tomowej pozycji 

Narodowe Siły Zbrojne pod red. L. Żebrowskiego (niestety dla naszych potrzeb archiwalnych 

musimy przepisać te nazwiska na osobne karty informacyjne z uzupełnieniem stron, żeby móc 

włączyć je do naszej kartoteki WSK).

W przygotowywanej przez nas liście poległych żołnierzy-kobiet czasu II wojny 

uwzględniamy nazwiska ze Słownika uczestniczek.., wypisywane są też nazwiskowe karty „i” 

(informacyjne) wszystkich kobiet z tej pozycji. Karty „i” są już także wypisane z książki 

Harcerki. Natomiast nie mamy jeszcze opracowanej Encyklopedii Powstania Warszawskiego i 

będziemy wdzięczne jeżeli zechce Pani podjąć się wypisani kart „i” wszystkich kobiet z tej 

pozycji (załączam instrukcję pisania kart „i”).

Dziękując za Pani cenną, wieloletnią współpracę prosimy o odebranie od p. Izy 

Kuczyńskiej (te. 022 836 66 62 wewn. 174) Odznaki Pamiątkowej „Memoriału Generał Marii 

Wittek”, która się Pani należy jako czynnej współpracowniczce Fundacji i Memoriału. 

Prosimy o pisemne potwierdzenie otrzymania tej odznaki wraz z podaniem Pani aktualnego 

stopnia wojskowego.

Żałujemy, że nie była Pani obecna na otwarciu nowej siedziby Fundacji przy ul. 

Podmurnej 93 -  w najbliższym numerze naszego Biuletynu ukaże się sprawozdanie z 

przebiegu tej uroczystości.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor

Z wyrazami szacunku

ryp
Dorota Kromp f J

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

M
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<St*v Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka
87-100 Toruń, ui. Gagarina 136 m 28 

tel. 056 / 65 17 344 
e-m all: zawacka@ w p.pl Toruń 17 IV 2008 r.

Pani Danuta Przystasz 

ul.

01-142 Warszawa

Droga Pani Danuto,

W imieniu Pani Profesor jeszcze raz dziękuję za Pani telefon z dnia 20 marca br. z 

miłymi życzeniami urodzinowymi i świątecznymi.

Panią Profesor bardzo ucieszyła Pani zapowiedź współpracy z p. Izą Kuczyńską w 

gromadzeniu eksponatów dla naszego toruńskiego Muzeum WSP. Bardzo nam zależy na 

ciągłym powiększaniu zbiorów naszego muzeum. Obecnie pracujemy nad tworzeniem 

Albumów trwałych upamiętnień wojennej służby kobiet w kraju, a także zagranicą. Zbieramy 

fotografie pomników, tablic, głazów i innych form w jakikolwiek sposób upamiętniających 

żołnierze-kobiety w poszczególnych Okręgach AK. Mamy już pierwszy Album upamiętnień z 

Warszawy, przywieziony nam przez p. Halinę Kozioł ową wkrótce otrzymamy też gotowy już 

Album o kobietach z LWP. Liczymy jednak, że niedługo będą gotowe Albumy z wszystkich 

innych okręgów.

Pani Profesor przesyła wraz z serdecznymi pozdrowieniami tom III Słownika 

Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari oraz wydaną przez 

nas z okazji jej 99 urodzin książeczkę Elżbieta Zawacka „ Zo ”, dziękując za Pani 

dotychczasową współpracę.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, t. III

2) Książeczka Elżbieta Zawacka „Zo”
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SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
KOBIET ODZNACZONYCH 

ORDEREM WOJENNYM 
YIRTUTI MILITARI
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Gen. prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056/6517 344 
e-maii: zawacka® wp.p!

T i

Toruń 10 VI 2008 r.

Pani Danuta Przystasz 

ul.

01-142 Warszawa

Droga Pani Danuto,

W imieniu Pani Profesor, która niezbyt dobrze się czuje, dziękuję za Pani list z 13 

maja br. i za załączone ksero artykułu z „Naszego Dziennika” pt. Zab ić  Polską, poświęconego 

zbrodni w Katyniu, zawierającego przejmujący fragment zapisków z dzienników Pani śp. 

Brata.

Przepraszamy za błędy jakie znalazły się w Pani biogramie wydrukowanym w III 

tomie „Słownika VM kobiet”. Wyniknęło to zapewne z pośpiechu w jakim 

przygotowywałyśmy do druku ten tom. Oczywiście planujemy przygotowanie erraty, jak tylko 

zbierzemy więcej informacji o znajdujących się w książce pomyłkach. Na pewno umieścimy 

na erracie zgłoszone przez Panią uwagi i wyślemy ją  do osób, które już otrzymały III tom.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i od siebie, wyrażając nadzieję, że 

nasze przewinienie nie wpłynie na pogorszenie tak dla nas cennej współpracy z Panią, 

zwłaszcza teraz, gdy tak ważną i pilną sprawą jest wydanie Księgi Poległych Żołnierzy- 

Kobiet.

Z wyrazami szacunku

V~~

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

/
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1/1. R e la c ja  ^

I/2 . D o k u m e n ty  (s e n s u  s tr ic to )  d o ty c z ą c e  o s o b y  re la to ra

I/3 . In n e  m a te r ia ły  d o k u m e n ta c y jn e  d o ty c z ą c e  o s o b y  re la to ra

II. M a te r ia ły  u z u p e łn ia ją c e  re la c ję  ( /

111/1 -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  ro d z in y  re la to ra  1 /

111/2 -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  o g ó ln ie  o k re s u  s p rz e d  1 9 3 9  r.

III/3  -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  o g ó ln ie  o k re s u  o k u p a c ji (1 9 3 9 -1 9 4 5 ) 

III/4  -  M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  o g ó ln ie  o k re s u  po  1 9 4 5  r.

III/5  -  in n e ...

IV . K o re s p o n d e n c ja  t /
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